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Oddając do rąk Szanownych Czytelników pierwszy zeszyt naszego wydawnictwa, 
chcemy pokrótce wyłuszczyć nasze cele i dążenia. 

Wydając pismo, poświęcone popularyzowaniu wszelkich gałęzi wiedzy, przede- 
wszystkiem zaś przyrodniczej, oraz popularyzowaniu zdobyczy techniki, pragniemy 
budzić, pielęgnować zamiłowanie do tego kierunku badawczej i twórczej myśli ludzkiej. 
Zdaniem naszem peryodyczne piśmiennictwo polskie zbyt mało dotychczas w tym 
kierunku działało. 

Pewni życzliwego poparcia naszych wybitnych sił naukowych, pozyskawszy 
współpracownictwo całego szeregu badaczy polskich i zagranicznych, ufamy, że bę- 
dziemy mogli sprostać naszemu zadaniu. 

Sądzimy również, że ułatwimy sobie osiągnięcie zamierzonego, wspomnianego 
celu, jeżeli w każdym zeszycie pomieścimy rubrykę czysto dydaktycznej natury, mie- 
szczącą wskazówki, czy to odnoszące się do obserwacyi przyrody, czy też analizy 
dzieł ducha ludzkiego. 

Pragnąc rzetelnie wypełnić przyjęty na siebie obowiązek, ufamy w wydatne 
poparcie Społeczeństwa. 
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Psychologia bez przyrządów. 


Dr. Ńazimierz Twardowski 


profesor uniwersytetu we Lwowie. 


„Psychologia bez przyrządów“ brzmi para- 
doksalnie, bo bywa wprawdzie mowa o fizy- 
ce bez przyrządów, a Stanisław Kram- 
sztyk wydał nawet swego czasu dwie 
książeczki pod tytułem: „Fizyka bez przy- 
rządów“, ale o „psychologii bez przyrzą- 
dów* tem mniej się słyszy, ile że dotąd nie 
utarło się nawet jeszcze wyrażenie „przy- 
rządy psychologiczne*. z 

A przecież dokonał się w ostatnich cza- 
sach na polu psychologii zwrot, który mo- 
żna istotnie nazwać zwrotem od psycholo- 
gii z przyrządami do psychologii bez przy- 
rządów. Dokonał się stopniowo i niemal 
niedostrzeżenie, ale dokonał się niezawo- 
dnie. Chodzi zaś o rzecz następującą: 

W drugiej połowie wieku XIX. narodziła 
się psychologia eksperymentalna. Po- 
wstanie jej łączy się z nazwiskami Galtona 
w Anglii, Charcota we Francyi, Fech- 
nera, Helmholtza i Wundta w Niem- 
czech. Same te nazwiska dowodzą, że ko- 
lebka psychologii eksperymentalnej stała na 
terenie nauk przyrodniczych. To też była 
ona tak bardzo zbliżona do nauk przyro- 
dniczych, że nietylko ją samą, lecz psycho- 
logię wogóle obwołano nauką przyrodni- 
czą. Wszak psychologia eksperymentalna 
pierwsze swe kroki stawiała w pracowniach 
biologów i lekarzy, fizyków i fizyologów; 
pierwsze swe zdobycze składała w dziełach, 
których tytuły wyraźnie i świadomie miały 
zabarwienie przyrodnicze: „Psychofizyka* 
widnieje na tytule jednego z podstawowych 
dzieł Fechnera; „Psychologia fizyolo- 
giczna* wypisał W undt na książce, przed- 


| 


stawiającej całokształt psychologii ekspery- 
mentalnej. A jakie tytuły i pracownie, takie 
też były zagadnienia i metody. Badano ro- 
dzaje i czasy reakcyi człowieka na działa- 
jące nań w różnych warunkach podniety; 
obserwowano zmiany, zachodzące w odde- 
chu, krążeniu i ciśnieniu krwi równolegle 
z pewnemi funkcyami lub stanami psychi 
cznymi; szczegółowo zajmowano się zwłasz- 
cza czuciami zmysłowemi, których przebieg, 
warunki i następstwa interesują zarówno 
psychologa, jak fizyologa i fizyka. Rzecz 
jasna, że tego rodzaju badania wymagały 
też licznych i niekiedy bardzo skompliko 
wanych, a wskutek tego kosztownych przy- 
rządów; niektóre z nich, już dawniej uży- 
wane przez fizyków albo fizyologów, dały 
się łatwo zastosować do badań psycholo 
gicznych; inne trzeba było dopiero konstruo 
wać, a konstruowano je na wzór przyrzą- 
dów fizykalnych lub fizyologicznych. W sa- 
mej rzeczy więc psychologia eksperymental- 
na tak mało się zrazu różniła od nauk 
przyrodniczych, zwłaszcza od fizyologii, że 
nie można się dziwić Wundtowi— pierwotnie 
także fizyologowi — jeżeli na wstępie do 
wspomnianego powyżej dzieła twierdzi, że 
psychologia fizyologiczna znaczy mniej wię- 
cej to samo, co psychologia eksperymen- 
talna. 

Ale już u samych twórców tej fizyolo- 
gicznej i fizykalnej psychologii eksperymen- 
talnej spotkać można niektóre eksperymenty 
psychologiczne, wykonane „bez przyrządów“, 
w tem samem znaczeniu, w którem mówi 
się o fizyce „bez przyrządów*. Nie znaczy 
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to, jakoby się eksperymentowało z gołemi 
rękami — chociaż niekiedy nawet i to się 
zdarza; wyrażenie to powiada, że do wy- 
konania eksperymentu nie trzeba skompliko- 
wanych i skonstruowanych ad hoc wielkim 
kosztem przyrządów, lecz że wystarczają 
przedmioty codziennego użytku lub dające 
się bez trudności sporządzić albo do po- 
trzeb danego eksperymentu zastosować. Po- 
dobnie, mówiąc o człowieku „bez woli*, 
nie chcemy przez to powiedzieć, że nie ma 
on żadnej zgoła woli, lecz że brak mu woli 
silnej, pełnej. 


Otóż takiemi eksperymentami „bez przy-7 
rządów“ są owe liczne badania Charcota-~ 


i całego szeregu innych uczonych, dokona- 
ne przy pomocy hipnozy, a posiadające 
wielkie znaczenie dla psychologii. (Por. dr 
Aleksander Raciborski: Hipnotyzm w pa- 
ryskim szpitalu „La Salpetriére“. Kosmos, 
czasopismo Polskiego Tow. im. Kopernika, 
Lwów, 1887 — także w odbitce; albo Bi- 
net, La psychologie du raisonnement, 
recherches exprimentales par T hypnotisme, 
Paris, Alcan, 1907). Na zupełnie innem po- 
lu przeprowadzał również „bez przyrzą- 
dów* także już Fechner eksperymenty 
psychologiczne, badając znaczenie pewnych 
proporcyi dla naszych upodobań estetycz- 
nych. M. i. powycinał z kartonu prostoką- 
ty o równej powierzchni, lecz takie, że 
w każdym z nich stosunek podstawy do 
wysokości był inny. Więc pierwszy z tych 
prostokątów był kwadratem, w każdym 
następnym zaś prostokącie podstawa w sto- 
sunku do wysokości nieco się wydłużała, 
tak, że prostokąt ostatni — a było ich 
wszystkiego dziesięć — miał postać wy- 
bitnie podłużną. Pokazując zaś ten szereg 
prostokątów licznym osobom i zapytując 
każdą z nich, który prostokąt czyni najmil- 
sze pod względem estetycznym wrażenie, 
a który podoba się najmniej, otrzymał sze- 


reg odpowiedzi, potwierdzających w znacznej 
mierze wyrażony w połowie XIX. wieku 
przez Zeisinga pogląd, że z pośród róż- 
nych proporcyi pierwszeństwo estetyczne 
ma t. zw. podział złoty, że więc z prosto- 
kątów okazanych najbardziej podobały się 
te, które najbardziej się zbliżały, a najmniej 
podobały się te, które najbardziej oddalały 
się od tej proporcyi, urzeczywistnionej 
w  prostokątach wtedy, gdy krótszy bok 
(w tym więc przypadku wysokość) ma się 
do dłuższego boku (w tym przypadku do 
podstawy) jak ten dłuższy bok do sumy 
obu boków wziętych razem. (Zob. Fech- 
ner: Zur experimentellen Aesthetik, 
Abhndlgn. der kgl. sächsischen Gesell- 
schaft der Wissenschaften 1871. — Tenże: 
Vorschule der Aesthetik, 1876, l, tom., 
str. 184 nn. — U nas pisał o tej sprawie 
J. Czernecki: Znaczenie działu złote- 
go w estetyce i kaligrafii. Praktyka szkol- 
ma Rocznik Il. Dodatek do Szkoły, czaso- 
pisma wydawanego przez Polskie Tow. pe- 
dagogiczne we Lwowie). Eksperymenty Fech- 
nera właśnie przytoczone i cały szereg 
podobnych może przeprowadzać każdy, spra- 
wą tą się interesujący, „bez przyrządów“, 
albowiem prostokąty i t. p. potrzebne przy- 
bory sam sobie zrobić potrafi. 

Jeszcze prostsze a niemniej pouczające 
są eksperymenty, które wzorują się na ba- 
daniach Ribota, dotyczących sposobu, 
w jaki rozumiemy lub pojmujemy wyma- 
wiane przez nasze otoczenie wyrazy. (Ri- 
bot Th.: Knquóte sur les idées générales, 
Revue philosophique, 1891, Il). Ribot wy- 
mawiał szereg wyrazów i kazał słyszącym 
je osobom zdawać sprawę z tego, co się 
w ich umyśle pod wpływem usłyszanego 
wyrazu działo. Jednym więc wyraz słysza- 
ny nasuwał wzrokowe obrazy rzeczy, wy- 
mienionych tym wyrazem, innym nasuwał 
wspomnienie jakiejś pozostającej z tą rze- 
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czą w związku czynności; gdy chodziło pnie uwzględniając czas, przez który szere- 
o wyrazy, oznaczające pojęcia oderwane, gi wyuczone tkwiły w pamięci, więc po 
nasuwały się obrazy jakichś symbolów, n.p. upływie którego można je było jeszcze bez 
niektóre osobniki, słysząc wyraz sprawie- błędu z pamięci recytować, uważając na 
dliwość, wyobrażały sobie postać Temidy, ilość ponownych odczytywań, których było 
inne osobniki uprzytomniały sobie książkę, trzeba, aby wyuczony dawniej, a obecnie 
zawierającą zbiór ustaw, jeszcze inni uprzy- po części lub w całości zapomniany szereg 
tomniali sobie jakąś zasadę, n. p. „Trzeba © pewnej ilości zgłosek ponownie sobie 
być sprawiedliwym“ — dość. że proste te zapamiętać, stworzył E b bing hau s— prze- 
eksperymenty odsłoniły ogromną rozmaitość  prowadzając te eksperymenty zupełnie bez 
sposobów wewnętrznego reagowania na sły- przyrządów z niesłychanym nakładem wy- 
szane wyrazy. Analizując i klasyfikując te trwałości na sobie samym — klasyczne me- 
sposoby psychologia tworzy teoryę rozu- tody badania zjawisk pamięci, rozwinięte 
mienia wyrazów; zarazem jednak sama tak później zwłaszcza przez J. E. Miillera 


przystępna metoda eksperymentowania za- i jego uczniów w Getyndze. Bardzo pou- 
chęcała do stosowania jej w badaniach ana-  czające zestawienie metod i wyników tych 
logicznych, i faktycznie odnajdujemy ją badań podał ks. Jan Nuckowski w pra- 


w formie mniej lub więcej rozwiniętej i zmo- cy p. t. O uczeniu się na pamięć (Chy- 
dyfikowanej w ogromnej ilości badań psy- rów, 1908). 
chologicznych, zwłaszcza z zakresu proce- Możliwość przeprowadzania eksperymen- 
sów myślowych — dość wspomnieć o pra- tów psychologicznych „bez przyrządów* nie 
cach t. zw. szkoły wiircburskiej, która me- ogranicza się do przytoczonych wypad- 
todę tę nazwała metodą wypytywania (Aus- ków, lecz jest o wiele większa. Wystarczy 
fragemethode), gdyż eksperymentator wy£”;wspomnieć o rozwiniętej przez Bineta 
pytuje osobniki, z którymi eksperymentuje metodzie „testów“, służącej do badania zdol- 
czyli t.zw. medya o to, co się w ich umy*” ności umysłowych, o licznych rodzajach 
śle w danych warunkach dzieje. eksperymentów, zajmujących się kojarzeniem 
Odmienny charakter mają eksperymenty, wyrazów, wykrywaniem typów wyobrażania, 
które — również „bez przyrządów“ —nau- znużeniem umysłowem i t.d. A niepodobna 
czył psychologię przeprowadzać Ebbing- też pominąć owych t. zw. Gedankenexperi- 
haus celem dokładnego zbadania właści- mente (eksperymentów myślowych), które 
wości pamięci i przypominania. (Ebbing- zrazu nie mają wprawdzie na oku celów 
haus H. Ueber das Gedächtnis. Unter- psychologicznych, ale które mogą być także 
suchungen zur experimentellen Psycholo- do tych celów zastosowane (Mach: Ær- 
gie, 1885). Psycholog ten uczył się na pa- kenntnis und Irrthum, 2. wyd. 1906, str. 
mięć szeregów spisanych na papierze zgło- 183—200). 
sek pozbawionych znaczenia; z szeregów Istnieją też w literaturze polskiej prace, 
tych jedne były krótsze, inne dłuższe, za- świadczące o doniosłości, jaką posiadają 
wierały więc różną ilość zgłosek, zktórych w psychologii badania eksperymentalne, prze- 
każda składała się z trzech głosek (n. p. prowadzane bez lub prawie bez przyrzą- 
wac, ter, lif, ges itd.). Porównując ilość od- dów. Opis takich eksperymentów podaje J. 
czytywań, potrzebnych do wyuczenia się na Wł. Dawid w książce p. t. /nielligencya, 
pamięć szeregu o pewnej długości, nastę- woła i zdolność do pracy (Warszawa 


http://rcin.org.pl 


Psychologia bez przyrządów. 5 


1911), a także Abramowski w publika- 
cyi p. t. Badania doświadczalne*) nad 
pamięcią (tom 1. 1910, tom II. 1911). Na- 
leżą tu też niektóre prace Anieli Szycó- 
wny (n. p. Rozwój pojęciowy dziecka 
w okresie lat 6—12, Warszawa 1899), któ- 
ra też informuje o niektórych metodach, 
stosowanych przy tego rodzaju badaniach. 
(Jak badać umysł dziecka? Książki dla 
wszystkich nr. 124; por. też dr Wł. Ster- 
ling: Psychologia doświadczalna w za- 
stosowaniu do badań nad dziećmi. Warszawa, 
1911). 

Coraz rozleglejsze stosowanie w psy- 
chologii eksperymentów, dających się wy- 
konywać zupełnie lub prawie bez przyrzą- 
dów, ma swe głębsze znaczenie. Pomijam 
tu okoliczność zewnętrzną, że możność 
przeprowadzania licznych eksperymentów 
„bez przyrządów* utorowała psychologii 
eksperymentalnej przystęp do takich uczelni, 
których nie stać na wymagające wielkich kwot 
pieniężnych pracownie psychologiczne typu 
psychofizyologicznego i psychofizycznego. 
(Wiele cennych wskazówek o stosowaniu 
eksperymentów psychologicznych w nau- 
czaniu szkolnem psychologii podaje J. WŁ. 
Dawid: O wykładzie psychologii jako 
nauki doświadczalnej, (Przegląd filozoficzny, 
I, 3, str. 61—84). Ale rozwój techniki eks- 
perymentu psychologicznego w kierunku 
większego uproszczenia idzie równolegle 
z przeobrażaniem się psychologii w dwóch 
innych kierunkach. 

Po pierwsze bowiem zdobywa sobie psy- 
chologia eksperymentalna coraz to nowe 
pola badania i coraz mniej jest takich za- 
gadnień psychologicznych, do rozwiązania 
których nie próbowanoby posługiwać się 


*) O powodach, dla których nie należy używać 
wyrazu „doświadczalny* w znaczeniu tem samem 
co „eksperymentalny“ zob. K. Twardowski: 
O metodzie psychologii, Warszawa 1910. 


eksperymentem. Jeżeli dawniej wyraz „psy- 
chologia eksperymentalna* służył za wspól- 
ną nazwę, obejmującą pewne badania z po- 
granicza psychologii, fizyologii i fizyki, więc 
przedewszystkiem badania z zakresu czuć 
zmysłowych, z biegiem czasu wyraz ten 
przestał oznaczać pewne grupy zagadnień 
i badań, przystępnych eksperymentalnemu 
traktowaniu, a stał się nazwą pewnego kie- 
runku badań psychologicznych, kierunku, 
wyznającego zasadę, że należy w badaniach 
psychologicznych stosować eksperyment 
wszędzie, gdzie to możliwe. A ponieważ 
kierunek ten staje się coraz bardziej domi- 
nującym, przeto przestaje już istnieć potrze- 
ba osobnego wyrażania i zaznaczania go 
w nazwie psychologii. Wszak niema potrzeby 
mówić o fizyologii eksperymentalnej albo 
o chemii eksperymentalnej, gdyż rozumie 
się samo przez się, że fizyologia i chemia 
są naukami eksperymentalnemi, t. j. takie- 
mi, które, gdzie to tylko możliwe, posłu- 
gują się eksperymentem. W analogiczny 
sposób mówiono dawniej o psychologii 
empirycznej, gdy chodziło o odróżnienie 
empirycznego kierunku badań psychologi- 
cznych od kierunku racyonalnego. A prze- 
tkać się można z nazwą psychologii empi- 
rycznej, a to z tej prostej przyczyny, że 
zwyciężył już pogląd, że wszelka psycholo- 
logia jest psychologią empiryczną, a psy- 
chologia, która nie jest empiryczną, nie jest 
wcale psychologią, lecz metafizyką. 

Po drugie zwrot ku eksperymentom psy- 
chologicznym „bez przyrządów“ przywrócił 
t. zw. introspekcyi czyli doświadczeniu we- 
wnętrznemu należne mu w psychologii miej- 
sce. Braki, na które cierpi introspekcya 
czyli spostrzeganie własnych czynności i sta- 
nów psychicznych, braki, pochodzące za- 
równo z przelotnego charakteru tych czyn- 
ności i stanów, jak też z faktu, że w czasie, 
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gdy zachodzą, nie możemy zwracać na nie 
swej uwagi, braki te skłoniły niektórych u- 
czonych do zupełnego odrzucenia introspe- 
kcyi i zastąpienia psychologii fizyologią 
układu nerwowego (por. K. Twardowski 
Psychologia wobec fizyologiiifilozofit. Prze- 
wodnik naukowy i literacki 1897). Gdy więc 
zaczęto posługiwać się w psychologii syste- 
matycznie eksperymentem, sądzono zrazu 
z wielu stron, że się udało znaleźć zupełnie 
nowy sposób badania psychologicznego, 
który, wstępując w miejsce tak wadliwej lub 
zgoła niemożebnej introspekcyi, od razu 
wprowadzi psychologię na tory nauki ści- 
słej. Było to podwójne złudzenie. Psychofizyo- 
- logowie wprawdzie zbierali i zestawiali i o- 
pracowywali w swych eksperymentach obfite 
szeregi liczb i cyfr, ale w miarę, jak bada- 
nia te postępowały, okazywało się coraz 
jaśniej, że pomysł Fechnera mierzenia 
czuć zmysłowych za pośrednictwem napię- 
cia podniety opierał się na mylnych zało- 
żeniach. Powstała tedy formalna scholasty- 
ka cyfrowa (pracownia Wundta w Lipsku 
pierwsze w tej mierze dzierżyła miejsce), 
eksperymentowano, by otrzymywać jaknaj- 
więcej kolumn liczbowych, ale nie otrzymy- 
wano żadnych wyników, któreby były w spo- 
sób uwagi godniejszy posunęły naprzód 
naszą znajomość życia psychicznego. A nad- 
to przekonano się rychło, że eksperyment 
psychologiczny, jeżeli ma mieć wartość dla 
psychologii, nie może zastąpić introspekcyi, 
owszem, musi się zarówno na niej opierać, 
jak też ją wspierać. Bo właśnie dzięki eks- 
perymentowi psychologicznemu t. j. dzięki 
dowolnemu wywoływaniu faktów psychicz- 
nych w warunkach ściśle określonych mo- 
żemy fakty te mieć dane w introspekcyi 
częściej, powtarzając je. dopóki nie zdamy 
sobie z nich należycie sprawy. Stąd też za- 
czyna się już przyjmować nowa, a bardzo 
właściwa nazwa eksperymentu psychologicz- 


nego: „dowolnie wywołana introspekcya*, 
(introspection provoquće, por. Pierre Bo- 
vet, Za conscience de devoir dans lintro- 
spection provoquée, Genève, 1910). Wyraz 
ten doskonale określa zasadniczy charakter 
współczesnej psychologii eksperymentalnej 
oraz rolę, jaką w niej odgrywa ekspery- 
ment. A zarazem uprzytomnia przyczyny, 
dla których tak pojęty eksperyment psy- 
chologiczny niekoniecznie wymaga licznych 
i skomplikowanych przyrządów. 

Pierwszy lepszy przykład to wyjaśni. Cho- 
dzi n. p. — analogicznie jak w przytoczo- 
nych powyżej eksperymentach Ribota — o 
zbadanie stanu psychicznego, w którym się 
znajdujemy, gdy chcemy sobie przypomnieć 
wyraz zapomniany. Eksperymentator każe 
się swemu medjum wyuczyć na pamięć sze- 
regu niepowiązanych ze sobą wyrazów, n.p. 
koń, cień, młot, kwas, płot, syk, drzwi, 
swąd, lęk, deszcz i t. p. Następnie, po upły- 
wie odpowiedniego czasu, każe swemu me- 
djum, szereg ten recytować z pamięci. Me- 
djum wygłosiwszy kilka pierwszych wyra- 
zów, zatrzyma się, gdyż nie przychodzi mu 
zaraz na myśl wyraz następny. Ponieważ 
jednak usiłowało zrazu przypomnieć sobie 
ów właśnie wyraz, który następuje po o- 
statnim faktycznie przypomnianym wyrazie, 
przeto eksperymentator wywołał sztucznie 
stan rzeczy, który zamierza zbadać: stan, 
w którym ktoś pragnie sobie przypomnieć 
zapomniany wyraz. Eksperymentator wywo- 
łuje taki stan u swego medjum kilkakrotnie, 
a za każdym razem każe mu zdać dokładnie 
sprawę z wszystkiego, co się w niem dzia- 
ło, od czasu gdy spostrzegło, że wyraz za- 
pomniało, aż do czasu, w którym bądź wyraz 
chwilowo zapomniany się nasunął, bądź też 
medjum, zwątpiwszy o możliwości przypo- 
mnienia sobie wyrazu, zaprzestało swych 
w tym kierunku podjętych wysiłków. W ten 
sposób eksperymentator czerpie z dowolnie 
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często wywoływanej introspekcyi swego me- 
djum obfity materyał faktów psychicznych, 
który rozszerza, przeprowadzając swe ba- 
dania na innych osobnikach i w odmien- 
nych warunkach. A takie i tego rodzaju 
eksperymenty odbywają się zupełnie bez 
przyrządów; stosowane zaś w zakresie co- 
raz szerszym i do coraz nowych dziedzin 
życia psychicznego dostarczają psychologii 
wyników coraz obiitszych i coraz trwal- 
szych. 

Tak się tedy dokonała na polu psycho- 
logii eksperymentalnej znamienna ewolucya. 
Jak młody uczony lub artysta stąpa zrazu 
śladami swego mistrza, w jego duchu two- 
rząc i jego metodami myśląc, tak też i ka- 
żda nowa nauka zrazu nie objawia jeszcze 
wyraźnie swej odrębnej indywidualności, 
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lecz kroczy torami nauk, z których się wy- 
łoniła. Dopiero po niejakim czasie zaczyna 
się z poza naśladownictwa wychylać fizyo- 
gnomia oryginalna; zarówno młody artysta, 
jak uczony, a także nauka nowa staje się 
coraz bardziej sobą, nabiera cech swoistych, 
a wnosząc w całość umysłowości ludzkiej 
czynnik nowy, wzbogaca ją nowem polem 
pracy i nowemi zdobyczami. Więc i psy- 
chologia eksperymentalna zrazu naśladowa- 
ła fizyologię i fizykę, bo tym naukom prze- 
ważnie powstanie swe zawdzięcza. Z czasem 
jednak zdołała się z pod ich jednostron- 
nego wpływu wyswobodzić, a stwarzając 
sobie nowe metody i stawiając sobie nowe 
zagadnienia, nietylko przetworzyła sama 
siebie, lecz stopniowo zaczyna też przetwa- 
rzać psychologię w ogóle. j 


Współczesne lotnictwo. 
Inżynier Edward Libański. 


Lot dokoła ziemi. — Dwa lata rozwoju awiatyki. — Francya, Anglia, Niemcy, Austrya. — 163 klm. na 
godzinę. — Awiatyka wojskowa. — Telegraf iskrowy bez drutu na aeroplanach. — Potyczka z aero- 
planami w Tripolis. — Poczta napowietrzna w koloniach. — Senzacyjne loty bez motoru braci Wright. 


Przyszłość lotnictwa. 


Porywającą, cudną baśń o lIkarze, czło- 
wieku, który pragnął rwać się z ptakami 
w zawody, ziściły czasy obecne. 

Gdy w roku 1909 na polach kataleńskich 
w Reims setki tysięty ócz zapatrzone były 
w błękit pod którym słynni, pierwsi piloci 
pruli na bajecznych maszynach przestwór 
powietrzny, szalona radość upajała tłumy. 

A więc będziemy latać! komunikacya na- 
powietrzna, mityczne marzenie stanie się 
rzeczywistością, cud techniki prześcignął 
marzenia poetów ! 

Potężny tryumf ducha Ameryki i Francyi, 
wołano z entuzyazmem. 

Jakżeż patrzymy dziś, po dwu latach ol- 
brzymich wysiłków rywalizacyi narodów ? 


Ogół bezkrytyczny odnosi się z pesymiz- 
mem; obfite żniwo Śmierci, porywającej 
śmiałków błękitu, wielka stosunkowo liczba 
ofiar, spowodowała nastrój, jakoby lotnictwo 
było rodzajem sztuki cyrkowej, a to tem 
bardziej, że jarmarcznie reklamowane i urzą- 
dzane widowiska dla obiitego zysku, nie- 
raz nieudałe, 'obniżały istotnie znaczenie 
tego nowego twórczego Świata techniki. 

W czasach obecnych, których żądzą prze- 
wodnią jest zysk, nie mogło być inaczej. 
Najjaśniejsza myśl, najpiękniejsze dzieło, 
pospolicieje, gdy handlarze i przekupnie 
biorą je w posiadanie. 

. A jednak poza hałaśliwą reklamą, wrzała 
gorączkowa i celowa praca dla przyszłości 
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i rozwoju lotnictwa, nie będę tu wchodził 
w szczegóły coraz doskonalszych konstruk- 
cyi aeroplanów, stosowania nowych zasad, 
pomysłów, tegoroczna wystawa międzyna- 
rodowa w Paryżu uwidoczni ten postęp. 

Wystarczy jednak przytoczyć krótko fak- 
ta i cyfry. 

Przed kilku tygodniami lotnik Hélen 
latał bez przerwy 14 godzin, od 6-tej rano, 
do 8-mej wieczór i przybył 1160 klm. 

To tryumf bajeczny i lotnika i maszyny, 
istotny fakt rozwoju techniki. Porucznik 
Felix wzbija się do wysokości 3400 mtr. 
następnie zlatuje w locie ślizgowym, bez 
działania motoru, w 12 minutach. 

Porucznik Malherbe leci na rekonesans 
z Paryża do Sedanu i z powrotem nie lą- 
dując nigdzie po drodze, szybkość stwier- 
dzona 163 klm. na godzinę ! 

Francya wyprodukowała w tych dwu 
latach ponad 4600 aeroplanów, mono- i bi- 
planów; dłuższe lub krótsze loty odbyło we 
Francyi około 10.000 osób, a awiatyka 
znajduje nietylko mecenasów prywatnych 
łożących krociowe kwoty, ale i ministerstwo 
wojny przeznacza na rok następny 5 milio- 
nów franków na lotnictwo. 

Nie dziw więc, że panowie Mamet i Rćne 
przygotowują lot dokoła ziemi. Lot 
ma rozpocząć się z Paryża przez Hiszpanię 
do Algieru, dalej, w etapach, do Egiptu. Na- 
stępnie parowcem do lIndyi, lot przez Indye 
aż do portów chińskich i parowcem do 
Australii. Lot przez Australię i dalej na 
parowcu do Ameryki, lot ponad Ameryką 
iw końcu parowcem do Havru i powrót 
do Paryża. 

Przed rokiem uważanoby ich za szaleń- 
ców, obecnie rozważa się trzeźwo przygo- 
towania i szanse tego lotu, o jakim się 
i Vernemu nie śniło! Intensywnie pracu- 
ją na polu lotnictwa Francya, telegraf iskro- 
wy na aeroplanie ma olbrzymie znaczenie 
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wojenne, i oto oficerowie Menard-pilot i Bre- 
not przy telegrafie podczas lotu, komuniko- 
wali sztabowi na odległość kilkudziesięciu 
klm. z wysokości 400 do 500 mtr. wyniki 
rekonesansu napowietrznego. Urządzenie dla 
telegrafu iskrowego znajduje się obok pilota, 
a generator elektryczny pędzony jest przez 
motor aeroplanu i może być w każdej 
chwili wyłączony. Antenna (przewód druto- 
wy) wisi u dołu pod aeroplanem, 120 mtr. 
długości. 

Imponujące są prace „Narodowej Ligi 
awiatycznej*. Rozwija ona energiczną agi- 
tacyę dla spopularyzowania lotu i zaintere- 
sowania całego narodu tą sprawą. Zamie- 
rzone jest założenie 140 lotnisk wzdłuż 
szlaków głównych napowietrznych linji ko- 
munikacyjnych, dalej szereg stacyi dla lądo- 
wania i, co również ważne, wypracowanie 
map prądów powietrznych. 

W Algierze i Fezie zorganizowano już 
centra poczty awiatycznej dla kolonii afry- 
kańskich, dziś potrzeba dla przebycia drogi 
z Paryża do jeziora Tszad (w Afryce środ- 
kowej) dni 56, aeroplanem przebędzie się 
ją za dni 9. (odległość równa Paryż-Baku). 

Za Francyą łożą na lotnictwo inne pań- 
stwa zwłaszcza dla celów wojskowych. An- 
glia posiada już obecnie zastęp doskonałych 
lotników, a fabryki produkują ulepszone 
typy aparatów i nowe coraz sprawniejsze 
motory. ; 

Niemcy pracują nierozgłośnie, ale rów- 
nież wytrwale, zachodni sąsiad jest im nie- 
ustannym bodźcem do pracy! 

Kilkanaście fabryk rzuca na targ i lot- 
niska różne typy aeroplanów, liczne związki 
lotnicze posiadają maszyny i szkoły lot- 
nicze. 

W czasie wystawy frankfurckiej, tak zwa- 
nej „lla“, patrzałem na pierwsze nieudolne 
próby lotu Eulera na skrzynkowym aero- 
planie braci „Voisin*. Prasa głosiła „dziś 
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nasz Euler był już trzy minuty w powie- 
trzu, potem pięć* i t. d. We Francyi latano 
już wówczas po trzy godziny. 

W roku obecnym fabryka Eulera dała 
już 26 aeroplanów do użytku (poprawiony 
system Farmana) a na lotnisku w Darmszta- 
dzie wykształciła 30 pilotów, między innymi 
księcia Henryka pruskiego, który na eule- 
rowskim dwupłatowcu sadowi całą rodzinę 
i bierze ją na godzinny spacer napowietrzny. 

Nie da się zaprzeczyć, że piloci niemieccy 
mniej brawurują, ale też i nie liczą tyle 
ofiar, co Francuzi i Włosi. 

Włochy mają obecnie krwawą sposob- 
ność poznania sprawności aereplanów w cza- 
sie wojny, pisma doniosły, że rzucane przez 
towarzysza pilota, bomby z aeroplanu na 
obóz turecki pod Tripolisem, siały spusto- 
szenie. 

W szybkim etapie rozwija się lotnictwo 
i w najmłodszem mocarstwie, w krainie 
wschodzącego słońca, w Japonii. Lotniczy 
korpus wojskowy w Japonii szczyci się zna- 
komitymi pilotami, którzy już obecnie wy- 
latywali ponad Chiny dla zwiadów. 

W Austryi, w obecnym roku poraz pierw- 
szy próbowano sprawności aeroplanów, 
w czasie manewrów na Węgrzech. 

Aeroplany typu Etricha jak i Videbena 
(zmieniony nieznacznie przez Warchałow- 
skiego) i typu Farmana wyruszyły z kolonji 
awiatorskiej w Wiener-Neustadt, a piloci, 
nieliczni jeszcze, pomagali kawaleryi przy 
rekonesansach. Lotnictwo w Austryi ma do 
walczenia z obojętnością sier decydujących 
i brakiem zainteresowania ogółu. Tak wy- 
nalazcy, jak i piloci, nie znajdują tęgo po- 
parcia, jakie jest udziałem ich kolęgów na- 
wet w Chinach. Rząd chiński organizuje na 
wzór Japonii oddział aeronautyczny. 

Zailustruje to fakt! 

Na lotnisku w Wiener-Neustadt, (36 han- 
garów) sześć aeroplanów oryginalnych, być 
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może, że mniej lub więcej udałych konstru- 
kcyi, zasekwestrowano, wynalazca, 
czy właściciel nie mogli spłacić czynszu za 
hangar. 

Pierwszy Polak na lotnisku, inż. Brzeski 
miał aparat niezwykle pomysłowy, oryginal- 
nej konstrukcyi motor, dwie śmigi obraca- 
ne jedna obrotem wału, druga kartaru mo- 
toru. 

Burmistrz miasta, w czasie gdym układał 
się o wynajm hangaru dla mego aeroplanu, 
objaśnił mnie w sposób następujący. Aparat 
p. Brzeskiego bardzo zainteresował tu fa- 
chowców; szkoda, że nie dali mu rodacy 
środków do ukończenia, życzę, aby Panu 
poszło szczęśliwiej. | 

Tak, z braku środków, mimo oryginalnej 
inwencyi, musiał Brzeski zrezygnować z dal- 
szej pracy... po wypadku, który mu uszko- 
dził aparat. 

Francya przoduje, i z dumą mógł mini- 
ster wojny przy otwarciu instytutu aeronau- 
tycznego rzucić słowa: Francya stanie się 
pierwszem mocarstwem napowietrznem. 

Niezmiernie interesujące fakta podają pi- 
sma z Ameryki fakta mogące stanowić o do- 
niosłem przeobrażeniu systemu dzisiejszych 
aeroplanów. 

Oto bracia Wright, ci pierwsi genialni lu- 
dzie-ptacy, nie odpoczęli na laurach, usu- 
nęli się w zacisze Kitty-Hawk, tam, gdzie, 
przed laty, miesiącami ćwiczyli się i popra- 
wiali konstrukcye sztucznego ptaka i pragną 
urzeczywistnić marzenie o locie człowieka, 
o locie ptasim bez motoru. 

Tego pragnął, temu oddał życie ojciec 
współczesnej awiatyki, inż. Lilienthal. Dla- 
czego, jeśli już raz jesteśmy w powietrzu, 
nie możemy tam pozostać bez wysiłku, py- 
ta Wright. 

| zabiera się do pracy, do studyów i prób 
ten suchy, sztywny Amerykanin, który nigdy 
nie miał w ustach alkoholu, ani tytoniu. 
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Chłodna powierzchowność kryje duszę 
płomiennie zawziętego marzyciela. Wright 
lata na swym nowym aeroplanie bez moto- 
ru, był już 10 minut w powietrzu podczas 
burzy (wiatr 18 mtr. na sekundę) i posłu- 
gując się automatycznie działającem nowem 
urządzeniem, wisiał w powietrzu w zupeł- 
nym spokoju i równowadze bez żadnego 
wysiłku, przez dwie minuty. 

Wiadomość ta wywołała w całej Europie, 
pośród lotników, niebywałą senzacyę. 

Gdy w roku 1902 pisano, że Wright na 
swojej maszynie był już dwie minuty ponad 
ziemią, opinia uważała to za humbug ame- 
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rykański, teraz wiadomość o nowym wyna- 
lazku budzi szalone nadzieje. 

Lot bez motoru, zawisanie pod błękitem, 
w spokoju bez wysiłku, wierzyć się nie 
chce, a jednak nie ma wątpliwości, to fakt 
i niezmiernej doniosłości dla lotnictwa. 

Nie było jeszcze dziedziny pracy techni- 
cznej, w którejby w krótkim czasie rozwinął 
się tak nadzwyczajny postęp; porywająca siła 
marzenia o locie człowieka na podobień- 
stwo ptaków, potęguje twórczość ducha lu- 
dzkiego. 

Tu leży pewność, że człowiek opanuje ży- 
wioł podbłękitny, dokona podboju atmosfery. 


O PSZCZOŁACH. 


Prof. Dr. F. 


Dla mieszkańca dzisiejszych kulturalnych 
krajów Europy, przywykłego do codzien- 
nego używania kawy i herbaty, byłoby 
prawie niepodobieństwem przenieść się my- 
ślą w warunki życia wieków średnich i wy- 
obrazić sobie, że cukier należał w owych 
czasach do lekarstw i był sprzedawany tyl- 
ko w aptekach, że wszelkie słodycze, uży- 
wane w życiu codziennem czerpano wyłą- 
cznie z miodu pszczelnego. 

Cukier wyrabiany z trzciny cukrowej, 
znany był coprawda już w odległej staro- 
żytności, gdyż Plinius i Dioscorides wspo- 
minają o cukrze (saccharum), przywożonym 
ze Wschodu, z Chin czy Indyi i używanym 
jako drogi i rzadki środek lekarski. Z bie- 
giem czasu, a mianowicie od ósmego wie- 
ku począwszy, hodowla cukru trzcinowego 
rozszerzyła się przez Arabów na Egipt, Sy- 
cylię, Maltę, a nawet na Wyspy Kanaryjskie; 


jednakże używanie cukru w życiu codzien- . 


nem, jako przyprawy do potraw i napojów, 
rozpowszechniło się w Europie dopiero po 


Tondera. 


odkryciu Ameryki. Wówczas wyspa San 
Domingo zasłynęła jako główna dostarczy- 
cielka cukru dla krajów europejskich. Na- 
tomiast cukier, wyrabiany z buraków cukro- 
wych, dopiero w połowie dziewiętnastego 
wieku wszedł w użycie i od tego czasu wy- 
piera w krajach umiarkowanych pierwotnie 
używany cukier trzcinowy. 

Okoliczność, że w gniazdach dzikich 
pszczół napotykano często znaczne zapasy 
miodu złożonego w plastrach, zwróciła u- 
wagę człowieka na te owady jiż w prasta- 
rych czasach; że zaś pszczoły żyją stale 
w wielkich towarzystwach, nawet po kilka- 
dziesiąt tysięcy razem, zaczem łatwo się 
dają hodować w wielkich ilościach, byle 
im tylko wyszukać spokojne a dogodne 
pomieszczenie, spotykamy się z hodowlą 
pszczół, zwłaszcza na Wschodzie, już w od- 
ległej starożytności. Utrzymywano zaś pszczo- 
ły nietylko dla miodu, lecz także dla wosku 
pszczelnego, używanego w owych czasach, 
jak jeszcze po części i dzisiaj, do pieczęto- 
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wania dokumentów. O rozpowszechnianiu 
~ hodowli pszczół w Syryii Palestynie świad- 
czą słowa biblii, według których ziemia 
obiecana Izraelowi płynęła miodem i mle- 
kiem. Wogóle w krajach środkowej Azyi, 
w Małej Azyi, w Palestynie, w Egipcie ho- 
dowla pszczół była w starożytności, powsze- 
chną. Co prawda miód pszczelny pocho- 
dzący z Małej Azyi, zwłaszcza z jej pół- 
nocnych wybrzeży, nie zażywał dobrej sła- 
wy. Napotykano tam bowiem okolice, 
w których obficie rosną zioła o sokach 
trujących, jak lulek (Hyoscyamus) i dzię- 
dzierzawa (Detura); ponieważ pszczoły zbie- 
rają miód bez szkody dla swego organizmu 
i z trujących kwiatów, przeto miód ten, za- 
wierający trujące składniki, jest dla ludzi 
szkodliwy, a pszczoły utrzymywane są w tych 
okolicach tylko dla wosku. 

O miodzie z północnej Małej Azyi wspo- 
mina Plinius starszy i twierdzi, że miód 
ten jest do tego stopnia trującym, iż po 
użyciu nawet w nieznacznych ilościach lu- 
dzie dostają niezwykłych potów, wśród któ- 
rych tarzają się w boleściach po ziemi; po 
użyciu zaś większych ilości giną w kilku- 
nastu godzinach. Ksenofon opowiada o mio- 
dzie pszczelnym z okolic Trapezuntu; żoł- 
nierze greccy, którzy przez nieświadomość 
jedli ten miód z chlebem, popadli w rodzaj 
odurzenia i obłąkania i po krótszych lub 
dłuższych męczarniach ginęli. 

Także Strabo przytacza, że żołnierzy z ko- 
hort Pompejusza uraczali miodem miesz- 
kańcy wiosek pod Trapezuntem, a potem 
nieprzytomnych zabijali. 

W późniejszych czasach zioła te zawlokły 
się także, mianowicie podczas wypraw ta- 
tarskich, do krajów europejskich, nigdzie 
jednak zbyt licznie się nie pojawiają. To 
też w Europie wypadki zatrucia miodem 
pszczelnym są dotychczas nieznane. 

Jeżeli w starożytności zajmowano się ho- 


dowlą pszczół dla miodu i wosku i nie 
znano innej ich użyteczności, to w dzisiej- 
szych czasach wartość i znaczenie pszczół 
dla człowieka wzrosło niepomiernie, kiedy 
nauka wykazała, jak ważne spełniają pszczo- 
ły zadanie przy zapylaniu kwiatów, które 
się nawet nie da wyobrazić bez pośredni- 
ctwa błonkówek, muchówek i motyli. 

Przez całe wieki ludzie łamali sobie gło- 
wę i nie umieli rozwiązać zagadki, narzu- 
cającej się na widok różnobarwnych kwia- 
tów dziko rosnących na polach i łąkach. 
Dlaczego te kwiaty błyszczą w tak pięknych 
i różnorodnych barwach ? dlaczego tak wiel- 
ka ilość kwiatów polnych wydziela w swych 
kielichach nektar? dlaczego wiecznie wo- 
nieją nawet dzikie kwiaty tak różnorodnymi 
zapachami? Rozwój nauk przyrodniczych 
w szczególności zaś badania życia roślin- 
nego, oparte na doświadczeniach, wydały 
na te pytania zupełne Ścisłe i dokładne od- 
powiedzi. Zagadka zawarta w tych tajemni- 
cach kwiatowych została rozwiązaną i jest 
zrozumianą obecnie dla każdego umysłu, 
zachwycającego się czarem kwiatów i wo- 
nią ich, którą na wiosnę powietrze roznosi. 
Wspaniałe barwy kwiatów, nektar w nich 
zawarty i woń z nich wiejąca nie tworzą 
już tajemnicy, lecz są objaśnieniem wielkiej 
twórczości i pomysłowości przyrody; są 
one objawieniem zawiłego związku i wza- 
jemnej zależności organizmów w przyrodzie, 
objawieniem podnoszącem ducha, który 
z wiedzą rośnie i potężnieje. Rozwiązanie 
tej zagadki opiera się na wszechpotężnej 
zasadzie miłości, której wszystkie wyższe 
istoty byt swój zawdzięczają, która nadto 
jest podstawą postępu w rozwoju organi- 
zmów. 

Barwa, woń i nektar kwiatów są bowiem 
tylko środkami, służącymi do zwabiania o- 
wadów, które przenoszą pyłek z kwiatów na 
kwiaty, nieraz bardzo odległe, celem zapło- 
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dnienia ich i w ten sposób pośredniczą 
w ich skrzyżowaniu. Przez skrzyżowanie zaś 
powstają nowe odmiany kwiatów, prowa- 
dzące z biegiem czasu do wydania nowych 
gatunków. 

Dodel-Port wykazał doświadczeniami, że 
wielka ilość kwiatów nie zostaje zapyloną, 
a więc nie wydaje nasion, jeżeli się podczas 
kwitnienia nie dopuści do nich owadów. 
Odnosi się to nietylko do kwiatów o płci 
rozdzielonej, gdzie kwiaty słupkowe a prę- 
cikowe stoją osobno, często nawet na oso- 
bnych roślinach, jak u wierzb, ale i do 
kwiatów dwupłciowych, w którym słupki 
i pręciki są ustawione w jednym kwiecie. 
Te kwiaty bowiem rozwijają swe słupki 
i pręciki nie równocześnie, lecz jedne wcze- 
śniej, drugie później. Jeżeli słupki rozwijają 
się wcześniej, to nie mogą być zapylane 
pyłkiem tego samego kwiatu, gdyż ten je- 
szcze się nie rozwinął; takie kwiaty posia- 
dają wszystkie grusze i jabłonie. W kwia- 
tach naszych ziół rozwijają się przeciwnie 
pręciki wcześniej niż słupki, przez co zno- 
wu zapylenie pyłkiem tego samego kwiatu 
jest niemożliwe. Urządzenia te mają na ce- 
lu zniewolenie kwiatu do zapylenia się ob- 
cym pyłkiem, czyli do krzyżowania się oso- 
bników roślinnych. Takie zapłodnienie wy- 
daje bowiem trwalsze i do rozmnażania 
bardziej uzdolnione nasiona. 

Skoro strojność kwiatów służy wyłącznie 
do zwabiania owadów, to oczywiście owa- 
dom zawdzięczamy istnienie wspaniale ubar- 
wionych kwiatów z ich różnorodną wonią, 
z ich zbiornikami nektaru. Gdybyśmy zdo- 
łali usunąć wszystkie owady z Świata: a 
więc pszczoły, trzmiele, osy, muchówki, 
motyle wszelkiego rodzaju, przekonalibyśmy 
się, że w kilku dziesiątkach lat cały świat 
roślinny przedstawiałby chaos zielonych 
chwastów bez żadnej weselszej barwy kwia- 
tów, zupełnie na wzór zarośli pokrzyw lub 


Pos tę p. 


pola konopi. Człowiek już w trzeciem po- 
koleniu znałby tylko z nazwiska zarówno 
odmiany jabłek, gruszek, śliwek, wiśni, jak 
jarzyny i kwiaty hodowane dziś pospolicie 
po ogródkach. 

Ktoby temu nie wierzył, niech zrobi na- 
stępujące proste doświadczenie. Niech okryje 
pączki groszku wonnego, hodowanego po- 
wszechnie na grządkach dla pięknych i won- 
nych kwiatów, gazą tak szczelnie, aby nawet 
małe owady nie dostały się do kwiatów. 
Groszek zakwitnie i przekwitnie normalnie, 
ale po przekwitnięciu przekonamy się, że 
chociaż roślina wyda strączki, to ani jedno 
nasiono w tych strączkach zawarte nie bę- 
dzie należycie rozwinięte i nie będzie po 
wysianiu kiełkować. To samo doświadcze- 
nie można zrobić z kwiatami gruszy, ja- 
błoni, wiśni; zawsze skutek będzie ten sam 
byle tylko dosyć wcześnie, a zatem przed 
rozkwitnieniem, owinąć pączki gazą. Wska- 
zuje to, iż obecność owadów i odwiedzanie 
kwiatów przez nie są konieczne do zapyla- 
nia kwiatów czyli do krzyżowania. Jak da- 
lece zaś krzyżowanie jest potrzebne w świe- 
cie roślinnym, dowodzi fakt, stwierdzony 
przez ogrodników, że jeżeli w jakimś sa- 
dzie owocowym znajduje się tylko jedna od- 
miana grusz czy jabłoni, to nigdy ta od- 
miana nie wyda tak pięknych owoców, jak 
wtenczas, kiedy w sadzie są różne odmiany 
między sobą posadzone. 

Z tych wyjaśnień wynika, że pszczoła 
przynosi człowiekowi daleko większe ko- 
rzyści przez odwiedzanie kwiatów, przez 
zbieranie pyłku i przenoszenie go na inne 
kwiaty, niż przez wyrabianie miodu i wosku. 
Dlatego też każdy ogrodnik, każdy właści- 
ciel większego sadu owocowego powinien 
w pobliżu utrzymywać pasiekę, gdyż wten- 
czas może liczyć na obfitszy zbiór owoców, 
a opieka nad pszczołami opłaci mu się so- 
wicie nawet wtenczas, gdyby wartości wy- 
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robionego miodu i wosku nie brał w ra- 
chubę. 

Pszczoła zbiera z kwiatów nektar i pyłek 
kwiatowy i mięszaniną papkowatą tych 
dwóch składników karmi czerw, czyli młode 
gąsienice pszczół; miodem i pyłkiem kwia- 
towym żywi się także sama. Nietylko jednak 
w ciągu wiosny i lata musi się pszczoła 
żywić i czerw karmić; znaczna część zapa- 
sów potrzebna jej na zimę, ponieważ pszczoły 
nie przepędzają zimy w odrętwieniu, lecz 
spoczywają jakby w półśnie, od czasu do 
czasu spożywając swe zapasy. Pewną część 
zapasów, zwłaszcza plastrów miodu, zabiera 
im zwykle człowiek w ciągu lata. Dzieje 
się to bez wielkiej szkody dla pszczół, gdyż 
owady te nader pilne i pracowite tem usil- 
niej zbierają miód i robią zapasy, im mniej 
posiadają zbiorów w ulu. Zbiór miodu i pył- 
ku kwiatowego zależy atoli od pogody 
w ciągu wiosny i lata. Dżdżysta wiosna 
i wilgotne lato nie pozwala pszczołom wiele 
zebrać; to też rozsądny bartnik nie zabiera 
bez namysłu wielkiej ilości plastrów miodu 
z ula, lecz zostawia w każdym ulu zapas 
miodu, wynoszący 10 do 12 kilo, aby nie 
głodzić pszczół przez zimę, lub co gorsza, 
nie skazywać ich w tym czasie na Śmierć 
głodową. 

Budowa ciała pszczoły jest zastosowana 
do potrzeb, jakie przedstawia jej praca, któ- 
ra obejmuje zbieranie nektaru i pyłku kwia- 
towego, wyrabianie miodu i wosku, wresz- 
cie hodowla czerwu, czyli gąsieniczek 
pszczelnych, które nie posiadają nóg, dla- 
tego się same żywić nie mogą. Pszczoła, 
jako owad, który przy poszukiwaniu nekta- 
ru i pyłku kwiatowego jest zmuszona prze- 
nosić się szybko na wielkie odległości, po- 
siada dwie pary błoniastych skrzydeł; pod- 
czas lotu obydwa skrzydła jednej strony 
ciała łączą się ząbkami w całość, przez co 
lot pszczoły jest szybki i wytrzymały. Oczu 


ma dwoje, złożonych z licznych drobnych 
oczek, pozwalających objąć równocześnie 
cały horyzont, a nadto trzy przyoczka na 
czole; to też bystrym wzrokiem przeszuki- 
wa łany i pola, wynajdując w lot kwiaty, 
obfitujące w nektar lub pyłek. Wśród czę- 
ści pyszczkowych najistotniejszym jest język 
długi, giętki, wałkowaty, gęstym, szczeci- 
niastym włosem porosły. Na spodniej stro- 
nie posiada język pszczoły na całej długo- 
ści rowek, a na końcu jakby rodzaj łyże- 
czki do nabierania nektaru z kwiatów. Ne- 
ktar ten wśród włosków języka jakby po 
bibule posuwa się ku ustom, szczególnie 
zaś, przepływa obficie rowkiem na spodzie 
języka umieszczonym. Następnie dostaje się 
do rurki otaczającej język, a złożonej 
z dwóch szczęk dolnych i z dwóch macek 
wyrastających na podbródku. W rurce tej 
przesuwa się język naprzód i w tył, zosta- 
wiając w niej zebrany nektar, który przez 
usta dostaje się do przełyku, a następnie 
do wola, czyli zbiornika, mogącego objąć 
około 15 mm. sześciennych tego płynu. 
Obok przełyku umieszczone są rurkowate 
gruczoły śŚlinowe, wydzielające rodzaj śliny 
do przełyku, która się mięsza z zebranym 
nektarem kwiatowym. Ferment zawarty 
w ślinie sprawia, że cukier trzcinowy ne- 
ktaru zamienia się na cukier owocowy i gro- 
nowy, które później obydwa wchodzą w skład 
miodu pszczelnego. 

Atoli samym miodem pszczoła nie może 
się żywić, gdyż w nim brak połączeń azo- 
towych czyli ciał białkowatych, potrzebnych 
koniecznie do odżywiania ciała owadu. Te 
ciała znajdują się w pyłku kwiatowym, któ- 
ry pszczoły zbierają z pylników odnóżami 
przedniemi; stąd przechodzi pyłek na od- 
nóża średnie, a wreszcie zostaje złożony 
w zbiornikach zwanych koszyczkami, znaj- 
dujących się na przedudziu tylniej pary od- 
nóży. Przenoszenie pyłku z przednich od- 
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nóży na średnie, a stąd na tylne odnóża 
odbywa się z niezwykłą zgrabnością albo 
w czasie zbierania pyłku, jeżeli pszczoła 
siedzi na kwiecie, albo też w locie, jeżeli 
kwiat jest za mały, n. p. u babki, i pszczoła 
nie siada na nim. llość pyłku zebranego 
w obydwu koszyczkach dochodzi 25 milli- 
gramów; do zapełnienia jednej komórki 
w suszu musi pszczoła wracać około 20 
razy. Ciężar pyłku jednej komórki wynosi 
około '/ g. 

Kiedy pszczoła wróci do ula, składa miód 
wydzielony z wola przez usta w komórkach 
miodowych, a pyłek w osobnych komór- 
kach. 

Po za wolem znajduje się żołądek tra- 
wiący w postaci obszernego, fałdzistego je- 
lita, w którem ulega strawieniu pyłek kwia- 
towy. Ciąg dalszy stanowi jelito cienkie, 
kończące się balonikowatem rozszerzeniem 
w pobliżu końca odwłoku. W końcu od- 
włoku umieszczone jest żądło, jako ostra 
wypustka, posiadająca po jednej stronie sze- 
reg haczyków w tył zwróconych. W chwili 
ukąszenia żądłem spływa po niem jad z gru- 
czołów jadowitych i dostaje się do rany. 
Jeżeli pszczoła ukąsi człowieka lub większe 
zwierzę, wtenczas zwykle żądło, zaczepiwszy 
się swymi haczykami, pozostaje w ranie, 
wyrywając z odwłoku pszczoły gruczoły 
jadowite, wskutek czego pszczoła ginie. Je- 
żeli jednak pszczoła ukąsi jakiś inny owad, 
lub obcą pszczołę, która celem rabunku 
wpadła do ula, wtenczas przez cienką błon- 
kę hitynową, pokrywającą ciało owadu, na- 
powrót wyciąga żądło bez żadnej dla siebie 
szkody. 

Samica pszczoły jest niesłychanie płodną, 
może bowiem złożyć w ciągu swego życia, 
trwającego najwyżej pięć lat, do kilka mi- 
lionów jaj. Gąsieniczki wylęgające się z jaj, 
są niedołężne, nie posiadają nóg i z tego 
powodu nie mogą sobie same szukać po- 


żywienia; muszą tedy być żywione i pielę- 
gnowane przez pszczoły dojrzałe. Ponieważ 
para pszczół nie jest w stanie wykarmić tej 
ilości czerwu, jaka się lęgnie z jaj jednej 
samicy, przeto pszczoły łączą się w wielkie 
gromady, wynoszące kilkanaście lub kilka- 
dziesiąt tysięcy osobników żeńskich nie zno- 
szących jaj, lecz tylko żywiących gąsieniczki 
powstałe z jaj jednej samicy. llość poży- 
wienia, dostarczana tym gąsieniczkom przez 
pień robotnic jest mimo tej wielkiej liczby 
żywicielek za szczupła, aby się organizmy 
przyszłych pszczół rozwinęły należycie. Stąd 
też największa ilość wyhodowanych w ulu 


` pszczół tworzy samice niezupełnie rozwi- 


nięte, a zatem niepłodne, czyli tak zwane 
robotnice. Kiedy samica czyli królowa w pe- 
wnym ulu się postarzeje, zaczyna być nie- 
zdolną do znoszenia jaj, budują robotnice 
obszerne komórki dla przyszłej królowej, 
czyli mateczniki. Czerw, wylęgający się 
z jajka zniesionego do matecznika przez 
starą królowę, otaczają robotnice szczegó|- 
niejszą opieką. Odżywiają go obiiciej, niż 
inny czerw, przez co rozwija się silniej i do- 
skonalej; owad z niego powstały jest dłuż- 
szy i okazalszy, niż zwykła robotnica: jest 
to młoda samica, królowa w ulu, która po 
zapłodnieniu obejmuje obowiązki starej sa- 
micy. Zapłodnienia dokonywają samce czyli 
trutnie, których pewna ilość znajduje się 
w ulu przez wiosnę i lato. Pod jesień wy- 
pędzają robotnice wszystkie trutnie z ula, 
oporne zaś, któreby się nie chciały same 
wynieść, zabijają bez litości i wyrzucają po- 
za ul. 

W dzisiejszych czasach nie spotyka się 
już w środkowej Europie pszczół dziko ży- 
jących, mogą być tylko zdziczałe. Wszystkie 
pszczoły bowiem zostały przez człowieka 
osadzone w ulach rozmaitej budowy i jako 
hodowane zajmują pasieki czyli większe 
zbiory ulów. 
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Po zaznajomieniu czytelnika w ogólnych 
zarysach ze znaczeniem i przyrodą pszczoły 
przejdę do opisu pszczół w szczególności. 
Przedstawię zatem życie królowej, życie ro- 


o rasach pszczół, hodowanych w rożnych 
krajach Europy; o życiu w ulu i o budowie 
ula w pierwotnej postaci i w dzisiejszej wy- 
doskonalonej formie, wreszcie o naturalnem 


botnic czyli samic bezpłodnych, wreszcie ży- i sztucznem wytwarzaniu rojów i pni 
cie trutni czyli samców. Wspomnę następnie  pszczelnych. C. d. n. 


Na zaproszenie nasze wystosowane do profesora uniwersytetu wiedeńskiego Dra Maurycego Hoernesa, 

otrzymaliśmy od niego uprzejme przyrzeczenie współpracownictwa. Z listu poważanego uczonego 

wyjmujemy kilka słów, świadczących o wielkiej sympatyi dla narodu polskiego: „Mit Vergniigen werde 

ich ihrer freundlichen Einladung zur Mitarbeit an der neugegriindeten populdrwissenschaftlichen Zeit- 

schrift Wiedza i Postęp Folge leisten... Inzwischen begriisse ich aufs wadrmste den Plan dieses 

Unternehmens. Schon aus Hochachtuug fiir die glinzenden Eigenschaften der polnischen Nation wird 
es mir eine Ehre und eine Freude sein, Ihrem Wunsche zu entsprechen*. 


Zagadnienia z dziedziny historyi 
sztuki dawnej i najdawniejszej.) 


Dr. Maurycy Hoernes 


profesor uniwersytetu w Wiedniu. 


Historya sztuki wykazuje w ostatnich dzie- 
siątkach lat dwa wielkie odkrycia. Odkrycia 
te odnoszą się do okolic i czasów od sie- 
bie odległych; ponieważ okazują one jednak 
pewne podobieństwa, nie będzie od rzeczy, 
jeżeli wspólnie je omówimy. Zawdzięczamy 
je nie zawodowym badaczom sztuki, lecz 
ludziom o innych celach, dążeniach i zdol- 
nościach. Nie wystąpiły one nagle na wi- 
downię, jak niektóre zaginione stare dzieła 
sztuki, lecz wyłoniły się stopniowo, krok 
za krokiem, okazując dawne, całkowicie nie- 
znane okresy sztuki. | nie są to wcale okre- 
sy tak krótkie jak te, z którymi zaznajamia 
nas zazwyczaj nowsza historya sztuki, lecz 


Prof. Dr Maurycy Hoernes jest autorem nastę- 
pujących dzieł: Altertiimer der Herzegowina 1881, 
Atlantis 1884, Dinarische Wanderungen 1888, 
Bosnien und die Herzegowina 1888, Urgeschichte 
des Menschen 1891, Urgeschichte der Menschheit 
1895, Urgeschichte der bildenden Kunst in Euro- 
pa 1898, Der dilluviale Mensch in Europa 1903, 
Natur und Urgeschichte des Menschen 1909. 


okresy bardzo długie. Dawne okresy histo- 
ryi ludzkiej kultury są bowiem okresami 
powolnego rozwoju. 

Jeden z tych dawnych okresów obejmuje 
wiele tysięcy lat, drugi okrągło lat tysiąc. 

Ponieważ odkrycia te robiono krok za 
krokiem, więc z początku nie liczono się 
z niemi, nie zrozumiano ich, a w każdym 
razie nie doceniano ich należycie. I dziś 
może nie umiemy objąć pełni ich znacze- 
nia, lecz zawsze oceniamy je ściślej, niż 
przed trzydziestu, dwudziestu, a nawet dzie- 
sięciu laty. Zagadnienia w tej dziedzinie wy- 
łaniające się, są tak obszerne i głębokie, że 
zupełnie słusznie staramy się obecnie raczej 
o chronologiczne uporządkowanie materyału, 
niż o ogólny pogląd ze stanowiska histo- 
ryka sztuki i kultury. 

Każdy rok przynosi nam tak obfite żni- 
wo, tak bardzo uzupełnia nasze dotyczące 
wiadomości, że słusznie wstrzymuje się od 
wydawania ogólniejszych sądów. Z drugiej 
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strony porywa nas w tym kierunku chęć, 
rodzaj bowiem tych odkryć jest tak nowy 
i przykuwający naszą uwagę, że walczyć 
musimy z sobą, by się wstrzymać od wy- 
powiadania ogólniejszych sądów. 

Sądy te biegną w dwóch kierunkach: hi- 
storyi i filozofii sztuki. Nie są to bowiem 
okruchy nowe, warte tego, by je tylko do- 
rzucić do skarbnicy naszej nauki, lecz cho- 
dzi tu wogóle o kamienie węgielne historyi 
sztuki, może nawet o fundamenty pod gmach 
naszego poznania ogólnej ludzkiej artystycz- 
nej działalności. 

Jak to Czytelnik zapewne się domyślił, 
mówimy o zdjęciu zasłony z sztuk pięknych 
t. zw. okresu renifera, w pasie lądu na pół- 
noc od Pirenejów i Alp położonego, jako- 
też o architekturze i rzeźbie kretańsko-my- 
ceńskiej na wyspach i wybrzeżach morza 
egejskiego. 

Są to okresy odległe w czasie i prze- 
strzeni, ale w obu mamy przed sobą części 
historyi europejskiej sztuki tych rozdziałów, 
z którymi nasamprzód spotkaliśmy się w ba- 
daniach jaskiń przedsiębranych przez Bar- 
tesa i Christysa nad Weserą w połu- 
dniowej Francyi (odr. 1863) i wykopaliskach 
Schliemanna wMycenie (odr. 1876). Na- 
zwiska tych ludzi i sława tych czynów gi- 
nie dziś prawie w niepamięci, wobec tego, 
co zdołali następcy ich wydobyć na Światło 
dzienne i uwydatnić w sposób znacznie do- 
skonalszy. Z pomiędzy następców Barteta 
i Christysa wymienimy tylko Edwarda 
Piette, Emila Cartallacca i Hen- 
ryka Brenil, z następców Schliemanna 
Wilhelma Dorpfelda i Artura 
Evans'a. W rzeczy samej ani francuski 
paleontolog E. Bartes (Anglik Christys od- 
grywał tylko rolę Mecenasa) ani też kupiec 
i entuzyasta homerycki Henryk Schliemann 
nie mieli jasnego wyobrażenia o znaczeniu 
i celu dróg, na których jako pionierzy oparli 


Postęp. 


stopę. Niepodobieństwem było, by zdawali 
sobie z tego sprawę; byłoby to nawet istot- 
nym dziwem. Każdy z nich bowiem miał 
co innego na oku: Bartetowi chodziło 
o stwierdzenie istnienia epoki renifera we 
Francyi, Schliemannowi o realność poe- 
tyckich obrazów Homera. To co oni i ich 
następcy odkryli, sięgało daleko poza owe 
cele. 

Przypominam sobie z czasów moich stu- 
dyów uniwersyteckich z jakiem lekceważe- 
niem na wykładach archeologii klasycznej 
i historyi sztuki greckiej mówiono o odkry- 
ciach „tak zwanego doktora Schliemanna“. 
Przypominam sobie te czasy, w których 
o postaciach zwierząt wykonanych przez 
dyluwialne ludy myśliwskie zachodniej Eu- 
ropy nie można było mówić w niemieckich 
towarzystwach naukowych, nie naraziwszy 
się na zarzut bezkrytycznego marzycielstwa. 
Jak się to od tego czasu zmieniło! Dziś 
żaden archeolog, żaden historyk starożyt- 
ności nie może tych odkryć pominąć mil- 
czeniem. I choćby niejeden używał roz- 
paczliwych wysiłków, by się z niemi — 
szczególnie z sztuką epoki reniferów — na 
swój sposób uporać, każdy zmuszony jest 
zająć wobec nich jakieś stanowisko, zająć 
się niemi w sposób mniej lub więcej wy- 
czerpujący. Tak zacofanego stanowiska nie 
zajmie żaden, by n. p. wykopaliska przed- 
heleńskie na Krecie uznawał za rzeczy ma- 
łej wagi, lub by przedmioty sztuki z jaski- 
ni okresu renifera uważał za nowożytne 
falsyfikaty. 

W sposób bardzo zwięzły, na tem miej- 
scu jedynie możliwy, musimy sobie sformu- 
łować najważniejsze pytania, które nam 
wspomniane odkrycia nasuwają. Co jest 
najdziwniejsze, najbardziej zagadkowe w tych 
okresach sztuki? Co stanowi największą 
niespodziankę i jak ją na drodze nauko- 
wych rozważań wyjaśnić? 
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Najbardziej zadziwiające w obu wypad- 
kach, to jak gdyby nagłe rozpętanie genial- 
ności w naturalistycznem oddaniu środo- 
wiska. Odpowiednio do nierówności w za- 
kresie pojęć, poziomu kultury, socyalnych 
i gospodarczych stosunków są te środowi- 
ska i przedmioty, wybrane z pośród nich 
do odtworzenia, bardzo różne; ale forma 
i pełen odwagi duch, który je pochwycić 
i opanować umie na drodze artystycznej, są 
te same. Ta równość doprowadza nieraz do 
uderzającego zewnętrznego podobieństwa 
dzieł, n. p. do wspaniałego odtworzenia 
zwierząt, które napotykamy w obu okre- 
sach. 

Nasamprzód zaznaczmy to, co uderza 
i wydaje się wprost paradoksalne w tych 
obu sferach sztuki. Jakto, — możnaby po- 
wiedzieć — czy ci dzicy mieszkańcy jaskiń, 
którzy mieszkali pod niegościnnem niebem, 
ociekający krwią ubitych zwierząt, wytwo- 
rzyli sztukę, która pod niejednym względem 
śmielsza jest i bardziej niezawisła, niż każda 
następna? Porywali się na szkice i dzieła, 
które na pierwszy rzut oka uznać musimy 
jako w najwyższym stopniu trafne; w tym 
stopniu na jaki dzisiejsi artyści prawie, że 
zdobyć się nie mogą. Jak to być może? 
Bawół w całej swojej niezgrabnej sile le- 
żący na ziemi i starający się na rogach 
i czole dźwignąć przednią część tułowia 
(fresk z Altannina w Hiszpanii) albo też na- 
ga postać niewieścia, tak pełna prawdy, 
a przecież tak różna od wszystkich uregu- 
lowanych kanonami postaci sztuki histo- 
rycznej jaką jest figurka z wapienia z Wil- 
lendorfu w Austryi dolnej, takie dzieła sztu- 
ki mogły powstać tylko wśród rozwoju, 
wolnego od dziedzicznego obciążenia ze 
strony dawniejszych szczebli sztuki i szkoły 
sztuk pięknych. Mogły powstawać wśród 
swobodniejszego pojmowania przyrody, niż 
to później było możliwe, wśród otoczenia, 


które przed tysiącami lat zniknęło przed 
oczyma ludzkiemi. 

I nic z tej wspaniałej swobody i wolności 
w odczuciu, i pojmowaniu, nic z tej praw- 
dziwie królewskiej niezależności nie urato- 
wało się dla późniejszych czasów! Te pó- 
źniejsze czasy musiały rzecz na nowo roz- 
poczynać; nie osiągnęły one nigdy tego 
stopnia wspaniałej swobody, a sztuki piękne 
późnego okresu kamiennego wywierają wra- 
żenie bezgranicznego ubóstwa. 

A sztuka ery kreteńsko-myceńskiej! Na 
takie szczyty naturalistycznego wdzięku 
i piękna wdarto się — prawdopodobnie bez 
trudu — już na dwa tysiące lat przed Chry 
stusem, nie dawszy się sprowadzić z drogi 
wpływom starszej jeszcze, lecz już skostnia- 
łej sztuki Wschodu, której dzieła miano 
przed oczami, której sława promieniowała 
z blizkich wybrzeży Egiptu i Azyi. Lud, 
o którym ze źródeł historycznych mało co 
wiemy więcej ponadto, jak brzmiała jego 
nazwa (keptowie), lud którego język, po- 
chodzenie, rasa i późniejsze losy są nam 
zupełnie obce, wydaje dzieła takie, jak ów 
kubek złoty ze Staphio, owe naczynia stea- 
tytowe i reliefy stiukowe z pałaców w Knas- 
sos, Phestus i Hagia Triada, które nie 
przestaną nigdy wywoływać zachwytu w od- 
czuwających piękno. Czy to leży na linii 
prostej naszych logicznych wnioskowań 
i oczekiwań? 

Zaznaczyć zaś należy, że greckie szczepy 
w czasach historycznych, z początku ostat- 
niego tysiąclecia przed Chrystusem, znów 
od początku wszystko rozpoczynać musiały, 
naturalnie nie od zupełnie nizkiego szcze- 
bla poźnego okresu kamiennego, lecz od 
znacznie wyższego poziomu sztuki wieku 
żelaznego, tak zwanego „okresu hallstadz- 
kiego*. Ale jak małe znaczenie ma on — 
patrząc ze stanowiska historyka sztuki — 
w porównaniu z myceńsko-kreteńskim okre- 
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sem brązu w Grecyi! Jak mały wpływ tego 
ostatniego na współczesną działalność ar- 
tystyczną w krajach na północ położonych 
lub choćby w Italii i Sycylii! Naturalnie, że 
następnie i na ziemi greckiej w szybkiem 
tempie stworzono rzeczy wyższe, a nawet 
szlachetniejsze, niż w okresie myceńsko- 
kreteńskim, ale przedewszystkiem jakiż od- 
stęp pomiędzy dziełami kreteńskiego natu- 
ralizmu tak zwanego okresu „geometrycz- 
nego“. A i to, czem ten ostatni okres prze- 
wyższa analogiczne dzieła środkowej Eu- 
ropy, okazuje dowodnie spuściznę okresu 
myceńskiego. Jak słaby to jednak odblask 
świetnych czasów! ; 

Tak dochodzimy do obu pytań głównych, 
które nasuwają nam zjawiska obu okresów 
przez nas omawianych: dawnego i najdaw- 
niejszego. Brzmią one tak: W jaki sposób 
powstały te okresy i skąd to pochodzi, że 
z nich albo nic, albo bardzo nie wiele przeszło 
w spuściznę na czasy późniejsze tych sa- 
mych krajów? Czem możemy wytłomaczyć 
te sprawy i jak pozbawić je ich paradoksal- 
nego charakteru? 

Przedewszystkiem należy zaznaczyć, że 
każda epoka albo posiada albo posiadać 
powinna sobie właściwy, stosowny rodzaj 
działalności artystycznej, mający na sobie 
piętno swego ducha. Im dalej cofniemy się 
w ubiegłe czasy, tem bardziej ten warunek 
się spełnia. 

Nie należy oczekiwać tego, by w czasach 
naiwnej, nieuczonej działalności artystycz- 
nej — któreto czasy niestety zupełnie na- 
leżą do przeszłości — pewna epoka arty- 
styczna albo przestrzennie ograniczona sfe- 
ra kulturalna przejmowała, choćby w osła- 
bionej formie, sztukę innej, choćby grani- 
czącej sfery i tę sztukę uprawiała dalej 
w tym samym duchu. 

Postęp w pojedynczych kierunkach kul- 
tury nie odbywa się — jakby to mógł są- 


dzić laik — na drodze prostego „przyrostu“, 
powolnego podnoszenia się nagromadzonej, 
naniesionej masy, tworzącej z początku ma- 
ły pagórek a później wspaniały szczyt gór- 
ski. Jeżeli mamy się już trzymać tej formy 
porównania należałoby sobie raczej wyo- 
brazić teren wulkanicznej działalności, która 
to tu, to tam wytwarza szczyty górskie, 
przyczem dawniejsze kratery zapadają się 
lub woda je znosi. A zatem w ostateczno- 
ści mamy przed sobą masę o nierównych 
konturach i bardzo złożonej budowie. 

Muśimy stąd wnioskować, że w owych 
dwóch okresach panowały takie stosunki 
klimatyczne, historyczno-geograficzne, go- 
spodarcze i społeczne, jakim rodzaj sztuki 
najzupełniej odpowiadał, a że sztuka ta za- 
ginęła, skoro owo podłoże, czy to w cało- 
ści, czy też częściowo, uległo zasadniczej 
zmianie: Niechby sztuka jakiejś epoki po- 
stąpiła nie wiedzieć jak daleko, nie przyda 
się na nic albo nie na wiele czasom póź- 
niejszym, jeżeli zaginął duch czasu lub war- 
stwy społecznej, który ją pielęgnował. No- 
wa epoka lub nowa warstwa społeczna mu- 
si na nowo, prawie od początku zaczynać. 
Naprawdę przejęte i wzięte w płodne po- 
siadanie bywa to tylko, do czego dojrzał 
pierwiastek obejmujący te dary, dojrzał sam, 
wewnętrznie i dorósł do ich samorzutnego 
wytworzenia. 

To są znane zasady nauki z dziedziny 
historyi cywilizacyi. Antropologowie i hi- 
storycy dużo się też natrudzili w tym kie- 
runku, by prawdy te stwierdzić i w odnie- 
sieniu do obu omawianych przez nas okre- 
sów, które mimo wyróżniania się świetne- 
mi dziełami sztuki, pod niejednym wyglą- 
dem są zgoła niezbadane. 

Ale zmiana całokształtu stosunków staje 
nam jaśniej przed oczami aniżeli przyczyny, 
które je sprowadziły. Logiczny związek po- 
między artystyczną działalnością, a stanem 
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kultury owych czasów, badano i do pewne- 
go stopnia wyjaśniono. 

Jako powód zaginięcia owych cywilizacyi 
i kwitnącej na ich łonie sztuki podawano 
najczęściej jedynie wkroczenie nowych lu- 
dów, nowych etnicznych pierwiastków, a mia- 
nowicie: ludów o odmiennej formie zdobywa- 
nia pożywienia, w drugim zaś wypadku histo- 
rycznie znanych szczepów greckich o duchu 
na pół północnym, awanturniczym i wo- 
jowniczo-przedsiębiorczym. Jedno doprowa- 
dziło do tak zwanego „greckiego średnio- 
wiecza*, drugie do znacznie dłużej trwają- 
cego „przedhistorycznego średniowiecza“, 
którem to mianem zapewne można obda- 
rzyć nowszą epokę kamienną. 

Głębiej sięgające badania okazały jednak, 
że to nie same zewnętrzne historyczne wy- 
padki były powodem owych przewrotów, 
lecz, że zaszły zmiany i procesy wewnętrzne, 
które owe przeobrażenia przygotowały 
i wsparły. Zarówno sztuka epoki renifera 
jak i kreteńsko-myceńska, jeszcze przed za- 
lewem ze strony nowych szczepów, uległa 
zmianom pod wpływem nowych czynników 
socyalnych i gospodarczych, co dało pod- 
stawę dla nowych kierunków sztuki. W obu 
okresach upadku okazują się nawet podo- 
bne zjawiska, a mianowicie hołdowanie po- 
dłożu geometrycznemu, powrót do „sztuki 
dziecięcej“, jeżeli można się tak wyrazić, 
lub innemi słowy do „idioplastyki*; nazwa 
pochodzi stąd, że nie mamy przed sobą 
oddawania naturalnych form przedmiotów, 
lecz chęć oddania tylko ich ogólnego poiję- 
cia, o ile nie napotykamy zupełnego wy- 
rzeczenia się oddania form naturalnych. 


Jest może niepodobieństwem, by pewien 
styl w sztuce, stojący w pełni sił, na wy- 
sokim stopniu rozwoju, mógł upaść z po- 
wodu niekorzystnych czynników  zewnę- 
trznych; prawdopodobnie musi tę rzecz po- 
przedzić zwyrodnienie i zastój. 

Kultura i epoki kultury nie mogą ginąć 
nagłą śmiercią, podobnie jak i zupełnie 
zdrowe jestestwa; zdają się o tem Świadczyć 
nowsze epoki historyi sztuki. Kataklizmy, 
z zewnątrz pochodzące, uzupełniają tylko 
wyniki wewnętrznego schorzenia i sprowa- 
dzają ostateczne rozwiązanie. Tak bez wąt- 
pienia było na schyłku dawnego okresu ka- 
miennego zachodniej Europy, z którego 
wyłonił się grecki okres brązu. 

Kierunek geometryczny czyli „idioplastycz- 
ny“ w sztuce jest ogólny, wszędzie wystę- 
pujący, lub ściślej biorąc, wszędzie mogący 
występować, podobnie jak niektóre pojęcia 
religijne lub prawne. Kierunek zaś „fizyo- 
plastyczny“, czyli odtwarzania natury, jest 
wyższy i rzadszy, zawarunkowany i zróżni- 
czkowany rasą i kulturą. Podobnie jak czło- 
wiek dorosły w sposób najwyraźniejszy, 
najbardziej charakterystyczny reprezentuje 
rasę, do której należy, tak znów sztuka 
dziecięca, idioplastyka, jest od wyglądów 
etnicznych i historycznych niezależna. Nie- 
słusznie mówi się o niej jako o aryjskiej 
lub europejskiej: towarzyszy ona każdej 
sztuce wyższego poziomu, jak groźny cień 
i jest przetworem rozkładu stylów wyższych. 
Tę rolę odgrywa i w naszych czasach, 
w których — mimo, że często nie zdajemy 
sobie z tego sprawy — stanowi rozległe 
podłoże twórczości nowożytnych artystów. 
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Mwestya technicznego 
zużytkowania azotu powietrza. 
Dr. Karol Adwentowski. 


Pomiędzy rozlicznymi związkami azotu 
znajdują się niektóre, mające doniosłe zna- 
czenie praktyczne. Organizm zwierzęcy po- 
trzebuje do swego rozwoju  substancyi, 
zawierających azot; połączeniami azotu, 
zwłaszcza amoniakiem i kwasem azotowym 
posługuje się wiele gałęzi przemysłu, jak 
n. p. fabrykacya sody, kwasu siarkowego, 
barwików, ciał wybuchowych i t. d. 

Organizmy zwierzęce pokrywają swoje za- 
potrzebowanie związków azotowych azotem, 
występującym w świecie roślinnym. Spoży- 
te pokarmy roślinne przerabia organizm 
przez trawienie na prostsze połączenia azo- 
tu, n. p. mocznik, które następnie łatwo 
przechodzą w amoniak. Podobnie także 
butwienie i gnicie roślin powoduje zmianę 
skomplikowanych roślinnych związków azo- 
towych na amoniak. Specyalne bakterye 
t. zw. nitryfikujące przerabiają następnie 
ten amoniak na kwas azotawy, a dalej na 
kwas azotowy, Ściślej biorąc na jego sole, 
a z tych ostatnich pobiera roślina z powro- 
tem azot, potrzebny do jej rozwoju. Osta- 
tecznem źródłem azotu, przyswajanego przez 
rośliny, jest właściwie azot atmosferyczny; roś- 
liny czerpią bowiem azot z powietrza, i to 
w dwojaki sposób. Nieliczne, motylkowate 
i niektóre inne, potrafią związać wprost 
azot z atmosfery przy pomocy pewnych 
rodzajów bakteryi (t. zw. azotobakter); resz- 
ta pokrywa swoje zapotrzebowanie z innego 
źródła, wprawdzie nieobfitego, ale nieusta- 
jącego. W powietrzu i w opadach atmosfe- 
rycznych znajduje się kwas azotawy, wzglę- 
dnie azotowy, w postaci soli amonowych, 
który istnienie swoje zawdzięcza częścią 


tlenkowi azotu, tworzącemu się pod wpły- 
wem wyładowań elektrycznych, częścią 
też utlenianiu się ciał na powietrzu. W zie- 
mi, a więc także i w wodzie źródlanej, znaj- 
dują się również azotany, powstałe przez 
utlenienie amoniaku przez drobnoustroje. 
Z tych więc zasobów czerpią rośliny azot, 
potrzebny do swej budowy. 

Jak z tego krótkiego zestawienia wynika, 
tworzy kwas azotowy pierwsze i ostatnie 
ogniwo procesu okrężnego w naturze, po- 
dobnie jak i bezwodnik węglowy ; jeżeli jesz- 
cze nadmienimy, że pewne drobnoustroje 
t. zw. bakterye denitryfikujące potrafią z po- 
wrotem redukować kwas azotowy na azot 
atmosferyczny, to poniżej podany schemat 
przedstawi całkowity obraz przemiany azotu 
w naturze. 


Rośliny motylkowate 
a a) 
l 14 
„m. Elektr. atmosf. = 
Azot a rośliny RA 
atmosf. ,Bakterye wy A związ. 
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A ug 
E|0 
z, S£ © 
giw blo S 
<S AEE- 
sj Z o 
xi n|j= 3 
EJ Zil 5 
2 | 5 BI= 
R AE 
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~ a 
Kwas Bakterye Amo- 
azota- 4—— ra p 
wy nitryfikujące niak 
— x 


Wszystkie rośliny, z wyjątkiem motylko- 
watych, potrzebują więc, jak widać, do swe- 
go rozwoju dwóch nieorganicznych związ- 
ków azotu: amoniaku i kwasu azotowego. 
Co raz większy wzrost ludności, a co za 
tem idzie wzrost potrzeb, wymaga co raz 
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intenzywniejszego gospodarstwa rolnego. 
Aby podnieść wydajność ziemi tak dalece, 
by zaspokoić zwiększające się zapotrzebo- 
wanie, trzeba dać roli więcej azotu, niż go 
daje natura, trzeba uciec się do sztucznego 
nawożenia. Wpływ sztucznego nawożenia 
na urodzaj unaoczni najlepiej umieszczo- 
na poniżej tablica, przedstawiającą zbiory 
w Niemczech w cetnarach metrycznych 
z 1-go hektara; 


1893-1900 1900 1905 1909 
jęczmień 140 144 15:6 18:6 
pszenica 17:5 18:7 19:2 20:0 
owies 17:5 17:2 157 21:0 
orkisz 170 18:0 179 21:0 
ziemniaki 119:0 126:0 145:7 140:5 


Dla porównania podam zestawienie zbio- 
rów w różnych krajach według wszech- 
Światowego instytutu rolniczego w Rzymie. 

Średnie zbiory z 1 ha w cetnarach me- 
trycznych : 


Belgia 24:0 Włochy 10:3 
Anglia 21:0 Stany zjedn. 9:2 
Niemcy 198 Hiszpania 8&1 
Francya 138 Argentyna 61 
Austrya 132 Rosya azyatycka 77 
Kanada 124 Indye angiel. 1:5 
Węgry 12:0 Australia 67 
Rumunia 110 Rosya europ. 62 


Z pomiędzy sztucznych nawozow azoto- 
wych najwięcej w grę wchodzą: saletra 
i sole amonowe; a jeżeli dodamy, że tych 
samych produktów, co rolnictwo, potrze- 
buje technika, nietrudno zrozumieć, że 
kwestya azotu stanowi jedną z najważniej- 
szych spraw kulturalnego Świata. Że kwe- 
stya ta, od dawna ważna, obecnie dopiero 
stała się piekącą, pochodzi stąd, że dotych- 
czasowe zapotrzebowania amoniaku i kwasu 
azotowego miały pokrycie: amoniaku w ła- 
two dostępnej wodzie pogazowej, otrzy- 
manej przy suchej destylacyi węgla, kwasu 
azotowego zaś w olbrzymich pokładach sa- 


Jetry w Chile. Pokłady węgla, a zwłaszcza 
pokłady saletry w Chile nie są jednak nie- 
wyczerpane, a jeżeli zważymy, że produk- 
cya saletry chilijskiej wzrosła, jak to widać 
z załączonej tabelki, od 1900 do 1910 pra- 
wie podwójnie, to nic dziwnego, że Świat 
cywilizowany stanął przed niebezpieczeń- 
stwem braku niezbędnego azotu. 

z tego 


Ameryka Europa 
t. ie 


Światowe zapotrzebowanie 
saletry chilijskiej 


1831 100 
1840 1.000 
1850 20.000 
1860 50.000 
1870 103.000 
1880 230.000 
1885 445.000 50.000 395.450 
1890 893.810 104.000 119.810 
1895 1,025.920 110.000 915.220 
1900 1,334.000 18.000 1,129.000 
1905 1,566.000 315.000 1,201.000 
1908 1,746.000 310.000 1,390.000 
1910 2,274.000 514.000 1,677.000 


Wprawdzie, jak okazały najnowsze bada- 
nia, dawniejsze obliczenia, orzekające, że 
te jedyne pokłady saletry wyczerpią się 
w jakich 30—40 latach, okazały się nieco 
za bardzo pesymistyczne, nie mniej jednak 
niebezpieczeństwo to istnieje. Wobec tego 
niebezpieczeństwa zawczasu zaczęto się oglą- 
dać za sposobem zaradzenia złemu. Ponie- 
waż zaś pokłady węgla są znaczniejsze, 
a więc brak amoniaku w blizkiej przyszłości 
nie grozi, zwrócono się głównie do drugie- 
go produktu, t.j. do kwasu azotowego, któ- 
rego otrzymanie jest bardziej aktualne. 

Do pomnożenia ilości kwasu azotowego 
na ziemi prowadzą dwie drogi. Jedną: to 
byłoby przeciwdziałanie zmiejszaniu się 
kwasu azotowego w ziemi, a więc usunię- 
cie działania bakteryi denitryfikujących. Do- 
tychczas jednak nie zajęto się jeszcze roz- 
wiązaniem tego zagadnienia na drodze bak- 
teryologicznej. Drugą drogą: to sztuczne 
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otrzymanie kwasu azotowego. Tę ostatnią. 


drogę obrała sobie technika, w tę stronę 
zwróciły się usiłowania i próby nauki i 
przemysłu. 

Najprostszą, na pierwszy rzut oka naj- 
prędzej do celu prowadzącą metodą, to 
synteza kwasu azotowego z pierwiastków, 
znajdujących się w powietrzu w dowolnej 
ilości. Tym też problemem, t. zw. proble- 
mem spalenia powietrza, zajęto się tak gor- 
liwie w ostatnich czasach, że można go dziś 
już uważać za prawie rozwiązany. 

Równowaga odwracalnej reakcyi 
N+O<>NO ze wzrostem temperatury 
przesuwa się w kierunku tworzącego się 
tlenku azotu; można jednak przez szybkie 
oziębienie utrzymać wytworzony w wysokiej 
temperaturze tlenek azotu, a oziębiony moż- 
na działaniem tlenu powietrza i wody prze- 
mienić na kwas azotowy. Każda więc metoda 
otrzymania kwasu azotowego z pierwiastków 
będzie się składać z 4 części: 1) ogrzanie 
mięszaniny azotu i tlenu do wysokiej tem- 
peratury, 2) szybkie oziębienie produktów 
reakcyi, 3) dalsze utlenienie tlenku azotu 
i wreszcie, 4) zaabsorbowanie tlenków w wo- 
dzie lub odpowiednich zasadach. 

Metody syntezy kwasu azotowego różnią 
się od siebie głównie sposobem ogrzewania 
powietrza do: wysokiej temperatury. 

Tak n. p, Hauser (Amer. Pat. 1000732 
15/VIII 1911) posługuje się w tym celu 
temperaturą, wytworzoną przez eksplozyę 
jakiejś mięszaniny gazowej. Wiekszość je- 
dnak metod syntetycznych polega na zasto- 
sowaniu wysokiej temperatury łuku elek- 
trycznego. 

Już Cavendish i Priestey udowod- 
nili, że przez przepuszczenie iskier elek- 
trycznych można powietrze spalić; próby 
zastosowania tego faktu w praktyce pod- 
jęto jednak dopiero w ostatnim dziesiątku 
lat 19 stulecfa. W r. 1892 wykazał Croo- 


Postęp. 


kes, że tlenek azotu da się otrzymać przy 
pomocy ciepła, dostarczonego przez łuk 
elektryczny; w tym samym czasie rozpo- 
czął F. v. Lepel swoje próby utlenienia 
azotu atmosferycznego pod wpływem iskier 
elektrycznych, a wkrótce lordowi Rayleigh 
udało się otrzymać 50 g kwasu azotowego ko- 
sztem tysiąca wattów na godzinę. Dalsze do- 
świadczenia innych uczonych okazały co raz 
wyraźniej, że przy stosowaniu łuku elektrycz- 
nego chodzi głównie o działanie cieplne, 
i że: to działanie jest tem wydatniejsze im 
wyższa temperatura łuku i im szybciej usu- 
wa się spalone powietrze. Wyniki tych ba- 
dań dały podstawę do prób, zakreślonych 
na wielką skalę. 

Próby te podjęto równocześnie w Ame- 
ryce według metody Bradleya i Love- 
joy'a, iw Norwegii według Birkeland'a 
i Eydego. Metoda pierwsza polegająca 
w zasadzie na tem, że dwie koncentryczne 
elektrody, opatrzone kolcami, wirują naprze- 
ciw siebie, z powodu zbyt kosztownej apa- 
ratury nie znalazła zastosowania. Druga 
metoda została w r. 1903 wprowadzona 
w praktykę. Polega ona na następującej za- 
sadzie: Poziomo ustawione elektrody, a 
więc powstały łuk elektryczny, znajdują się 
w polu silnego elektromagnesu. Pod wpły- 
wem elektromagnesu łuk rozszerza się 
w formie tarczy t. zw. tarczy Birkelanda. 
Ściślej biorąc, nie tworzy się tu tarcza, łuk 
nie rozszerza się, lecz zostaje wprawiony 
w pewien szybki ruch. Łuk świetlny tworzy 
się tylko w miejscu najwęższem między ele 
ktrodami, lecz następnie pod wpływem elek- 
ktromagnesu zostaje wypchnięty na zewnątrz 
i to zależnie od kierunku prądu (zmienne- 
go) to do góry to na dół. 

Ponieważ kierunek prądu zmienia się 100 
razy na sekundę, więc oko otrzymuje obraz 
świecącej tarczy, o średnicy, dochodzącej 


do 2 m. 
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System Birkeland'a i Eydego zo- 
stał wprowadzony w życie w Norwegii, 
a rozwój tego przemysłu uwidoczni nastę- 
pująca tabelka: 


Data Nazwa PS. OŁ |? 
bryce 
Piecw Chrystya- 
1903 nii 3 
NE Froguer Kilen 
„ lipiec / obokChristyanii 2? 4 
„ październ. Aukerlökken 150 14 
4 wroacian Vasmoen obok 
1904 wrzesień Areńdaśi 1000 26 
: Notodden Teler- 
1905 maj CEA 2500 39 
1907 Fvaelgfos 40.000 150 
1911 w lecie (Miata być 0- 125000 (?) 2000 (2) 


twartą) Rjukan I 


Zasadniczą myśl Birkelanda, prze- 
puszczenia łuku elektrycznego przez powie- 
trze przy pomocy pola magnetycznego, za- 
stosowali w swojej metodzie najpierw w Szwe- 
cyi Peterson, potem w Niemczech Brion, 
a w Szwajcaryi Mościcki. Jedna z elek- 
trod ma kształt sztaby, druga cylindra 
współosiowego z tą sztabą. Obie elektrody 
znajdują się w polu magnetycznem, które- 
go linie sił biegną w kierunku osi elektrod. 
Jeżeli utworzy się między elektrodami łuk 
świetlny, to pole magnetyczne wprawi go 
w ruch obrotowy tak szybki, że cała płasz- 
czyzna, opisana przez łuk, będzie się wyda- 
wać Świecącą. 

Z innych typów pieców elektrycznych, uży- 
wanych w technice, wspomnę jeszcze o pie- 
cu Paulinga i Schónherra. 

Zasadą pierwszego typu jest zastosowanie 
elektrod, ustawionych do siebie nie równo- 
legle, lecz skośnie tak, że mają kształt zbli- 
żony do rogu. Jeżeli do łuku, między nie- 
mi utworzonego, z dołu wprowadzi się sil- 
ny strumień powietrza, to płomień, porwa- 
ny prądem powietrza, podniesie się na elek- 
trodach, i bardzo znacznie się wydłuży. Ta 


metoda została wprowadzona w życie w r. 
1909 w fabryce w Patsch koło Insbruka. 
Elektrody są zrobione z żelaza, studzone 
wodą, a wytrzymują około 20 godzin. 

W miejscu najwęższem wchodzi ogrzany 
strumień powietrza i wyciąga łuk na dłu- 
gość około metra; główną ilość powietrza 
wprowadza się powoli, aby powietrze do- 
kładniej się z ogniem wymięszało. Takich 
pieców jest w tej fabryce 24, a do obsługi 
6-ciu pieców wystarczy jeden człowiek. 
Otrzymują tam kwas 30-609/,; wydajność 
wynosi około 60 g kwasu na kilowat go- 
dzinę. 

Ostatnim wreszcie stosowanym typem 
pieca, jest łuk Schónherra. W rurze o 
długości, zależnej od napięcia prądu, wy- 
tworzy się wzdłuż osi stały łuk świetlny. 
Powietrze, które ma być spalone, wprowa- 
dza się w pewien szczególny sposób po 
stycznej, tak, że tworzy ono w rurze silny 
wir, który rozciąga płomień na długość, do- 
chodzącą do 8 m. przy napięciu, nieprze- 
kraczającem 4000 V. Dodatnią stroną tego 
płomienia jest specyalny rozkład tempera- 
tury w takim piecu. Tego rodzaju wir sta- 
nowi jak gdyby wirownicę: powietrze zosta- 
je wypchnięte na zewnątrz, tem bardziej im 
jest cięższe, a więc zimniejsze. Skutkiem 
tego mamy w piecu bardzo gorący Środek, 
otoczony względnie zimnem powietrzem. 
Dzięki też temu, płomień taki może się 
palić w rurze, stosunkowo wązkiej, żelaznej, 
a mimo olbrzymio wysokiej temperatury 
nie zachodzi obawa spalenia rury. Prak- 
tycznem zastosowaniem tej metody zajęło 
się konsorcyum, złożone z 3 niemieckich 
i jednej francuskiej fabryki, z kapitałem 34 
milionów marek. Towarzystwo to ma za- 
miar wyzyskać wodospady Norwegii aż do 
400.000 P. S. Kiedyś w przyszłości, skoro 


` wszystko zostanie ostatecznie wykończone, 


przedsiębiorstwo to będzie zapewne grało 
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ważną rolę w przemyśle światowym, dzisiaj 
jednak saletra norwegska nie ma prawie 
żadnego znaczenia wobec produkcyi saletry 
chilijskiej. Produkcya saletry norwegskiej, 
jak świadczy tabelka, wobec 21/4 milionów 
ton saletry chilijskiej jest znikomo małą. 


Produkcya saletry norwegskiej 
Wysokość pro- 


Rok dukcyi Wartość 
1905 115 t 18000 K 
1906 5887 t 88000 K 
1907 1344 t 215000 K 
1908 8407 t 1058000 K 
1909 9422 t 1300000 K 
1910 13531 t ? 


Natomiast azotyn sodowy, otrzymywany 
sztucznie, już dzisiaj stanowi poważną, a coraz 
groźniejszą konkurencyę dla dawnej metody 
fabrykacyi, o czem najlepiej świadczy zesta- 
wienie dowozu tego produktu do Niemiec. 


Ogólna ilość Azotyn Wartość 
Rok dostarczonego dostarczony całkowite go 
azotynu z Norwegii dowozu 
1908 1584 t 1034 t 849.000 M 
1909 2634 t 2007 t  1,264.000 M 
1910 3689 t 3083 t  1,771.000 M 


Co do kosztów produkcyi saletry nor- 
wegskiej, mimo iż dokładne liczby nie są 
znane, to jednak jest pewnem, że przy obec- 
nej wydajności tlenku azotu w piecach, 
praktyczne przeprowadzenie takiej fabryka- 
cyi na wielką skalę możliwe jest tylko w kra- 
jach o bardzo tanich siłach wodnych. 
W przyszłości, skoro uda się zwiększyć 
wydajność, a ceny saletry znacznie się pod- 
niosą, będą takie przedsiębiorstwa możliwe 
takżę i w krajach, w których brak sił wod- 
nych; dzisiaj są niemożliwe, bo wydajności, 
jak widać z zestawieniu, są bardzo małe. 


Wydajność 
kwasu azoto- Koncentracya 
Metoda wego na kilo- 0 NO 
watt godzinę 
Birkeland 
$ 2 
i Eyde WE 
Schónherra N 
ZB FAS 72 23 


REWOLUCYA CHIŃSKA. 


Dr. Bohdan Zahorski. 


W szerokich kołach inteligencyi, a nawet 
wśród grona ludzi wiedzy rozpowszechnio- 
nem jest mniemanie, że rewolucya jest pe- 
wnego rodzaju przeciwstawieniem, a nawet 
często hamulcem ewolucyi. Tej ostatniej na- 
daje się ogólnie znaczenie powolnego roz- 
woju, indentyfikując nie rzadko pojęcie to, 
z pojęciem postępu. Rewolucyę zaś uważa 
się powszechnie za przewrót krwawy i gwał- 
towny, niszczący zdobycze kultury i cywili- 
zacyi i zapoczątkowujący zwykle długi okres 
zastoju: czyli inaczej panowanie motłochu. 

Obecny zaś stan wiedzy społecznej, a zwła- 
szcza socyologii, uważanej słusznie za jej 


syntezę *), mimo wielkiej różnorodności kie- 
runków tejże, rzucić może na kwestyę po- 
wyższą Światło nowe, od powyższych po- 
glądów zasadniczo różne, a ściśle odpowiada- 
jące wymaganiom nowoczesnej wiedzy. Otóż 
wszystkie znaczniejsze teorye i kierunki so- 
cyologiczne zgodne są przedewszystkiem 
w tem, że nauka ta winna być opartą na 
pojęciu ewolucyi *). A zwłaszcza wyznawcy 

1) Por. Pilat i Lassota, Kierunki nowoczesnej so- 
cyologii. Przegl. Prawa i Administracyi, 1903. 

2) Spencer, Principles of sociology. Gumplo- 
wicz, Grundriss der Sociologie. Simmel, Sociolo- 
gie. Eisler, Svciologie. Giddings, System of Soc. 


oraz dzieła Lipperta, Bastiana, Ward'a, Tarde'a, Ro- 
berty'ego i innych. 
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w rozmaity sposób interpretowanej teoryi 
psychologicznej *) uważają ideę ewolucyi za 
szkielet sycyologii. Ujmują ją oni jednak — 
jak już zaznaczyliśmy — inaczej, aniżeli 
brzmi ona w powyższem sformułowaniu. 
Jako termin naukowy oznacza bowiem ewo- 
lucya powolny i prawidłowy rozwój. Ma to 
oznaczać, że rozwój ów, ujęty przedewszy- 
stkiem jako podkreślenie ruchu, a więci kie- 
runku, w przeciwstawieniu do spokoju, pod- 
lega i odbywa się w myśl:pewnych, stałych 
praw. Podług Spencera n. p. na ewolucyę 
składają się trzy procesa : 1) integracya (zle- 
wanie się, skupianie). 2) dyferencyacya (ró- 
żnicowanie się, zwiększanie się ilości O roz- 
maitych częściach składowych. 3) Dyferen- 
cyacya (przejście ze stanu skupienia w stan 
rozproszenia °). Zaznaczyć jednak należy, że 
do dziś dnia ścisłej definicyi ewolucyi spo- 
łecznej nie mamy, gdyż wszystkie jej pra- 
wa nie są nam jeszcze znane. 

Widzimy więc, że wobec ewolucyjnego 
ujmowania rozwoju społecznego i rewolu- 
cya musi być czem innem, aniżeli pojęcie 
o niej u szerokiego ogółu. Marx, w swej 
przedmowie do Krytyki ekonomii politycznej, 
określa mianem rewolucyi socyalnej powolny 
albo raptowny przewrót całego olbrzymiego 
prawnego i politycznego ustroju społeczne- 
go, spowodowany zmianą ekonomicznych 
podstaw tegoż ustroju. Kautsky nie zgadza 
się z tą definicyą. | rzeczywiście wydaje się 
nam ona zbyt niedokładną i ciasną, nie u- 
względnia bowiem dostatecznie ani przewro- 


1) Tarde, L’ opposition universelle. Spencer, T'he 
study of sociology: rozdział: What is social evo- 
lution. Le Bon, Lois psych. de I'evol. des peuples. 
De Roberty, Les fondements de Vethique i inni 
jak Combes, Allievo, Sighele i t. d. 

2) W dosłownym brzmieniu definicya ta opiewa: 
„Ewolution ist an integration of matter and con- 
comitant dissipation of motion; during which the 
matter passes from arelatively, indefinite, incoherent 
homogeneity, to a relatively, definite, coherend, 
heterogeneity and during which the retained mo- 
tion undergoes a parallel transformation. 


tu psychicznego, który jest jedną ze zna- 
miennych cech okresów rewolucyjnych, ani 
też podkreśla, że najbardziej widocznym wy- 
nikiem dokonanej rewolucyi jest przejście 
władzy naczelnej do rąk warstwy drugiej. 
Tego rodzaju usterek moglibyśmy więcej 
wymienić, lecz trzymając się Ściśle zakreślo- 
nych ram szkicu niniejszego, zaznaczamy 
tylko, że rewolucyę ujmujemy jako zjawisko 
natury społeczno-psychicznej i na innej dro- 
dze będziemy się starali dojść do ujawnie- 
nia jej zasadniczych znamion. 

Jak historya dowodzi, rewolucya jest zaw- 
sze okresem dłuższym i da się podzielić 
mniej więcej na następujące trzy stadya: 
I. powstanie i rozprzestrzenianie się t. zw. 
idei przewrotowych. Il. Praca przygotowaw- 
cza t. j. organizacyjna i III. Wybuch i wal- 
ka. Dwa pierwsze okresy trwają zwykle dłu- 
go, trzeci zaś jest krótki. W celach obja- 
śnienia punktu pierwszego dodajemy, że 
jest to najbardziej sporny punkt, jako ście- 
ranie się teoryi co do wartości i znaczenia 
wpływu jednostek wybitnych na bieg życia 
społecznego, w socyologii psychologicznej *). 
Pomijając to zresztą, faktem jest, że głów- 
nym warunkiem żywotności i bytowania tych 
idei, jak i zaczątków wszelkiej rewolucyi, 
musi być przedewszystkiem tego rodzaju 
ustosunkowanie życia ekonomicznego, po- 
litycznego, a w społeczeństwach o kulturach 
wyższych i intellektualnego, by w pewnych 
warstwach powstać mogło silne niezadowo- 
lenie. Że ono rozwinąć się może tylko na 
podłożu już nie tylko pragnień i dążeń, lecz 
aktualnych potrzeb danych warstw, jest ja- 
snem. Doskonałym przykładem tego, jest 
właśnie obecna rewolucya chińska. 


1) Carlyle, Lectures on Heroes. Max Stirner, 
Der Einzige und sein Eigentum. Nietzsche, Jen- 
seits von Gut und Böse. Wundt, Ethik, Vólkerpsy- 
chologie. Stein, Die soziale Frage in Lichte der 
Philosophie. Squillace, Le tendenze... i wielu innych 
jak Worms, Bernès i t. d. 
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Wszechwładza dynastyi mandżurskiej u- 
gruntowaną była na dwóch zasadniczych 
nizacyi nielicznych stosunkowo Mandżurów, 
i na ciemnocie mas, podtrzymywanej syste- 
matycznie archaicznym ustrojem szkolnym. 
Do unieruchomienia tychże przyczynił się 
również w znacznej mierze zupełnie niedo- 
stosowany do warunków obecnych, ślepo kon- 
serwatywny ustrój administracyjno-polityczny. 
Waśnie prowincyi południowych z półno- 
cnemi, powstanie bokserów i wyprawa Wal- 
derseego, wykazały, że tak jak jest, jest źle 
i dalej być nie może. Rzucono się przede- 
wszystkiem do reformy szkół i to ze stro- 
ny rządowej. Później znacznie, powzięto 
myśl przeprowadzenia szerszych reform i z 
iście chińską systematycznością oznaczono 
rok 1916, jako termin nadania konstytucyi. 
Ciekawem jest, że wobec tego, przewrotu 
w Chinach dokonuje jednak rewolucya, nie 
zaś reformy rządowe, socyologiczne. Wyja- 
śnienie tego faktu jest łatwem; oto, zbyt 
długo tłumione potrzeby, okazały się zbyt 
silne, by módz dotrzymać kroku na lata 
całe rozłożonym i zbyt stopniowo przepro- 
wadzanym reformom. Pozatem dopomogła 
rewolucyi sama dynastya mandżurska, cofa- 
jąc już to przeprowadzone reformy w naj- 
bardziej nieodpowiednim czasie, już to do- 
prowadzając niektóre z nich do przesady 
w stosunku do krótkiego czasu ich zreali- 
zowania. Dość jest powiedzieć, że w jednym 
roku, z jednej tylko prowincyi odbywało 
wyższe studya naukowe za granicą 10.000 
stypendystów rządowych a 4000 przeszło 
uczniów prywatnych. Oczywiście, że ta ar- 
mia uczących się, raptownie przerzucona 
z ośrodka tak konserwatywnego jak Chiny, 
do bądź co bądź zmodernizowanej Europy, 
mimo nad wyraz starannej kontroli rządu, 
po powrocie stała się zarzewiem tych idei 
i działalności, które wznieciły pierwsze o- 


Płors tep 


gniska rewolucyi. Gdyby jednak nie było 
dostatecznego usprawiedliwienia w moty- 
wach ekonomicznych, jak opłakane pod tym 
względem stosunki, wyzysk Europejczyków 
i t. d. to naturalnie z biegiem czasu i pod 
wpływem skąd inąd przeprowadzonych re- 
form, ogniska te by zgasły. 

Co do punktu drugiego, to dzieje we- 
wnętrznej organizacyi rewolucyjnej stosow- 
nie do warunków lokalnych muszą być roz- 
maite. Cechami znamiennemi tego okresu 
jest z jednej strony konieczna początkowa 
tajność organizacyi, z drugiej zaś, nie da- 
jący się bliżej określić, lecz zawsze dość 
długi okres jej trwania. Pozatem szybkość 
rozprzestrzeniania się tych organizacyi za- 
leży od obranej metody walki a przede- 
wszystkiem od jednolitości i konsolidacyi 
wewnętrznej materyału ludzkiego, składają- 
cego się na rzesze rewolucyjne. Chiny i tu- 
taj służyć nam mogą jako ciekawy przy- 
kład. Zdarzyło się bowiem tak, że dynastya 
rządząca i kasta władcza, przeciw którym 
przedewszystkiem zwraca się każda, a więc 
i chińska rewolucya, jest i pod względem 
etnologicznym i kulturalnym różną od re- 
wolucyonizującej ludności. Mandżurowie bo- 
wiem — jak wiadomo — są szczepem tun- 
guskim i przed owładnięciem Chinami po- 
siadali swój własny język (narzecze tungu- 
skie). Wskutek tego też, jakoteż wskutek 
obranej metody walki jak rewolucyonizowa- 
nie wojska i t. d. i dość znacznego wyszko- 
lenia ludności w sztuce wojskowej, wynika- 
jącej z reorganizacyi szkolnictwa, stać się mo- 
gło, że rewolucya chińska tak szybko do- 
szła do momentu wybuchu, mimo, iż lu- 
dność zamieszkująca Chiny jest, jak wiado- 
mo, pod względem kulturalnym dość różną. 
Znamiennym jednakże jest fakt, że w danej 
rewolucyi najbardziej czynne są prowin- 
cye południowe, które jako kompleks różne 
są od prowincyi północnych, a same w so- 
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bie, stanowią stosunkowo jednolitą całość. 
Punkt trzeci — wybuch i walka — jest 
zbyt uzależnionym od stosunków ekonomi- 
czno-politycznych, wewnętrznych i zewnętrz- 
nych, by można tu stawiać ściślejsze uogól- 
nienia. Da się tylko powiedzieć, żeo ile u- 
stosunkowanie tych warunków jest dla re- 
wolucyi sprzyjającem, to walka kończy się 
zwycięstwem i zapoczątkowuje okres no- 
wych form i ustrojów (jak państwowych, 
administracyjnych i t. d.) w danem społe- 
czeństwie. Jeżeli zaś jest przeciwnie, wów- 
czas walka jest przegraną i przechodzi we 
wtórny okres organizacyi i pracy przygoto- 
wawczej. W przykładzie naszym tego okre- 
su jeszcze ukazać nie możemy. Chiny bo- 
wiem są obecnie, jak się zdaje, w końco- 
wym okresie walki. 

Socyologia między innemi głosi, że w ka- 
żdem społeczeństwie przy przyrodzonej zdol- 
ności do reformatorstwa, tem większej, im 
większą jest kultura danego społeczeństwa, 
istnieje nadzwyczaj silna dążność do pewne- 
go rodzaju konserwatyzmu w zachowywa- 
niu starych form bytu. Ciekawego bardzo 
przykładu na to dostarczają Chiny. Oto o- 
gół skłania się ku przyszłej formie republi- 
kańskiej ogólno-państwowej. Tymczasem 
jednak, cały szereg prowincyi ogłosiło 
niezawisłość polityczną, co na pozór jest 
w rażącej z tem sprzeczności. Właściwie 
jednak wyraża to tylko tę ogromną pochop- 
ność powracania do starych form, gdyż 
trzeba wiedzieć, że wszystkie zamieszki chiń- 
skie tem się odznaczały, że poszczególne 
prowincye i wicekrólowie ogłaszali swą nie- 
zawisłość polityczną, a po przejściu zawie- 
ruchy powracały spokojnie do całości pań- 
stwowej. Tak więc i obecnie nie ma oba- 
wy, by ta ogłoszona już niezawisłość po- 
szczególnych prowincyi miała być przeszko- 
dą w. powstaniu przyszłej, zjednoczonej re- 
publiki chińskiej. 


Rewolucya ta, jak i wszelkie inne, ma 
swe skutki. Chińska więc przedewszystkiem 
dziś już zaznaczyła się wybitnie tem, że o- 
budziła w Chińczykach uświadomienie na- 
rodowe, stworzyła wiąz solidarności naro- 
dowej i pchnęła, choć przemocą, Chiny na 
drogę tych reform, które dla niezawisłego 
bytu tego państwa są konieczne. Ogólnie 
zaś mówiąc rewolucya społeczna może u- 
chodzić za specyficzną metodę przejścia ży- 
cia społecznego z jednej formy w drugą. 
Jako taka zaś przedstawia wartość czynną 
w wytwarzaniu się form życia społecznego 
i równocześnie normująca to życie, tem 
bardziej, że jest ona zawsze wynikiem nie- 
mal musowych potrzeb. To zadanie jednak 
i ten cel, spełnia zawsze przedewszystkiem 
ewolucya socyalna. Z tego wyłania się py- 
tanie, w jakim stosunku pozostaje rewolu- 
cya do ewolucyi. Z powyższego wynikało- 
by, że nie ma pomiędzy niemi różnic jako- 
ściowych. Tak jednakże nie jest, gdyż pierw- 
sza z nich, jako cechę znamienną posiada 
gwałtowność i walkę, podczas kiedy druga 
zasadniczo cechy tej nie wykazuje. Pozatem 
rewolucya jest bardziej bezpośrednio zwią- 
zaną z psychiką społeczną, aniżeli ewolu- 
cya. Wynika to stąd, że ta ostatnia jest 
procesem ciągłym, druga zaś okresowym 
i jako doprowadzająca do przełomu i walki 
musi przedewszystkiem absorbować siły psy- 
chiczne, magnetyzując umysły mocą swej 
momentalności w porównaniu do wiecznej 
ciągłości i niezmierzonego okresu ewolucyi. 
Wynikają z tego najbardziej zasadnicze ró- 
żnice ilościowe. Reasumując to wszystko 
widzimy, że tak rewolucya jak ewolucya są 
elementami rozwoju społecznego, które je- 
dnakże nie są wartościami współrzędnemi. 
Rewolucya bowiem może być ujętą jako pla- 
styczne uzmysłowienie momentów ewolucyi 
i jest tylko jedną z wielu dróg, któremi ona 
kroczy, a zatem wartością podrzędną jej 
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i jej funkcyą. Jaki jest bliższy stosunek tych 
dwóch wartości określić nie możemy, gdyż 
w dzisiejszym stanie socyologii nie wykryto 
jeszcze wszystkich praw ewolucyi społecznej, 
a zwłaszcza tych, które odnoszą się do tem- 
pa w jakim ona zmienia i kształtuje formy 
współżycia ludzkiego. Jeżeli jednak przed- 
stawimy ewolucyę graficznie jako linię fali- 
stą (sinusoida, y==x cos a) to rewolucya O- 
degra rolę zwrotnych punktów (Wendepunkt) 
przy maximach i minimach tejże linii t. zn., 


Postęp. 


że zwycięska rewolucya zmienia zawsze for- 
my społeczne w ten sposób, że nowa, przez 
nią wprowadzona forma, zapoczątkowuje 
zwykle cały szereg form podobnych, a sta- 
ra obalona kończy takiż szereg form, o za- 
sadniczo różnej myśli przewodniej. 

Zdaje się, że z niniejszego wynika jasno, 
jak mylne jest zapatrywanie ogółu na tą 
kwestyę, gdyż rewolucya jest tylko jednym 
z wielu czynników ewolucyi, ujętej jako ca- 
łość, a nie jej przeciwstawieniem. 


Jak uzyskać najkorzystniejsze warunki 
cieplne w małych mieszkaniach? 


Hans Christian Nussbaum 


profesor politechniki w Hanowerze. 


Uzyskanie odpowiedniego stanu tempera- 
tury jest wtedy nadzwyczaj trudnem zada- 
niem, jeżeli z względów ekonomicznyh ko- 
szta budowy muszą się redukować do mini- 
mum. Dla małych domów mieszkalnych nie 
można się spodziewać na razie zupełnie za- 
dawalającego rozwiązania problematu. Mam 
jednakowoż nadzieję, że dam inicyatywę 
do przedsięwzięcia doświadczeń, mających 
na celu polepszenie stosunków cieplnych 
w mniejszych domach mieszkalnych. 

Znaczenie odpowiedniej temperatury dla 
zdrowia i wydajności mieszkania lekcewa- 
żono sobie pierwotnie, kiedy dopiero za- 
czynano się zajmować hygieną, a wpływ 
promieni słońca przeceniano. Tymczasem 
naukowe dociekania, w parze z doświad- 
czeniem, wykazują, że ciepłu w mieszkaniu 
należy przyznać raczej większy wpływ na 
zdrowie niż mniejszy, i że tak zdrowie, jak 
i energia wyłącznie zależy od unormowa- 
nia stosunków cieplnych. Podanie jakiejś 
temperatury za najodpowiedniejszą dla or- 
ganizmu ludzkiego jest rzeczą prawie że 


niemożliwą, bo i wytworzenie się ciepła 
w ciele podlega silnym zmianom i waha- 
niom. 

W latach dziecięcych wytwarzanie się cie- 
pła jest największe, z wiekiem maleje; zdro- 
we, pełne siły, dobrze odżywiane ciało, 
wytwarza w jednostce czasu o wiele wię- 
cej ciepła niż schorzałe, słabowite , lub 
źle odżywione, to też zależnie od ubioru 
lub czynności mięśni potrzeba jużto wyż- 
szego, jużto niższego stanu temperatury 
w mieszkaniu. Naogół najzdrowszą tempe- 
raturą dla człowieka, pozostającego w spo- 
czynku, waha się między 18° do 20” C., 
podczas średniej pracy organizmu między 
16° do 18” C., gdy tymczasem dla sypialni 
w zimie temperaturę 12% C., w lecie zaś 
18° C. uważa się za stosowną. 

Dla pokoi mieszkalnych nie zaleca się 
temperatury poniżej 16° C., a 12° C. dla sy- 
pialń, ponieważ w takiej temperaturze nie 
doznaje się uczucia ciepła. W lecie zaś 
temperatura ponad 22? C. obniża ener- 
gię twórczą człowieka. Dotychczas często- 
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kroć zalecano spanie w zimnych ubika- 
cyach, i nie jeden uważał to za Środek za- 
hartowania. Ja jednak tego mniemania nie 
podzielam. W bardzo ciepłych pokojach sen 
zwykle szybko następuje, jest jednakowoż 
dla większości mało pokrzepiający i nie- 
spokojny, gdy tymczasem w chłodniejszym 
pokoju później się usypia, sen ten jednak 
jest bardzo pokrzepiający. W stale nieo- 
palanych i zimnych mieszkaniach i sypial- 
niach występuje cały szereg wad: 

1) mieszkanie staje się wilgotne, ponie- 
waż para wodna wytwarzana przez oddycha- 
nie i czynność skóry skrapla się na chłod- 
nych ścianach i na suficie. 

2) Wietrzenie naturalne spada do mini- 
mum. 

3) Nizka temperatura mieszkania zmusza 
z natury rzeczy do używania ciepłych i cięż- 
kich poduszek i pierzyn. Przez to ujmuje 
się głowie wielką ilość ciepła, a to pociąga 
za sobą niespokojny sen, ze szkodą dla 
zdrowia. Szczególnie zaś złe skutki wy- 
wiera to na osoby skłonne do bólu głowy. 

4) W bardzo wielu wypadkach ciężkie 
mrozy pociągają za sobą zaniedbanie czy- 
stości ciała. 

Oprócz tego istnieje fałszywe zapatrywa- 
nie, że sen w nieopalanych pokojach spro- 
wadza widoczne zahartowanie ciała. Takie 
zahartowanie można wyłącznie osięgnąć 
przez ruch, gimnastykę, lub nacierania ciała 
zimną wodą, albo noszenie lekkiego ubioru. 
Każde zaś usiłowanie, by hartować ciało 
pozostające w spoczynku, uważać należy za 
conajmniej szkodliwe i niebezpieczne. 

Z tych powodów należy ustalenie naj- 
zdrowszej temperatury w mieszkaniach u- 
ważać za bardzo ważne zadanie. Współcze- 
sne zabezpieczenie od zimna, tkwiące już 
w samej budowie małych mieszkań, jest nie- 
dostateczne, a ten stan jest o tyle więcej 
niepocieszający, że opalanie z powodu co- 


raz wyższych cen paliwa jest coraz trud- 
niejsze. 

Budowle średnich wieków wykazują o 
wiele lepsze stosunki cieplne. Również do- 
brze odpowiadał wymaganiom gospodarki 
cieplnej dom, pokryty słomą, o ścianach 
ryglowych jakoteż z gęsto spojonych bali 
zbudowana strażnica (dom palisadowy). Ich 
zaś położenie wpływało na stosowny stan 
temperatury, panującej wewnątrz. Po dziś 
dzień możemy fakt ten konstatować w za- 
grodach chłopskich dolnej Saksonii, które 
się gdzieniegdzie zachowały w swojej pier- 
wotności. Taki dom stoi w lesie złożonym 
z ogromnych dębów, dostarczających w le- 
cie cienia, w zimie chroniących od wiatrów 
północnych. Zbudowane z potężnych pni, 
mając jeszcze Ściany, wyłożone gliną i ple- 
cionką, powstrzymują zbytni przypływ po- 
wietrza, a ziemia, będąca znakomitym śpi- 
chlerzem ciepła, dostarcza go ubikacyom 
położonym tuż nad nią, w lecie zaś chło- 
dzi je podczas zbytnich upałów. | staroży- 
tny dom palisadowy znajduje się w po- 
dobnych warunkach. Ściany drewniane nie 
gromadzą co prawda tyle ciepła co Ściany 
gliniane; za to opalanie można uskutecznić 
małą ilością materyału opałowego. 

W porównaniu z dzisiejszym izolatorem 
ciepła, jakiego nam dostarcza nowoczesny 
dom z swoim sztywnym dachem i swoimi 
ścianami ceglanemi lub kamiennemi, izola- 
cya dawnych domów przedstawia się o wiele 
korzystniej. 

Szczególnie dzisiaj stosowana grubość 
murów, wynosząca 40 cm. z względów ciepl- 
nych jest niewłaściwa. Utworzony w ten 
sposób akumulator ciepła nie wystarcza, by 
na dłuższy czas w mieszkaniach utrzymać 
jednaki stan temperatury. Przeciwnie, po 
kilku mroźnych dniach ściany ochładzają się, 
w lecie ogrzewają się do tego stopnia, że 
o średniej temperaturze mowy być nie mo- 
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że. W zimie wady te można usunąć przez 
nieprzerwane opalanie, przy sporadycznem 
opalaniu jednak wada ta daje się dotkliwie 
we znaki. 

Koniec końców izolacya ciepła przy dzi- 
siejszych Ścianach jest niewystarczająca, dla 
tego jest konieczne wydoskonalenie spo- 
sobu budowy tanich domów, przyczem na- 
leżałoby korzystać z doświadczeń przeszłych 
wieków. 

Te usiłowania udoskonalenia budowy mu- 
szą być podjęte we wszelkich kierunkach, 
aby osiągnęły wytknięty cel, nie podwyższa- 
jąc zbytnio kosztów budowy tanich mie- 
szkań. 

Przedewszystkiem trzeba na to baczyć, 
by wysokość domu odpowiadała wartości 
gruntu, ponieważ można popierwsze korzy- 
stać z ciepła zachowanego w ziemi, po 
drugie, módz korzystać z cienia rzucanego 
przez okoliczne drzewa w czasie upalnego 
lata. 

Tam, gdzie sadzenie wysokich drzew jest 
wykluczone, zaleca się upięcie ścian bu- 
dynku od strony południowej pnącemi ro- 
ślinami, n. p. dzikiem winem, w celu o- 
chrony przed żarem słonecznym; w jesieni 
opadające liście umożliwiają pożądane dzia- 
łanie promieni słonecznych. 

Wysokość pokoi w małych domach na- 
leży nie tylko ograniczyć z tego względu, 
by ograniczyć koszta budowy, lecz także, by 
ułatwić opalanie. 

Tylko tam, gdzie przyrządy ogrzewające 
są umieszczone koło jednej ze ścian, róż- 
nice temperatur powietrza, znajdującego się 
tak koło podłogi, jak i powały, są mini- 
malne. Prawie zawsze się przekonałem, że 
im wyższe ubikacye, tem gorzej przestrzeń 
jest zabezpieczona od zimna. 

Sam skonstatowałem, że w pokoju zwró- 
conym ku wschodowi, 3:50 m. wysokości 
50 cm. grubości ścian, o dwu pojedynczo o- 
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szklonych oknach, który kilka lat zamie- 
szkiwałem, między dolną a górną warstwą 
powietrza panowała czasem różnica tempe- 
ratury, dochodząca do 30” C. Potrzeba było 
wielkich ilości ciepła, by tę różnicę złago- 
dzić, aby przebywanie w tym pokoju uczy- 
nić znośnem. 

Ze zmniejszeniem się wysokości pokoju 
te różnice się zacierają. A że, jak stwier- 
dziłem doświadczalnie, nie można było w le- 
cie osiągnąć korzystniejszej temperatury, je- 
żeli wysokość pokoju z 2:60 m., powięk- 
szono do 3 m. zalecam zniesienie przepisu 
wielu ustaw budowlanych, nie pozwalających 
na budowanie mieszkań, nawet małych, ni- 
żej 3 m. wysokości. 

Przyznaję, że wysokość pokoju musi się 
stosować do głębokości, aby i tylną część 
mieszkania należycie oświetlić, a także o- 
siągnąć proporcyę rozmiarów. 

Jest tu mowa o małych mieszkaniach, 
a one w zasadzie wykazują tak małe roz- 
miary, że zredukowanie wysokości do 2'60 
lub 280 m. wcale w tym względzie szkody 
nie przynosi, a pierwszy cel jest osiągnięty. 
Z tych powodów ustawy budowlane po- 
winny przewidzieć mniejszą wysokość ubi- 
kacyi, niż w mieszkaniach większych roz- 
miarów. W ten sposób możnaby w różnych 
kierunkach osięgnąć wiele korzyści, bez na- 
rażenia się na jakąkolwiek szkodę, jeżeli 
zostanie zachowany przepis, domagający 
się stosownej objętości potrzebnego po- 
wietrza. 

Bądź co bądź, stawiane wymagania, prze- 
pisujące dla każdej dorosłej osoby 20 m*, 
dla dzieci 10 m*%, są za wysokie, a biorąc 
rzec naukowo, nieuzasadnione, albowiem za- 
patrywanie, panujące aż do czasów Petten- 
koffera, że przy oddychaniu i wskutek czyn- 
ności skóry wywiązują się lotne trucizny 
organiczne, nie mogło się utrzymać. 

Z dość wielką pewnością można przyjąć, 
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że jedynymi przetworami spalenia przy od- 
dychaniu i czynności skóry są para wodna 
i kwas węglowy, podczas gdy tlen się zu- 
żywa. Do zastąpienia zużytego tlenu, a za- 
razem rozcieńczenia kwasu węglowego, po- 
trzeba co najmniej na osobę 3 m». Ilości 
powietrza potrzebnej do usuwania pary 
wodnej nie można dokładnie obliczyć, po- 
nieważ ona zależy od temperatury i zawar- 
tości pary wodnej w doprowadzonem Świe- 
żem powietrzu. Także i ilości powietrza po- 
trzebnej do usuwania niemiłej woni nie 
można stwierdzić, ponieważ ta zależy od 
czystości i wrażliwości mieszkańców. 

Hygiena zatem nie może uzasadnić swych 
daleko idących wymagań co do objętości 
mieszkań, musi się zatem podporządkować 
potrzebom gospodarczym i ograniczyć się 
do działania w tym kierunku, by wpływać 
na dostateczne wietrzenie mieszkań i utrzy- 
mywanie w nich czystości. 

Pierwszorzędne znaczenie dla izolacyi cie- 
pła na zewnątrz, ma konstrukcya dachu 
i ścian. Zdolność przewodzenia ciepła ma- 
leje w geometrycznym stosunku do grubo- 
ści ścian, jakoteż powierzchni dachu, a mury 
o wielkiej grubości są zarazem bardzo po- 
jemnym akumulatorem ciepła, służącym do 
utrzymania stosownej temperatury w mie- 
szkaniu. Niestety, mimo korzystne własno- 
ści można grubych murów użyć tylko wy- 
jątkowo, z powodu ich kosztowności, a na- 
leży dążyć, by i miernej grubości mury były 
dostatecznym izolatorem ciepła. 

Na podstawie moich długoletnich ba- 
dań i doświadczeń, doszedłem do przeko- 
nania, że przy budowie Średniej grubości 
ścian należy przyjąć za zasadę, by od ze- 
wnętrznej strony były sporządzone z moż- 
liwie najgorszych przewodników ciepła, we- 
wnątrz zaś z dobrych przewodników, by u- 
zyskać pojemne spichlerze ciepła. 

Te własności udało mi się otrzymać w ten 


sposób, że ściany budowane z pełnych ce- 
gieł lub kamieni pokrywałem grubymi dy- 
lami drewnianymi lub nieprzemakalnemi 
płytami płócienno-korkowemi. W tej postaci 
i ryglówka 0.13 m i mur kamienny 0.50 m 
grubości okazał się dobry. 

Jednakowoż ta konstrukcya używana 
w Hercynii nadaje się tylko dla wolno 
stojących domów, w okolicach górzystych. 
Dla skromnych domów pokrywanie płytami 
korkowemi jest tak kosztowne, że ten spo- 
sób dałby się przeprowadzić tylko dla do- 
mów przybudowanych, o małym froncie. 

Z tego powodu przeprowadzałem do- 
świadczenia na murach o 0'13 m. grubości 
budowanych zewnątrz z reńskiego wapienia 
gąbczastego (mortwicy) i porowatej cegły, 
wewnątrz zaś z ciężkich ciężkich cegieł lub 
ciosowego kamienia. W ten sposób budo- 
wane mury o 0:25—0'50 m. grubości oka- 
zały się z względów cieplnych bardzo do- 
bre, ponieważ materyały użyte od ze- 
wnętrznej strony są słabymi przewodnikami 
ciepła. 

Także ryglówka o 0'20 m. grubości, wy- 
prawiona gąbczastem wapnem albo poro- 
watemi cegłami, jest względnie dobrym izo- 
latorem ciepła. Nie posiada co prawda tej 
zdolności gromadzenia ciepła, co Ściana 
murowana, ale ogrzewanie ubikacyi domów 
ryglowych odbywa się małą ilością ciepła, 
a zatem wystarcza mała ilość materyału o- 
pałowego. Mur ryglowy w nocy, po dniu 
upalnym, tak prędko się ochładza, że rano 
w mieszkaniu panuje niemal-że ta sama tempe- 
ratra jak na dworże. A jeżeli ściany ubrano 
roślinami pnącemi, dostatecznie się je chroni 
od żaru słonecznego. 

Ściany budowane z porowatego kamienia 
należy naturalnie od wschodu i północy za- 
bezpieczyć przed opadami atmosferycznymi. 
Gęsta zaprawa trasowa, kit serowy lub 
zaprawa izolacyjna Wanersa są do tego celu 
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najlepsze. Nic nie przeszkadza wykonaniu 
ścian w sposób wyżej wspomniany z tą 
zmianą, że gzymsy i oprawy okien buduje 
się z cegieł pełnych, jeżeli te części (t. zw. 
architektoniczne) zajmują nieznaczną część 
powierzchni. 

Mniej dobrym izolatorem ciepła są Ścia- 
ny wewnątrz puste z tego powodu, że 
warstwa powietrza, znajdująca się wewnątrz, 
nigdy nie jest w spoczynku, lecz krąży z po- 
wodu różnicy temperatury i unosi ciepło. 
Nakoniec następuje utrata ciepła jeszcze 
w inny sposób. Mianowicie ciepło wewnątrz 
Ściany zużywa się na wysuszenie strony ze- 
wnętrznej. Stosunek kosztów Ściany pustej 
w stosunku do zdolności izolowania ciepła 
jest tak mały, że przeprowadzanie budowy 
w ten sposób jest niedorzeczne. 

Pozatem Ściany puste cierpią na inne 


i 
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braki, które, zależnie od konstrukcyi, mogą 
się stać bardzo poważnemi. Powietrze, za- 
mknięte w ścianach wystawionych na deszcz, 
jest zwykle nasycone parą wodną. Skrapla- 
nie się tej pary powoduje zwilżenie Ściany, 
zwłaszcza, jeżeli powietrze szparami znaj- 
dzie sobie dostęp do wnętrza. Wilgoć prze- 
nika ścianę na wskróś, mieszkanie staje się 
wilgotne, a grzyb ma podatny grunt do roz- 
wijania się. Miałem już nie raz sposobność 
stwierdzenia, że grzyb przedostał się na 
czoła belek stropowych, także i inni fa- 
chowcy udzielili mi swoich spostrzeżeń 
w tym kierunku. 

Ponieważ wobec wyższych płac robotników 
koszta Ścian pustych przewyższają koszta 
ścian pełnych, ulepszonych w sposób powyżej 
opisany, nie mogę z swojego stanowiska 


zalecać dalszego używania ścian pustych. 
C. d. n. 


DROŻYZNA A PIENIĄDZ. 


Dr. Stanisław Stępiński. 


Dotkliwie aktualną jest kwestya obecnej 
drożyzny, to też warto zastanowić się nad jej 
istotą, przyczynami i nad stosunkiem jej do 
pieniądza. 

Drożyzna to zjawisko dla gospodarstwa 
społecznego ujemne, powstałe skutkiem 
wzmożenia się na rynkach zbytu cen ponad 
wartość. Gdzie niema handlu tam nie może 
być mowy o drożyźnie; konkretnem poję- 
ciem staje ona się w świecie od chwili, 
w której pieniądz stał się pośrednikiem 
w wymianie dóbr. 

Drożyzna może być miejscową, lub pow- 
szechną, dalej częściową, lub ogólną. Pierw- 
sze jej dwa rodzaje zależne są od granic 
geograficznych, krajowych, państwowych, 
w których pojawia się ona, drugie dwa zaś 
od grup dóbr, więc towarów, przedmiotów 


wartościowych i Świadczeń, na jakie ona 
się rozciąga. Klęską staje się drożyzna, rów- 
nocześnie powszechną i ogólną, gdyż przy 
jej wystąpieniu niepodobna zastąpić rzeczy 
drogiej inną, podobną, a tańszą, z innego 
rynku zbytu, a podrożenie odnosi się wtedy 
z powodu jego ogólności także i do pro- 
duktów, przeznaczonych do zaspakajania 
istotnych potrzeb człowieka. Tu więc ma 
się do czynienia z koniecznością na- 
bywania pewnych towarów, jak n. p. chleb, 
mleko, mięso, sól, cukier i t. p., względnie 
z koniecznością odnoszenia się do nieunik- 
nionego współdziałania ludzkiej pomocy, 
t. j. cudzych usług, n. p. robocizna rolna, 
praca robotnika przy budowlach w mieście 
i t. p. Konieczność ta istnieje mimo wygó- 
rowane ceny, czyli, zmuszeni płacić je za 
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rzeczy bez których obejść się nie możemy, 
przekraczamy naszą możność finansową i na- 
ruszamy dozwolony stosunek dochodu do 
rozchodu, względnie kredytu do kapitału, 
przez co zagrożony bywa nietylko już do- 
brobyt, ale wręcz sam byt wielu gospo- 
darstw. 

Sprężyną działania jest interes. Prowadzi 
doń transakcya, której celem jest zysk spo- 
dziewany. Formą jej jest zamiana, udosko- 
nalona przez pieniądz do kontraktu kupna- 
sprzedaży. Pieniądz jest miernikiem wartości, 
zaś cena, oznaczoną wartością, wyrażoną 
w pieniądzu. To też nieodłącznem od kwe- 
styi drożyzny jest pojęcie pieniądza, jako 
i tego miernika wartości i pośrednika za- 
miany. On też jest wyrazem napięcia wszel- 
kich uprawnień i zobowiązań i środkiem 
realizacyi ceny. 

Przed wszystkiem innem musi więc pie- 
niądz mieć swoją wartość i ma ją 
też zawsze, bo bez niej przestałby być so- 
bą. Wartość ta jednakże ulega fluktuacyom, 
zmienia się. Ideałem pieniądza byłby taki, 
którego wartość mogłaby być i była stale 
jednaka, niezmienną. Taki jednak nie ist- 
nieje. Najzaciętszym, choć niewyłącznym, 
wrogiem tej stałości jego wartości jest zła 
organizacya monetarna. Zmiejszanie się zaś 
wartości pieniądza, ten jego spadek znaj- 
duje wyraz w drożyźnie. Powodów tego 
zjawiska jest wiele, błądzi więc kto w po- 
szukiwaniu za przyczynami zła zwraca się 
w jednym kierunku i dopatrzeć ich się chce 
w jednym tylko fakcie. Cierpi na tem praw- 
da i cierpią na niesprawiedliwej wyłączności 
posądzenia czy jednostki, czy stany, lub 
instytucye. Nato jest też całość aparatu ży- 
cia społecznego dzisiaj zbyt złożoną i za- 
nadto skomplikowaną jest jego machina, 
aby jeden, choćby najsilniejszy, motor był 
w stanie zdobyć się na działanie o tak 
gwałtownej mocy ujemnej. Tych motorów 


i ich transmisyi gospodarczych są całe sze- 
regi, a suma ich składa się na stosunki, na 
których tle wyrosła i wzrosła obecna dro- 
żyzna. 

Z wielu tych przesłanek podajemy tu szki- 
cowo i przykładowo tylko najgłówniejsze. 
I tak: 

Kartele producentów z jednej 
strony, z drugiej zawodowe 
organizacye robotników. Między 
niemi zachodzi ścisły związek przyczynowy. 
Jeżeli gdzie, to tutaj spotykamy się nie- 
rzadko u pierwszych z rafinowanym ego- 
izmem klasowym, u drugich z bezwzględ- 
nością samopomocy zawodowo-stanowej 
(strejki i t. p.) Dalej niezdrowa, nielicząca 
się z naszą możnością finansową polity- 
ka podatkowa, a ignorująca stosunki po- 
lityka celna, obie zaś tak zapatrzone 
jedynie we własne swoje cele, że jakby nie 
chciały zdawać sobie sprawy ze skutków 
rzekomej swej racyi, popartej egzekutywą. 


Monopole i regalia, które pozba- 
wiają obywateli niejednego ich prawa, od- 
bierając należne im źródła dochodu, 


a wykluczając wolność konkurencyi, owe- 
go regulatora cen, stają się powodem ich 
dowolnego wzrostu, przyczem jeszcze na- 
wiasem mówiąc, niejednokrotnie zdarza się, 
że przy zwyżce ceny pogarsza się jakość 
towaru. Dalej: wadliwe stosunki kre- 
dytowe, zmienność stopy wekslowej etc. 
etc. Coraz więcej zaostrzająca się kwestya 
narodowościowa, konflikty stron- 
nictw w parlamencie i tegoż bierność. 
Brak ciągłości w rządzie. Kwestya 
socyalna, aktualniejsza zresztą w tej for- 
mie, w jakiej podaje ją się może nieprzy- 
padkowo u nas, dla jednostek, niźli dla mas 
nawet interesowanych, w której to progra- 
mie leży wyraźnie mącenie spokoju oby- 
wateli i paraliżowanie zdrowych czynów 
ogółu. Powolność ciał ustawodaw- 
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czych, motywowana nieuniknioną koniecz- 
nością w uchwalaniu ponad wszelką moż- 
ność naszą nowych, a coraz to większych 
ciężarów na rzecz militaryzmu. Te- 
goż nieproduktywność. Brak w zamian dla 
nas jakichkolwiek kolonii, tych tak cen- 
nych rynków zbytu dla płodów naszego 
„handlu i przemysłu. Niedostateczny 
rozwój tych dwu czynników dobrobytu 
społecznego, macosze ich popieranie przez 
instytucye do tego powołane i nieko- 
rzystne konjunktury. Przy braku 
eksportu wadliwy często import. Niesto- 
sunkowo wielka ilość rąk pośredni- 
czących pomiędzy producentem a kon- 
sumentem. Brak należytej organizacyi 
tego pośrednictwa. Wzmożone i słusznie 
skutkiem wzrostu kultury życiowe wy m ag a- 
nia człowieka, które niestety niesłuszne 
muszą doznawać uszczuplenia w zaspaka- 
janiu ich z jego własnego dochodu dla ko- 
nieczności nadążenia zbytnim wymaganiom 
państwowym. Stąd dotkliwy ubytek w na- 
szych dochodach. Żeby to przynajmniej od- 
nośne terytorya były sprawiedliwie trakto- 
wane co do inwestycyi, za daniny przez ich 
mieszkańców składane, więc w sprawach 
dróg lądowych i wodnych, kolei, dostaw 
dla rządu i armii i t. d. i t.p! 

Dodajmy tu słowa b. prezydenta mini- 
strów, Giautscha, który powiedział na po- 
siedzeniu parlamentu w dniu 10 październi- 
ka b. r. „myśmy wogóle z naszem usta- 
wodawstwem zawsze utykali* i dodajmy 
do nich własną mimowoli nasuwającą się u- 
wagę: mimo iż stale i zwykle zapóźno wzo- 
rujemy się na gotowych danych cesarstwa 
niemieckiego — a mieć będziemy schemat 
powodów smutnego naszego położenia pod 
hasłem drożyzny, w jakiem nam z łaski 
losu żyć wypada. Gdzie jest, względnie bę- 
dzie granica, między życiem, a wegetowa- 
niem, nie tu miejsce rozstrzygać. 


Dzięki tym stosunkom i okolicznościom, 
spada stale wartość pieniądza. Bez obawy 
o wielki błąd twierdzić można, że spadła 
ona w ostatnich stu latach około ośmio- 
krotnie. Nie od rzeczy będzie nadmienić 
tutaj, że od 1800 roku do dzisiaj więcej po- 
dobno wydobyto z ziemi drogich kruszców, 
niż od początku świata do tegoż roku. 

W ostatnich dziesięciu latach wzrosły nad- 
miernie koszta produkcyi w ogóle, głównie 
skutkiem podrożenia pracy. Cena węgla 
wzrosła w tych 10 latach o 40%,, cegły o 
100%, robocizny od 120% w zwyż. 

Ceny mięsa podniosły się o 80 do 100'%, 
mleka około 607%, cukru do 70%. Co do 
nieruchomości, to poszły one w górę: do- 
my w mieście, do 607, parcele budowlane 
miejscami nawet do 300%. 

Biorąc za punkt wyjścia najmniejszą prze- 
ciętną z podwyżki wartości wszystkich rze- 
czy, dochodzi się do wniosku, że wartość 
pieniądza zmniejszyła się w ostat- 
nich dziesięciu latach co naj- 
mniej o 60%. Raczej więcej, niż mniej. 

Prof. Milewski i Czerkawski (Polityka 
ekonomiczna, $ 16) twierdzą: gdy pieniądz 
traci na wartości, cierpią na tem wszys- 
cy, których dochody są stale w pieniądzu 
oznaczone, a więc wierzyciele, urzędnicy, 
robotnicy. Dochód ich pozostaje niezmie- 
niony, wydatki wzrastają natomiast, co jest 
dla nich i stratą i krzywdą. Niestety cier- 
pią na tem i inni. Cierpi na tem i dobro- 
byt ogólny, tak konieczny czynnik należy-, 
tego stanu gospodarstwa społecznego, bodaj- 
by już tylko dlatego, że bez niego trudno o sa- 
modzielność czynu i siłę. A dobrobyt spo- 
łeczny, to suma zysków z pracy i docho- 
dów pojedyńczych gospodarstw. Fluktuacye 
zaś wartości pieniądza, stąd cen towarów 
i przedmiotów wartościowych, chwieją do- 
brobytem, jak wicher lasem. Tertium com- 
parationis: szkody, straty, klęska, ruina. 
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Źle jest — tem gorzej, że nietylko wyj- 
ścia z tego błędnego koła, lecz i poprawy, 
bodajby częściowej, miejscowej, lub chwilo- 
wej, spodziewać się, przynajmniej narazie, 
niepodobna. Zawiele bowiem i za ciężko 
na szali społecznego minus ważących da- 
nych składa się na ową niestałość warto- 
ści pieniądza, t. j. na jej obniżenie, stąd 
także na drożyznę, abyśmy mogli sobie 
z niemi snadnie poradzić. Prof. Myrbach 
(„O drożyźnie*, Insbruk) jest zdania, że 
„przy dalszem trwaniu czynników dotąd dzia- 
łających trwać i zwiększać się będzie sto- 
pniowe podwyższanie się cen*. Niema zaś 
niestety widoków, bo brak jest faworów zu- 
pełny, aby sytuacya na lepsze zmienić się 
mogła. Horoskop to więcej niż smutny, któ- 
ry raczej wcześnie stwierdzić i do wiado- 
mości ogólnej przyjąć należy, aby odpowie- 
dnio urządzić gospodarstwa i gospodarowa- 
nie się jednostek, nie przestając jednakże 
przytem myśleć o wspólnej, poważnej, spo- 
kojnej, a celowej akcyi dla ulżenia wszyst- 
kim tego tak ciężkiego bytu i stworzenia 
podwalin mniej ciężkiej przyszłości. Dzia- 
łajmy każdy w swoim zakresie i zbiorowo, 
ale i caveant consules, bo z próżnego nikt 
i niczego nie naleje — nawet dla rządu. 

Szef sekcyi ministerstwa handlu, Mataja, 
powiedział: „Stosowna polityka drożyźniana 
musi przedewszystkiem trzymać się ram ro- 
zumnej i konsekwentnej polityki gospodar- 
czej i społecznej“. A u nas...? Wystarczy 
przypatrzeć się rządowej polityce handlowej 
z ostatnich lat kilku, a za przykład wziąć 
bodaj cła zbożowe. Zapewne trudno od po- 
lityki żądać bezstronności, ale wszystko, 
zwłaszcza faworyzowanie pewnych grup i kra- 
jów, ma swoje granice. 

Należy wytężyć siły,aby podnieść pro- 
duktywność ogólną, więc nietylko sam 
chów bydła. Samo otwieranie granic po- 
maga chwilowo, ale nie leczy i przeciwnie, 


często zwiększa jeszcze zło w przyszłości, 
boć to import, a nam na eksporcie 
i stworzeniu dlań normalnych warun- 
ków, więc bez naszej szkody, zależeć po- 
winno i zależy. Eksport, to kapitał, import 
to kredyt w dobrobycie społecznym. Biada, 
gdy stosunek nie jest prawidłowym. I tu 
pamiętać trzeba o środkach przeciw zmniej- 
szaniu się produkcyi ogólnej, tak niebez- 
piecznemu. 

Zbliżyć należy konsumenta do pródu- 
centa. Kupcy zostać i być muszą, bo nie 
jest zadaniem produkującego starać się o 
drobny handel, o publiczność. Ale nie jest 
też zadaniem publiczności, chęć kupna ma- 
jącej, organizować de casu ad casum po- 
średnictwo między nią, a fabrykantem. Tu 
chodzi o tamę dla konieczności podrażania 
towaru przez kupców detailicznych nie zich 
winy, ale dzięki spekulacyi całych szeregów 
niepowołanych pośredników, zanim towar 
ten dojdzie do rąk ostatecznego, powołane- 
go pośrednika, t. j. kupca detailicznego. 

A sprawa urzędnicza? Bardzo wa- 
żna i bardzo piekąca. Należałaby jej się ar- 
cygruntowna sanacya — cóż, kiedy nas na 
nią nie stać, jak na wiele, wiele innych, ży- 
wotnych rzeczy. Nawet myśl o połowicznem 
już tylko jej załatwieniu, zda się być za śmia- 
łą! Cóż więc pozostaje? Ot, starać się chy- 
ba o zakładanie spółek spożywczych i bu- 
dowanie tanich mieszkań dla urzędników. 
Nie prowadziłaby zaś do celu propono- 
wana reforma administracyi w kierunku zre- 
dukowania sił, gdy ich u nas i tak mniej, 
niż gdzieindziej. Natomiast starajmy się o 
ujęcie urzędnikom znacznej ilości balastu 
i szablonu biurokratycznego, aby mieli wię- 
cej czasu i myśli na spełnianie wyższych, 
wydatniejszych zadań powierzonego im za- 
kresu działania. Nikomu nie może uśmie- 
chać się państwo urzędnicze, ale równie pe- 
wnem jest, że dla dobra nas wszystkich ko- 
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niecznym jest ład, porządek i spokój, za- 
leżny znów od dobrej administracyi kraju 
i państwa. Przy skrajnej tendencyi do zej- 
ścia do fantastycznego minimum urzędników, 
łatwo narazić się można na nieobliczalne 
szkody, a, dążąc w ten sposób do proble- 
matycznego już w założeniu zmniejszenia 
drożyzny, pogorszyć jeszcze położenie ma- 


Post ę p: 


teryalne ogółu, czasem nawet z narażeniem 
jego dobra moralnego. Czy zresztą chodzi 
o ten, czy o inny punkt tak trudnego do 
rozstrzygnięcia tematu drożyźnianego z całą 
rozwagą i ostrożnością do rzeczy przystą- 
pić należy, bacząc, aby zamiast wprowadzić 
sanacyę nie zejść, skutkiem źle obranych śro- 
dków, na drogę destrukcyi. 


ZWYCZAJE SOCYALNE. 


Prof. Dr. Fr 


Sztuka odczuwania drugich jest zasadą 
wszelkiej wyższej kultury socyalnej. Również 
i to, co nazywamy wychowaniem socyalnem 
w ściślejszem znaczeniu, zależy od stopnia 
w jakim kto tę trudną sztukę posiada. Zdo- 
być ją można jednak tylko przez wyćwi- 
czenie wielkiej wrażliwości na punkcie ele- 
mentarnych zjawisk ludzkiego współżycia. 
Kto nie wyszedł poza bezkrytyczne uwiel- 
bianie swego własnego „ja* i bezmyślne 
nieposzanowanie cudzego dobra i cudzych 
praw, ten nigdy nie będzie umiał zachować 
się właściwie względem klasy pracującej, 
będzie urażał, gdy zechce goić rany, po- 
pełniać nietakty, gdy zechce pomagać. 

Angielskie „zwyczaje gentleman'a* to od 
wieków gromadzony skarb kultury socyal- 
nej. Zdawaćby się mogło, iż są to tylko 
przyzwyczajenia zewnętrzne, posiadają one 
jednak wielkie znaczenie wychowawcze, gdyż 
na prostych zupełnie przykładach pokazują 
jaką drogą iść powiniem rozwój wrażliwości 


socyalnej. My niestety nie możemy pochwa- . 


lić się czemś podobnem. l stąd pochodzi 
nasze zacofanie pod względem kultury so- 
cyalnej. Oto mały przykład: w Anglii n. p. 
panuje zwyczaj, że panowie i panie nawet 
na spacerze w parku publicznym przyciszają 
rozmowę, mijając osoby obce: przeszkadza- 


. W. Foerster. 


nie osobom w myślach i narzucanie im u- 
działu w cudzej rozmowie nie jest bynaj- 
mniej uważane za oznakę kultury towarzy- 
skiej. Middle-class-poeple! rzuca się w An- 
glii temu, kto w parku, wagonie kolei że- 
laznej, lokalu publicznym itd. tak głośno 
omawia swoje sprawy osobiste, iż trzeba 
wraz z nim rozkoszować się najdrobniej- 
szym ich szczegółem, wskutek czego ani 
czytać, ani myśleć nie można. U nas zaś 
głośne i niedyskretne zachowanie się często 
zauważyć można wśród najwyższych warstw 
towarzyskich, wydaje się nawet nieraz, jak- 
gdyby te właśnie warstwy swą towarzyską 
i ekonomiczną wyższość chciały podkreślić 
swobodniejszem zachowaniem się. Nieustan- 
nie spotyka się w podróży osoby, które 
tak głośno rozmawiają i tak się nawołują, 
jakgdyby same były na świecie. Świadek 
takich scen ma zawsze wrażenie zupełnego 
braku kultury socyalnej. Podobne nieposza- 
nowanie „bliźnich“ panuje wogóle w całem 
życiu publicznem. Dzikość naszych obycza- 
jów politycznych, niezwykła krwiożerczość 
form walki klasowej są prostym skutkiem 
braku elementarnego wychowania socyalne- 
go w całej naszej kulturze. 

Kto zatem szczerze odczuwa potrzebę 
prawdziwego wychowania socyalnego, ten 
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niechaj raz skończy z antypatyczną bezmy- 
ślnością przyzwyczajeń naszego codziennego 
życia i wobec najprostszych zjawisk społe- 
cznych stawia sobie pytanie: „Czyż ja je- 
den jestem na Świecie ? * 

Wystawiać bez hałasu na korytarz hote- 
lowy obuwie przed udaniem się na spoczy- 
nek — oto pierwsza zasada wszelkiej kul- 
tury socyalnej. Pamiętać przy zamykaniu 
drzwi o sąsiedzie, oto pierwszy krok do 
ograniczenia zbytniej miłości własnej. W o- 
becności potrzebujących spokoju stale uni- 
kać głośnych rozmów, to rozwija poszano- 
wanie praw mniejszości w polityce. Nie 
dzwonić niepotrzebnie na służbę hotelową — 
oto przygotowanie do demokratycznego 
pojmowania prawodawstwa. Te i tym po- 
dobne przyzwyczajenia są bezwątpienia tru- 
dną szkołą — stanowią one jednak ele- 
mentarne zasady „Nauki o prawach bliźnie- 
go“, i w ten tylko sposób „pamięć o in- 
nych* nabiera cech konkretnego ćwiczenia, 
które ma doniosły wpływ na pojmowanie 
wszelkich ważnych spraw ludzkiego współ- 
życia. 

Do takich socyalnych zwyczajów, mają- 
cych doniosłe znaczenie, należy też sztuka, 
aby w towarzyskiem obcowaniu nie wysu- 
wać zawsze swojego „ja* na pierwszy plan, 
ale i innych do słowa dopuszczać, słuchać 
ich, uszanować motywy ich i przekonania, 
choćby się nawet miało przeciwne zapatry- 
wania. Cycero opowiada w swej pracy pt.: 
De amicitia, że wielki Scipio, będąc w to- 
warzyskiem kole, nigdy nie starał się gó- 
rować nad innymi, a nawet zadawał sobie 
pracę usuwania się na drugi plan i wcią- 
gania do rozmowy nawet najskromniejszych. 
Jakżesz mało ludzi, Którzyby posiadali tę 
największą sztukę: przysłuchiwania się tak, 
aby ich źrenice nie zdradzały natychmiast 
nieuwagi i obojętności, gdy ktoś drugi wy- 
powiada się! I jak mało ludzi którzyby 


przychylnie wysłuchali przeciwnego zdania 
i taktowną dali na nie odpowiedź. Tu wła- 
śnie brakują nam ciągle jeszcze najpospo- 
litsze zwyczaje socyalne, że zdawaćby się 
mogło, iż do dziś dnia jeszcze jesteśmy 
wszyscy patologicznie obciążeni przez wie- 
kowe wzajemne mordy, prześladowania i ka- 
źnie. Z tego to powodu dyskusya nasza 
z przyjaciółmi i znajomymi, nie mówiąc 
nawet już o przeciwnikach, stoi na zdumie- 
wająco nizkim pozomie. Mało kiedy przy- 
chodzi wogóle do prawdziwej dyskusyi, na- 
tomiast najczęściej powstaje prześciganie się 
we wzajemnych szykanach, ogarnia żądza 
prawdziwa urażania i wydrwiwania drugich. 
Goethe w jednem miejscu swych Rozmów 
wychodźtów niemieckich, stwierdza ogólne 
zdziczenie tonu, które wskutek strasznych 
wypadków rewolucyi francuskiej, ogarnęło 
najprostsze i od przewrotów dziejowych 
najdalej stojące warstwy. Co tam powiedzia- 
no, można słowo w słowo zastosować do 
dzisiejszych czasów, kiedy również na 
wszystkie sprawy położyła swe piętno bru- 
talność historycznych sporów i walk społe- 
cznych. Goethe wkłada w usta szlachetnej 
kobiety następujące słowa: 

„Właściwie nie wiem, jakimi staliśmy się, 
gdzie naraz się podziało wszelkie wycho- 
wanie towarzyskie. Jak bardzo uważano 
dawniej, aby nie poruszyć w towarzystwie 
czegoś, coby mogło komuś z obecnych 
przykrość sprawić! Protestant unikał wy- 
Śśmiewania wobec katolika jakiejś z cere- 
monii kościelnych. Najgorliwszy katolik nie 
dał poznać protestantowi, że dawna religia 
większą daje rękojmię wiecznej szczęśliwo- 
ści. Nie cieszono się ze swych dzieci w 0- 
becności matki, która syna utraciła; i każ- 
dy czuł się zakłopotanym, gdy mu się 
przez nieuwagę wymknęło podobne nieo- 
strożne słowo. Każdy z obecnych starał 
się niebaczność naprawić. A czyż obecne 
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nasze postępowanie nie jest zaprzeczeniem 
tego ? Szukamy natomiast skwapliwie każdej 
sposobności, aby módz coś takiego powie- 
dzieć, coby drugiego rozjątrzyło i z równo- 
wagi wytrąciło. O dzieci i przyjaciele, oby 
danem nam było powrócić do dawnych 
zwyczajów“. 

Kultura socyalna nie żąda w walce prze- 
konań najmniejszego zrzeczenia się własne- 
go zdania, wymaga natomiast tego, CO ZO- 
wiemy objektywnością i co właśnie na zde- 
cydowanej polega woli: odczucia drugiego 
a nie zasklepiania się tylko w sobie. 

Prezydent Lincoln osiągnął przez to jako 
mówca swą wielką moc moralną, iż na po- 
czątku swej mowy brał zawsze w opiekę 
przed podejrzeniem i przeinaczaniem moty- 
wy i zapatrywania swych przeciwników, 
formując je nawet o wiele bogaciej i efe- 
ktowniej, niż to oni sami byliby zdolni zro- 
bić — potem dopiero następowało zwal- 
czanie. Również i w dyalogach Platona wi- 
dzimy wszędzie te dążenia, aby przeciwnika 
uzbroić od stóp do głów — oto rycerski 
sposób walki, stojący w głębokiem przeci- 
wieństwie do nielojalności, z jaką u nas się 
przeciwnika oczernia, wyśmiewa i znieważa. 

Tego rodzaju sposoby walki muszą obu- 
dzić podejrzenie, że mówca nie czuje się 
dosyć silnym, aby pokonać prawdziwego 
przeciwnika i że dlatego jest zniewolonym 
siebie samego i innych zwodzić mamidłami: 
prawdziwa zaś potęga przekonania leży 
w tem, że się drugiego rozumie i ocenia, 
a mimo to niewzruszenie może pozostać 
przy swojem. 


Postęp. 


W życiu nie można uniknąć walki prze- 
konań i Ścierania się interesów — ale wła- 
Śnie tu, ponieważ przytem tyle się w czło- 
wieku brzydkich rodzi namiętności — jest 
koniecznem, aby prawdziwie silni odtąd 
zaczęli swą pracę, dając przykład obyczajów 
rycerskich w osądzaniu przeciwnika, co wię- 
cej nawet, ucząc się, jak można połączyć 
wierność dla swej sprawy z wysubtelnie- 
niem kultury socyalnej względem ludzi ina- 
czej myślących i o innych dążeniach. Za- 
danie to o wiele więcej leżałoby nam na 
sercu, gdybyśmy się chcieli raz poważnie 
zastanowić nad tem potwornem przeciwień- 
stwem, w które bezustannie popadamy, 
walcząc namiętnie wprawdzie w obronie 
ideałów ludzkości, sprawiedliwości i prawdy, 
równocześnie jednakowoż niesprawiedliwie, 
nieprawdziwie i nieludzko postępując, gdy 
zetkniemy się z ludźmi, którzy dążą do urze- 
czywistnienia tego samego celu innymi atoli 
środkami. Być może, iż na błędnej są ci 
ludzie drodze, a my moglibyśmy z najwię- 
kszą zwalczać stanowczością ich zapatrywa- 
nia — ale w chwili tej, gdy kulturę przez 
niekulturalność, prawo przez bezprawie, mi- 
łość przez nienawiść bronić i rozwijać 
chcemy, wtedy nasza cała praca staje się 
kłamstwem i szyderstwem. | każden postęp 
i każda zdobycz, w ten sposób osiągnięta, 
mści się do trzeciego i czwartego pokole- 
nia na tych, którzy je wywalczyli. Tajemna, 
głęboka niewiara w własny ideał nurtuje, 
gdy środki nieczystymi były i rozkłada du- 
sze wszystkich współdziałających i własne dą- 
żenia pozbawione wszelkiej zdobywczej mocy. 


Uwaga: Na str. 28 wiersz 9 od góry w szpalcie I 
zamiast y= x cos. «, ma być x= ysin. x. 


http://rcin.org.pl 


Rozmal ŁoŚc i. 39 


ROZMAITOŚCI. 


Czy istniało połączenie lądowe między Ame- 
ryką północną a Azyą? Kwestyę tę nieraz już 
roztrząsano z punktu antropologicznego i przyj- 
mowano, że zaludnienie Ameryki Północnej mo- 
gło się tylko odbyć przez pomost między Ame- 
ryką a Azyą. Kwestyę tą podjęli obecnie paleon- 
tologowie, chcąc wytłomaczyć niektóre problemy 
świata zwierzęcego, jak np. pojawienie się paleo- 
arktycznej flory w epoce mioceńskiej i później je- 
szcze w czwartorzędnej. Jako przykład przytoczyć 
można pojawienie się mastodonta i mamuta, które 
nie mogły przybyć do Ameryki inną drogą, jak 
tylko lądową. 

Odległość między oboma kontynentami na naj- 
węższem miejscu cieśniny Beringa wynosi 80 km., 
w środku leżą nadto dwie wysepki, głębokość zaś, 
szczególnie w północnej części cieśniny wynosi 
zaledwie 60 metrów. Również przytykająca Oce- 
anu Lodowatego jest bardzo płytka, natomiast 
w morzu Beringa, zamkniętem oboma lądami i wys- 
spami Aleutami głębia dochodzi do 3600 metrów. 
Dlatego przyjąć trzeba, że zdaje się nie sznur 
Aleutów stanowi resztki dawnego pomostu, lecz że 
połączenie znajdowało się dalej na północy. Po- 
kłady geologiczne na krawędzi półwyspu Alaska 
zgadzają się z budową pobliskich okolic półwyspu 
Czuczkow. 

W warstwach tych znajdują się pokłady węgla, 
nieraz o grubości 27 metrów. Na wyspie Św. Wa- 
wrzyńca, największej w morzu Beringa, znaleziono 
w pokładach analogicznych drzewa szpilkowe i dwu- 
liścienne, pomiędzy niemi także rodzaj Sequoi. 
Odkrycie to dowodzi, że okolice te miały klimat 
znacznie łagodniejszy niż obecnie. Panowały tu 
więc podobne stosunki klimatyczne jak w Europie, 
a spostrzeżenie to wyklucza hypotezę przesunię- 
cia się bieguna północnego, (przyjętej celem pro- 
stego wytłumaczenia zmian klimatycznych w Eu- 
ropie), ponieważ ta zmiana położenia osi ziemskiej 
musiałaby spowodować znaczne oziębienie wspo- 
mnianych okolic. à 

Gruźlica za czasów faraonów. Skrzywienie 
kręgosłupa wskutek choroby Potta u mumii z cza- 
sów 21 dynastyi (około r. 1000 przed Chrystusem) 
odkryli dwaj uczeni Grafton Elliot Smith i Marc 
Armond Ruffer. Wspomniana choroba pojawia się 
zazwyczaj w młodym wieku bez żadnego ze- 
wnętrznego powodu albo po uderzeniu lub prze- 


ziębieniu, objawia się głuchymi bólami w okolicy 
kręgosłupa, czasem pojawiają się wrzody wzdłuż 
stosu pacierzowego. Powodem choroby jest gru- 
źlica kości, powodująca silne skrzywienie krę- 
gosłupa, a wreszcie śmierć. Badania obu uczo- 
nych są ciekawe, ponieważ wykazują, że gruźlica 
panowała już w starym Egipcie a więc przed 
3000 lat. 

Kanał Panamski. Według doniesień ma być 
kanał panamski skończony na Nowy Rok 1915. 
Ludzkość oczekuje z napięciem wykończenia tego 
olbrzymiego dzieła techniki, będącego rozwiązaniem 
problemu, którem zajmował się Aleksander Hum- 
boldt i Goethe. Czy jednak kierownictwo budowy 
będzie mogło dotrzymać terminu, jest rzeczą wąt- 
pliwą ze względu na olbrzymie trudności, na ja- 
kie napotyka wykonanie. Wiadomo, że Ameryka- 
nie lubią przesadę i że duch ich przedsiębiorczy 
wprawdzie nie wzdraga się nigdy przed trudnościa- 
mi, lecz że sangwiniczny ich temperament nie do- 
cenia często przeszkód. 

Trudności natury politycznej usunęli Ameryka- 
nie rychło, pobudzając Panamę do oderwania się 
od Kolumbii. Nowe państwo, wiedzione uczuciem 
wdzięczności za pomoc w uzyskaniu „samodziel- 
ności“, odstąpiło Amerykanom teren kanałowy 
z szerokim brzegiem po obu stronach. Finanso- 
wych trudności obywatele Stanów Zjednoczonych 
nie uznają i można oczekiwać, że dalsze silne 
przekroczenie preliminarza nie odstraszy ich od 
wykończenia dzieła, które zapewnia im olbrzymie 
korzyści strategiczne z powodu możności połą- 
czenia flot obu oceanów i które przyniesie kra- 
jowi zaszczyt. Przeszkody klimatyczne czyli hy- 
gieniczne umięli Amerykanie pokonać w zwykły 
im stanowczy sposób, tembardziej że już poprzed- 
nio nabrali dostatecznego doświadczenia w Hawan- 
nie przy potężnych budowach wykonanych celem 
umożliwienia swej władzy na Kubie. 

Więcej wytrwałości wymagały trudności geolo- 
giczno-techniczne. Kanał Sueski jest nietylko krót- 
szy, lecz wiedzie przez ieren równy i piaszczysty. 
Tutaj trzeba przebijać się przez twarde skały, po- 
konać znaczne wzniesienia i zdecydować się na 
kanał śluzowy. Jednakże i ta przeszkoda ostate- 
cznie da się ująć w ścisłe liczby, wyrażające się 
w dolarach i czasie. Mimo to wchodzą też w grę 
warunki wprost nieobliczalne. 


http://rcin.org.pl 


40 Wiedza 


Postęp. 


Tak np. wykonanie wielkiej tamy w Gabun na- 
pełnia inżynierów niemałą troską. Ma ona utrzy- 
mać olbrzymie masy wody na wysokości 29 me- 
trów. Wprawdzie tama w egipskim Assuanie speł- 
nia zadanie jeszcze trudniejsze, lecz tutaj niestety 
spoczywa na glinie leżącej, na przepuszczalnej 
warstwie, grubej na 88 m. i na dwóch miejscach 
docierającej do dna zbiornika. Wprawdzie inżynie- 
rowie, budujący kanał, są przekonani, że tama mi- 
moto jest pewną, lecz pod naciskiem opinii zgo- 
dzili się na zabezpieczenie fundamentów za po- 
mocą pali. Trzeba przyznać, że mimo wszelkich 
zapewnień o zupełnem bezpieczeństwie, okolicz- 
ność ta budzi przecież poważne obawy. 

Kanał prowadzi jednakże nie przez litą skałę, 
lecz miejscami przez żwir, nasypiska, piasek i glinę, 
naniesione przez rzeki i przenoszone dalej pod- 
czas każdej ulewy. Już Lesseps przy wykonaniu 
pierwszego przekopu panamskiego musiał walczyć 
z tą trudnością, ponieważ wskutek ruchliwości 
gruntu, boki łożyska zsuwają się na dno kanału. 
Tak np. w roku 1887 w jednej nocy zsunęło się 
do kanału 78000 metrów sześciennych kamieni 
i ziemi. 

Jeżeli kanał będzie gotów i podczas ruchu o- 
krętów taki wypadek się powtórzy — wtedy statki 
będą wprost w kanale uwięzione i to na długi 
czas. Przy ulewnych deszczach stref zwrotniko- 
wych wypadki tego rodzaju nie tylko nie są wy- 
kluczone, lecz nawet dość prawdopodobne. 

O ile jednak technika, licząc się z tymi wa- 
runkami, niebezpieczeństwu potrafi zapobiedz, albo 
je przynajmniej zmniejszyć, o tyle jest bezsilna 
wobec trzęsień: ziemi, w tej okolicy nierzadkich. 
Wprawdzie w Panamie wypadki takie są rzadsze 
niż w Nicaragua, którędy poprzednio zamierzano 
poprowadzić trasę kanałową, jednakże okolica 
bezpieczna nie jest: w roku 1621 nawiedzona zo- 
stała bardzo ciężkiem trzęsieniem, w roku 1882 po- 
wtórzyło się lekkie. Rzecz naturalna, że tutaj je- 
dna chwila zmienić może całą konfiguracyę kraju, 
kanał w jednej chwili może przestać istnieć. 

Czy ziszczą się po wykończeniu kanału na- 
dzieje, jakie do niego przywiązywano przez cały 
wiek dziewiętnasty? Przyznać trzeba, że kanał 
przychodzi za późno i nie będzie tem, czemby 
mógł być np. przed trzydziestu laty. Przez prze- 
kop kanału Suezkiego zbliżono wschodnią Azyę 
do Europy, ruch i handel przez morze Śródziemne 
i Ocean Indyjski wzdłuż Indyi ustalił się i umo- 
cenił. Ma on tutaj tyle punktów zaczepnych i daje 


tyle korzyści, że droga przez Panamę i dwa oce- 
any nie daje należytej rekompensaty. Droga do 
Australii jest nie wiele krótszą, tak że można po- 
wiedzieć iż w bardzo wielu wypadkach droga jest 
tylko przyjemniejsza, — konieczna nie jest. Kanał 
Suezki jest zanadto potężnym konkurentem. 

Jednakże silną konkurencyę dla kanału stano- 
wią koleje, przerzynające kontynent amerykański 
od wschodu na zachód. Na terenie amerykańskim 
jest ich cztery. Meksyk posiada dwie, a przez 
Amerykę środkową idą również linie. Morze Ka- 
raibskie do podróży nie zachęca, a publiczność 
tak się przyzwyczaiła do szybkiej i sprawnej ja- 
zdy do San Francisko, że tylko dość nieznaczna 
część podróżnych obierze drogę na Panamę. Ale 
nawet wybrzeża zachodnie Ameryki Południowej 
mają połączenie kolejowe z Atlantykiem do Bue- 
nos Ayres i dalsze, przez Andy, do Valparaizo (0- 
twarte w roku 1910), a gdy zostanie wykończona 
odnoga, przechodząca przez Boliwię do Molendo 
i Cuzco w Peru, wtedy część handlu atlantyckiego 
jest dla kanału panamskiego bezpowrotnie stra- 
cona. 

Trzeba przytem zważyć, że przy dzisiejszem 
szybkiem tempie ruchu, gdzie przejazd przez ka- 
nał Sueski, trwający 10 godzin już jest zanadto 
wolny (dawniej potrzeba było 22 godzin do prze- 
bycia), jazda przez Kanał Panamski przy syste- 
mie śluzowym i większej długości, trwająca kilka 
dni, nie znajdzie zbyt wielu amatorów. Początkowy 
napływ turystów, którzy z ciekawości tę drogę o- 
biorą, wkrótce osłabnie. 

Jednakże i przewóz towarów, który obiera za- 
wsze drogę wodną jako najtańszą, nie skieruje się 
w tej mierze przez Kanał Panamski, jakby można 
oczekiwać. Bezsprzecznie tą drogą pójdą towary 
ze wschodniego wybrzeża północnej Ameryki na 
zachodnie wybrzeża południowej, lecz i tutaj stwo- 
rzono dla Kanału niebezpieczną konkurencyę przez 
budowę kolei meksykańskiej Tehuantepec (z Pierto 
Mexico do Santa Cruz) urządzonej według wszelkich 
nowoczesnych wymagań, z wszystkiemi urządze- 
niami do szybkiego naładowania okrętów. Mimo 
że kolej istnieje dopiero 5 lat, miała w roku 1910 
obrót olbrzymi, przewożąc towarów za 350 milio- 
nów koron. Czy po wykończeniu kanału ruch na 
tej linii zmaleje, trzeba mocno wątpić, ponieważ 
ta droga kolejowa jest znacznie krótsza i szybsza 
od przyszłej wodnej, nadto wysokie opłaty ka 
nałowe pochłoną z pewnością znaczną część 
kwoty oszczędzonej przy transporcie wodnym. Je- 
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żeli zaś droga przez kanał nie będzie znacznie 
tańsza niż koleją, to dla ruchu kanałowego stra- 
cony jest transport do portów środkowej i pół- 
nocnej Ameryki, a bezsprzecznie drogą lądową 
póidą także towary przeznaczone do Azyi. 

Rzecz naturalna, że dla żaglowców Kanał Pa- 
namski jeszcze mniej się nadaje niż Suezki. Tak 
z powodu ciszy morskiej, często panującej w stre- 
fach podzwrotnikowych, jak i konieczności holo- 
wania przez parowce pozostanie im tylko jedna 
droga przez cieśninę Magelana. 

Jednakże dalszą troską o pomyślność kanału 
stanowi obawa kanału konkurencyjnego przez Ko- 
lumbię przy użyciu koryta rzeki Atrato. Oby- 
watele rzeczypospolitej kolumbijskiej są wielce 
na Amerykanów oburzeni, ponieważ za podsze- 
ptem tychże oderwała się Panama od Kolumbii 
i niedawno jakiś kolumbijski inżynier wydał pło- 
mienistą odezwę do narodu wzywając do zemsty 
nad wrogiem na polu ekonomicznem. Czy projekt 
ten jest wykonalny, trudno powiedzieć, myśl wy- 
daje się wprost śmieszną, a przecież rząd Stanów 
Zjednoczonych założył przez swego posła protest 
przeciw rozszerzaniu tego projektu. 

Pozostaje więc dla kanału znaczenie strategi- 
czne i to zapewne jest bardzo wielkie. Nie brak 


jednak głosów, które i pod tym względem wyra- 
żają się ujemnie. Do przepłynięcia całej eskadry 
ze wschodnich wybrzeży na zachodnie trzeba bę- 
dzie najmniej 17 dni. Tymczasem w znacznie krót- 
szym czasie potrafi flota japońska przepłynąć O- 
cean Spokojny. Będą więc musiały Stany Zjedno- 
czone mimo kanału utrzymywać nadal osobną 
silną flotę na Oceanie Spokojnym. 

Amerykańscy militaryści zwracają uwagę jesz- 
cze na jeden punkt. Aczkolwiek kanał będzie na 
obu końcach zaopatrzony silnemi twierdzami, co 
ma kosztować około 600 milionów koron, prze- 
cież nie łatwo będzie można przeszkodzić wylą- 
dowaniu nieprzyjacielskich wojsk na terenie „neu- 
tralnym*. Kanał ma długości 75 km, trudno go 
bronić na całej długości, a zburzenie śluz jest 
rzeczą bardzo łatwą. Ponieważ zaś Stany Zjedno- 
czone posiadają tylko nieznaczne siły lądowe, 
przeto obrona kanału natrafi z pewnością na zna- 
czne trudności zwłaszcza wobec tak zręcznego 
przeciwnika jak Japończycy. 

Dlatego słuszną jest uwaga, że Kanał Panam- 
ski, któremu Goethe i Humboldt prorokowali 
świetną przyszłość i spodziewali się po nim prze- 
wrotu i który mógł stać się ulgą dla ludzkości, 
przychodzi na świat za późno. (Prometeusz). 


CZESC DRU GA. 


W części literackiej tego działu będziemy mówili, jak należy czytać dzieła pisarskie, by 
odnieść z nich największą korzyść, jak szukać w nich piękna, a także jak kształcić zrozu- 


mienie piękna. 


Ten sam cel przyświecał nam będzie w rubryce, poświęconej szłukom pięknym. Możność 


odczucia piękna w dziełach sztuki zawartego, powinna być przymiotem wszechstronnie wykształ- 
conego człowieka; aby dopomódz do rozwinięcia się tych pierwiastków, będziemy pomieszczali 
analizy estetyczne, artykuły, zastanawiające się nad tem, jak należy patrzeć na dzieło sztuki, 
jak się w niem zagłębiać. 

Także fotografii poświęcimy baczną uwagę, nie kładąc atoli nacisku na stronę techniczną. 

Młodzieży, zajmującej się naukami przyrodniczemi, chcemy służyć poradą, wskazując, 
jak należy urządzać zbiory przyrodnicze, jak hodować rośliny, urządzać terarya i akwarya, 
jak przeprowadzać studya biologiczne, doświadczenia chemiczne i fizyczne. 

We wszystkich tych działach literatura nasza jest, w porównaniu z zagranicą, wcale 
uboga. Nie brak nam ludzi nauki i pedagogów, którym te zadania leżały zawsze na sercu, 
lecz nie mieli oni odpowiedniego organu, w którym mogliby się z publicznością podzielić swemi 
spostrzeżeniami. Powiodło nam się pozyskać w ich szeregach licznych współpracowników. 
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O impresyonizmie francuskim. 
Prof. Ludwik Misky. 


mpresyonizm, naturalizm, barbaryzm, neo- 
impresyonizm, pointilizm — dziesięć innych 
nazw i kilkaset chyba nazwisk artystów w sa- 
mej Francyi — oto chaos pojęć nieuszere- 
gowanych i nie posiadających ani treści ani 
związku, a tak często będących na języku 
ludzi, co nieraz bez wszelkich danych do 
wypowiadania sądów w rzeczach sztuki, za- 
bierają głos i wydają wyroki najczęściej po- 
tępiające ten lub ów kierunek, którego isto- 
ty zresztą nie rozumieją; nic dziwnego, że 
nie rozumieją, nie mając dość wykształce- 
nia estetycznego, inteligencyą zaś pomódz 
sobie nie zawsze można, a dźwięk nazwy, pu- 
sty frazes, nie tłómaczy jeszcze rzeczy. 

Impresyonizm — to bezpośrednie chwy- 
tanie i natychmiastowe utrwalanie wrażenia 
odniesionego z natury, z żywcem ujętych 
zjawisk od najwspanialszych i najoryginal- 
niejszych do najzwyczajniejszych. Nowy kie- 
runek po dawnym, zimnym, przeciętnym a- 
kademizmie tchnął życiem, młodością ; stu- 
dyum w wolnem powietrzu „en plain air“, 
studyum blasków słonecznych i błękitnych 
cieniów, gdy dużo słońca i błękitu, dużo 
życia i prostoty, cały ten powrót do natu- 
ry, którą odtwarzało się bezpośrednio i bez 
poprzednich podmalowywań sienną ') lecz 
odrazu („alla prima“) w barwnej szacie, nie 
żałując barw, musiał ująć za serce rwących 
się do życia artystów; a że ciemne, duszne, 
brązowe kąty pracowni, z wiecznie pozują- 
cym do znudzenia jednostajnym modelem, 
stanęły im już kością w gardle, nie dziw, 
że z takim zapałem rzucili się młodzi do 
malowania na wrażenie, do „impressyi*. 


1) Barwa ceglasto-żółta; powszechnie było w u- 
życiu podmalowywanie sieną, przed nałożeniem 
rzeczywistych kolorów. 


* 


Wszak pierwsze wrażenie jako psychologi- 
cznie najsilniejsze musiało być natychmiast 
chwycone i utrwalone na płótnie; i to po- 
spiesznie, bo zjawiska w naturze krótko 
trwają, trzeba się spieszyć, szybko pędzlem 
nakładać barwy na płótno, nie zaprzątając 
się drobiazgami, nie mieszając nawet zwy- 
kle farb na palecie, lecz kładąc je oddzielnie 
na obrazie — byle tylko uchwycić moment, 
chwilę, co nie pozuje; minie i pewno nie 
powtórzy się więcej. A że wtedy nie czas 
przebierać w środkach, więc obraz impre- 
syonistyczny, jako pospieszna notatka od- 
niesionego wrażenia, daje prawie zawsze 
chaos plam i barw, nawet przy obserwo- 
waniu z dość znacznej odległości. A już nie 
ma mowy o patrzeniu zbliska, o „wącha- 
niu płótna“, co tak słusznie wyśmiewał on- 
giś Rembrandt, u swych niewykształconych 
klientów, a co głównie stanowiło tragedyę 
jego życia, bo me umiał gładko malować, 
jak oni sobie tego życzyli. Zresztą odległość 
oka obserwującego od obrazu obserwowa- 
nego jest zawsze zależną od jego rozmia- 
rów: trudno przecie na mały obrazek pa- 
trzeć z kilkumetrowej odległości jak znów 
niepodobna żądać, aby metrowy obraz o0- 
glądany' z odległości dwóch kroków, dał ca- 
łość zadowalającą. 

„Więcej światła”, to była dewiza impre- 
syonistów, dewiza Moneta i Remoira. Obie- 
rano też same świetlne motywy: rozwinął 
się pejzaż z przeróżnymi efektami Światła 
o różnych porach dnia; figuralne studya 
robiono już nie w ciasnej, ciemnej praco- 
wni, lecz pod gołem niebem, na wolnem 
powietrzu, „en plain air“, aby wydobyć się 
z szablonu zwykłych barw lokalnych i Świia- 
tłocienia, zawsze jednakowo rozłożonego ; 
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w powietrzu wolnem, zwłaszcza w słońcu, 
wzbogaca się koloryt. Nowy kierunek mu- 
siał zdobyć sympatyę każdej wrażliwej na 
piękno jednostki, nie dlatego, że nowy, lecz 
że tak szczerze zdążał za życiem, że pulso- 
wał żywem tętnem młodości. Mając przed 


ATEMSUWYSC ZUG). 43 
sobą rozległy Świat zjawisk w naturze z ca- 
łem olbrzymiem bogactwem jej różnoro- 
dnych przejawów, dotychczas lekceważonych 
i pomijanych, niósł impresyonizm ożywcze 
tchnienie i odmłodził zastygłą i akademi- 
zmem zduszoną sztukę XIX. wieku. 


O fotografii artystycznej. 


Dr. Stanisław Stępiński. 


Pomiędzy odczuwaniem w sztuce, a two- 
rzeniem, zachodzi ten sam związek, co mię- 
dzy życiem, względnie wiedzą jednostki, a 
produktywnością jej dla ogółu. 

Weźmy, jako przykład muzykę. Wielu 
jest muzykalnych z natury, a słuch ich jest 
wrażliwy, nieraz wykształcony, ale nie wszyst- 
kim im bywa danem wyrazić w tonach, co 
myśl ich śpiewa, a odczuwa dusza. Oni to, 
nie ucząc się grać, nie są w możności two- 
ru wrażenia swego ująć w formę uzewnę- 
trznienia i przekazać innym. Podobnie jest 
z rysunkiem i malarstwem. Niećwiczonym 
adeptom tych sztuk, którzy jednakże piękno 
w pełni odczuwają, przychodzi na odsiecz 
fotografia. 

Fotografia, to dzisiaj gałąź wiedzy, jak 
każda inna, o ile ją się uprawiać chce po- 
ważnie i zastanawiać, jak wiele jest jeszcze 
do zrobienia; ktoby zaś nie był tego zda- 
nia, ten niechaj raczej wcale nie zaczyna. 


Jak wszędzie, tak i tutaj półśrodkami 
nie zajdzie się daleko, a powierzchow- 
ność w działaniu prowadzi jedynie do 


zniechęcenia się autora, a spaczenia celu. 
Niemający więc ochoty do zgłębiania przed- 
miotu, nie posiadający wytrwałości, aby się- 
gać do dna, lepiej uczyni, zwracając czas 
i energię swą w innym kierunku. 

Różne są działy fotografii, z nich powa- 
żnymi są dwa, t. j. fotografia naukowa 


i artystyczna. Pierwsza, na tych samych, 
co inne, oparta zasadach, służy wyłącznie 
badaniom nauki,- jest więc już z istoty swej 
podporządkowana wiedzy zawodowej, tem- 
samem szerokich kół zająć sobą nie może, 
druga, ta artystyczna, odtwarza przy nale- 
żytem zrozumieniu i celowej pracy widzia- 
ne i odczute piękno. Ona jest więc łamem 
sztuki, a zasługa jej uprzystępnienie i roz- 
powszechnianie tego, co utrwalenia godne. 

Przy jej też pomocy może wypowiedzieć 
się indywidualizm, można odtworzyć odczu- 
ty nastrój w sposobie przez się zamierzo- 
nym, rzecz jasna, że niezupełnie dowolnie, 
jak pędzlem i ołówkiem, ale za to napraw- 
dę wiernie i z prawdą zgodnie, w okolicz- 
nościach przez nas z premedytacyą obra- 
nych i do danego tematu należycie zasto- 
sowanych. Okolicznościami temi bywają wy- 
bór motywu, pojęcie tematu, rodzaj oświetle- 
nia, cienie, chmury, skala plam, stosunek pla- 
nów, sztufaż, przy portretach naturalny re- 
tusz świetlny w chwili zdjęcia (nie zaś na- 
stępowy na kliszy, sztuczny, a najczęściej 
wadliwy) i t. p. To podczas koncepcyi, w pro- 
cesie zaś ujemnym rodzaj wywołania, a 
w dodatnim obiór najwłaściwiej dla danego 
tematu przystosowanej drogi przeniesienia 
widzianego obrazu na papier. 

Techniki można nauczyć się wprost, bez- 
pośrednio, ba nawet zdać z niej na pocze- 
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kaniu egzamin. Ale sztuka uchwytną nie 
jest; gdyby zaś taką być miała, nie byłaby 
tem czem jest, to jest sobą. Sztukę odczu- 
wa się, pojmuje się, a do jej wyżyn zdążać 
należy pośrednio na krętych ścieżkach 
czynienia myśli i ducha dostępnemi dla 
wrażeń estetycznych. Przy tworzeniu więc, 
jakiemkolwiekby ono było, jest owym spi- 
ritus movens zmysł piękna i wyobrażenia, 
w której przedmiot i warunki obecne po- 
równywa się często dla kontrastu z sytuacyą 
mniej korzystną. Tą drogą dochodzi się do 
podkreślenia efektów, wykluczając niepo- 
trzebny balast, albo zmieniając nierzadko 
to, co nas w pierwszej chwili nie raziło. 

To są zasadnicze znamiona fotografii ar- 
tystycznej, z czego jednak nie wynika, aby 
fotograf miał, lub musiał być artystą. A war- 
to zastrzedz się przeciw temu, aby nie być 
posądzanym o jakowąś zarozumiałość pseu- 
dokastową. Niestety ludzie — a i najbar- 
dziej uwierzytelnieni artyści, więc n. p. ma- 
larze, są tylko nimi — zbyt często zapomi- 
nać zwykli, że cechą prawdziwej sztuki jest 
prostota, ta skromności rodzona sio- 
strzyca... : 

Zgóry wyższość malarstwa uznając, nie 
możemy przecież właśnie dlatego, że w zwy- 
czajnej fotografii mamy doskonałą kontrolę 
rysunku, z fotografii zaś w barwach niena- 
turalnych *) pojęcie o barwach, zachwycać 
się wszystkimi tegoż płodami w czambuł. 
Przeciwnie, wiemy doskonale, że gdyby nie- 
którzy pp. artyści-malarze, a głównie o tych 
zbyt modernistycznie — młodych nam cho- 


*) Ta, ograniczając się dotąd do szklannych 
przeźroczy, nie jest jeszcze zupełną (autochromy 
i t. p.) i oczekuje dalszych wynalazków. 


dzi, którzy intenzywnie posługiwać się — 
i słusznie zresztą zwykli fotografią (mniej 
intenzywnie do tego się przyznając, a zato 
od rzemiosła jej wymyślając), chcieli dać 
powodować się więcej jej wypróbowanej 
wierności w oddaniu prawdy, to nietyle po- 
pełnialiby błędów, zwłaszcza w rysunku. 
Jeżeli ktoś zaś z rozmysłem pragnie refor- 
mować matkę naturę, mści się to na dziele. Ty- 
czy to także fotografa, który przy złej woli, 
a rozległej technice puszcza się na tego ro- 
dzaju „artyzm“, przypominający jednak już 
chyba artretyzm w sztuce. 

Fotografia, poważnie uprawiana, winna 
znaleść jak najszersze i u nas rozpowszech- 
nienie i to u wszystkich, od podrastającej 
już młodzieży poczynając. Uczy ona nas 
zestrzeliwać myśli, zastanawiać się nad tem, 
co nas otacza, wnikać w naturę, stąd nie- 
raz i w siebie, ulepszać własny pogląd, da- 
lej patrzeć i widzieć, a szukając pię- 
kna, znachodzić je, odczuwać, przejmować 
się niem, wreszcie tworzyć, postępując stale 
celowo a skrupulatnie. 

Przy racyonalnej gospodarce nie są koszta 
na fotografię wyłożone wygórowane, ale 
znacznym zato, nawet bardzo znacznym być 
musi nakład sumienności i pracy, tak du- 
cha, jak i fizycznej. Zwłaszcza z początku 
należy gruntownie wejść w rzecz, bo bez 
przezwyciężenia wszystkich technicznych tru- 
dności nie może być mowy o wólnej myśli 
i swobodzie w robocie. Ale ta suma pracy 
da sumiennemu amatorowi bez żadnego 
porównania większą sumę zadowolenia 
w szlachetnym kierunku, na czem zależeć 
nam w życiu powinno. | tem jest w za- 
rysie prawdziwa fotografia artystyczna. 
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Bosnien als Reiseziel/ Pod tym tytułem 
zachęca redakcya czasopisma Kunstwart 
[w lipcowym tegorocznym numerze (str. 420)]| 
współziomków do zwiedzania pięknej Bośni, 
kraju nieodległego, posiadającego wygodne 
połączenie morzem przez Raguzę i Cattaro 
i lądem przez Węgry. Wspaniałe krajobrazy 
alpejskie zachwycają oko podróżnika, a kraj 
ciekawy ze względu na kontrasty między 
naturą pierwotną a postępem cywilizacyi. 
Z uznaniem podnosi autor zasługi rządu 
austryackiego około podniesienia kraju na 
wszystkich polach, wszędzie widzi wpływ 
niemieckiej kultury. Zbliża się jednakże we- 
dług jego zdania czas, gdzie wskutek na- 
dania konstytucyi wpływ i element niemie- 
cki zostanie zepchnięty na drugi plan, bo 
Niemców do sejmu przecież ludność nie 


będzie wysyłać. Aby zaś utrzymać to do- 
tychczasowe wpływowestanowisko Niemców, 
należy się krajem interesować tem bardziej, 
że ze wszech miar na to zasługuje. 

Jeżeli kraj wart jest uwagi zagranicy, 
może tem bardziej będziemy sobie uważać 
za obowiązek obok krajów zachodu poznać 
kraj pobratymczy, w którym mieszka już 
wielu Polaków. Za szczęśliwy należy uwa- 
żać pomysł dyrekcyi krakowskiej Akademii 
Handlowej, która ostatnią wycieczkę uczniów 
najwyższego kursu skierowała (w czerwcu 
b. r.) do tego mało znanego kraju, w któ- 
rym otwiera się nowe pole pracy dla na- 
szej inteligencyi. 

Podajemy poniżej kilka wyjątków z opisu 
powyższej podróży, która niebawem pojawi 
się w innem piśmie w całości. 


Z WYCIECZKI DO STOLICY BOŚNI. 


Prof. Kazimierz Sosnowski. 


Polska była przedmurzem chrześcijaństwa 
i cywilizacyi, piersią swą zasłaniała Europę 
od zalewu Turków —to zdanie każdy z nas 
zna od dziecka, wpajano mu je przy pierw- 
szych elementach nauki dziejów ojczystych. 
Ale ileż treści nabiera ono dla tego, co 
zwiedził Bośnię i Hercegowinę! Tylko taki 
może je do gruntu zrozumieć. Cztery z górą 
wieki panowali tu Turcy, a panowanie to — 
jak twierdzą zgodnie wszyscy dziejopisarze 
tych krajów, jak opowiadają ci, którzy je 
jeszcze pamiętają — to jedno pasmo stra- 
szliwego ucisku i bezprawia, mordu i pożo- 
gi, niesprawiedliwości i samowoli, nietole- 
rancyi i prześladowań. Kto nie stał się wy- 
znawcą islamu, życia i mienia nigdy nie był 
pewien. Brud i ciemnota, nędza i łzy—oto 
jedyne pamiątki rządów tureckich. A prze- 


cież była tu niegdyś kwitnąca prowincya 
rzymska, llliryą zwana, o której wysokiej 
kulturze do dzisiaj znajdowane poświadczają 
zabytki, w której rozwijał się handel i gór- 
nictwo; a przecież, kiedy tu osiedlili się 
w 7 w. naszej ery Słowianie, musieli się 
dobrze rozgospodarować pod rządami ba- 
nów, z których jeden, Stefan Kotromacic, 
ożeniony z Kujawską Piastówną, był dziad- 
kiem naszej królowej Jadwigi i założycie- 
lem królewskiej dynastyi *); a przecież istnia- 
ło tu przez lat 100 samodzielne królestwo 
bośniackie, którego władcy tytuł królów 
Chorwacyi i Dalmacyi przybrali, kraj swój 
do niebywałego dawniej przywiedli dobro- 
bytu. Niezgodą jednak i wewnętrznemi wa- 


*) X. Wł. Czermiński: Z podróży po Bośni 
i Hercegowinie. Kraków 1899. 
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śniami trawione królestwo, nie miało dość 
siły, by oprzeć się potędze tureckiej, która 
w zwycięzkim pochodzie w Europę wdzie- 
rać się poczęła. Kiedy w r. 1463 ostati 
król bośniacki, Stefan Tomasevic, oddał gło- 
wę pod topór Turków, którzy mu przedtem 
wolność zaręczyli, zaczęły się dla tej krainy 
wieki krwi, łez i niedoli ciężkiej, aż do 
chwili, gdy w r. 1878 z polecenia berliń- 
skiego kongresu Austrya ten wulkan euro- 
pejski zajęła. | wróg zacięty musi przyznać, 
że rządy tego państwa są dla tych krajów 
błogosławieństwem. 

Co Bośnia i Hercegowina mają dobrego 
i cywilizowanego, wszystko to Austryi za- 
wdzięczają i wszystko to w przeciągu lat 
30 powstało. Znakomite gościńce, kosztem 
milionów wśród dawnych skalistych bez- 
droży i górskich przesmyków budowane, 
sieć kolei wązkotorowych, liczne fabryki 
i kopalnie, szkoły i świątynie dla wszystkich 
wyznań i języków, szpitale i zakłady kąpie- 
lowe, instytucye dobroczynne i finansowe, 
hotele, szkoły zawodowe, rolnicze, handlo- 
we, przemysłowe, rękodzielnicze, wspaniałe 
budowle, — słowem wszystko, co daje cy- 
wilizacya, mnoży się, rośnie w szybkim tem- 
pie, a często bywa wyrazem najwyższego 
postępu. Mylą się ci, co sądzą, że w Bośni 
niema nic do widzenia, że kraj to jeszcze 
dziki, a nawet niedość bezpieczny. Na dziś 
jest to mniemanie spóźnione. Co prawda 
nie zewsząd jeszcze dawne barbarzyństwo 
wyparte, jeszcze miesza się tu Europa z A- 
zyą, jeszcze serca muzułmańskie lodem nie- 
nawiści ścięte, lecz pod wpływem ciepłego 
powiewu tolerancyi i sprawiedliwości wszyst- 
ko to topnieje i znika. 

Dziś można tu bezpiecznie i wygodnie 
podróżować, a w podróży tej widzi się więcej 
i ciekawsze rzeczy, niż gdzieindziej w Eu- 
ropie. Najwięcej egzotyczności przedstawia 
bezprzecznie świat muzułmański, choć Tur- 


Postęp. 


ków tu właściwie niema; po okupacyi kraj 
opuścili i dotąd resztki go opuszczają, ale 
wiara w proroka silne tu zapuściła korze- 
nie. Trzecia część mieszkańców zalicza się 
do dziś dnia między wyznawców jego, a 
między tymi poturczonymi przymusem Sło- 
wianami zwyczaje i obrzędy religijne maho- 
metan w czystszym i pierwotniejszym prze- 
chowały się charakterze, niż w samej Tur- 
cyi. Obszar tu etnograficznie jednolity; o- 
prócz pewnej liczby rozmaitych cudzoziem- 
ców, których miejscowi jedną nazwą 
„szwaby* obejmują, oba kraje są przez 
naród serbsko-chorwacki zamieszkałe. Ten 
naród jednak aż trzech używa alfabetów 
i trzy wyznaje religie, przez co w nieuświa- 
domionych i pojęcie narodowości się za- 
ciera. Katolicy używają pisma łacińskiego 
i za Chorwatów się uważają, grecko-ory- 
entalni cyryliką piszą i Serbami się nazy- 
wają, mahometanie, choć pisma i języka 
tureckiego prócz duchownych nie znają, za 
„Turków* znów uchodzą. 

Ciekawą tedy — powtarzam — i nader 
pouczającą jest podróż po Bośni i Herce- 
gowinie. Bo i któż nie znajdzie tu rzeczy 
ze wszechmiar ciekawych, budzących zajęcie 
tu w tym kraju czarującej przyrody, boga- 
tej fauny i flory, skarbnicy pokładów mine- 
ralnych, budzącego się handlu i przemysłu? 
Każdy; wrażliwy turysta, czy badacz uczo- 
ny, etnograf czy przyrodnik, technik czy 
duchowny, kupiec, przemysłowiec czy żoł- 
nierz — każdy! Choć nowe szkoły wydają 
zastępy miejscowej inteligencyi, która po- 
woli wycofuje obcych z obiegu i zarząd 
kraju, jego handel i przemysł we własne 
ujmuje ręce, to przecież i tak dość pozo- 
staje miejsca dla innych i pole do działania 
dla ludzi interesu. Ale dla Polaka jeszcze 
i z innego powodu kraj ten ciekawszy i mil- 
szy, z powodu, który nie wzruszy serca sy- 
nów narodu wolnego i szczęśliwego. Oto 


` 
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jesteśmy tu świadkami odrodzenia narodo- 
wego na całej linii, odrodzenia po cztero- 
wiekowym — rzec można — niebycie. 

* 

Wygodnie podróżowało nam 
Bośni. 

Bośnia, a zwłaszcza Hercegowina, są kra- 
jami wybitnie górskimi i tak w piękności 
przyrody wyposażonymi, że pod tym wzglę- 
dem ze Szwajcaryą mogą współzawodniczyć. 
Ledwie świt zaróżowił krajobraz, pościąga- 
liśmy wszystkich śpiochów z ławek i gór- 
nych półek i stanęliśmy olśnieni tem, co 
przed oczami się przewijało. A przecież był 
to dopiero wstęp do tego, co miało nastą- 
pić; im dalej bowiem w głąb kraju ku 
Adryi się zapuszczasz, tem więcej te pię- 
kności się wzmagają, zmieniają, przybierają 
coraz to inny charakter i dochodzą do ta- 
kiej potęgi czaru, że przewyższają wszelkie 


się po 


oczekiwania i marzenia, a żaden opis spro- 
stać im nie zdoła. 

Przez czas pobytu w Sarajewie nocowa- 
liśmy w miejscowości kąpielowej Ilidze, 
dzień spędzaliśmy w mieście; tak zwykle 
robią turyści i słusznie. Po skwarze miej- 
skim miło spędzić godzinę wieczorną w cie- 
nistej oazie i noc w eleganckich, a tanich 
hotelach rządowych. Co 40 minut kursuje 
osobny pociąg do miasta o 11 klm. odda- 
lonego. Dziś stoi llidze na europejskiej 
stopie, dziś zjeżdżają tu kuracyusze nawet 
z Zachodu, by odpocząć wśród pięknej 
przyrody i pokrzepić zdrowie w siarczanej 
kąpieli, która o ciepłocie 58% C. w nadzwy- 
czaj wielkiej obfitości w odkrytym basenie 
wybucha. Za tureckich czasów kilka prymi- 
tywnych lepianek stanowiło cały zakład. 
Dobroczyńca kraju, minister Benjamin Kal- 


lay, do kwitnącego doprowadził go stanu. 
Gd. 


Pytania i odpowiedzi z zakresu obserwacyi przyrody. 


Co jest przyczyną zmarzania roślin? Zawar- 
tość komórek zamarza, komórki zostają rozsa- 
dzone — podobnie jak naczynie napełnione wodą 
a zatkane mocno, skoro woda w niem zamarznie, 
— i roślina traci życie. Takby się zdawało i tak 
mniej więcej sądzili niektórzy uczeni jeszcze 
około 1830 roku. Wnet jednak wystąpili inni, 
przeciwstawiając okoliczności: a) iż rośliny jak 
n. p stokrótki, starzec (Senecio vulgaris) 
zupełnie zesztywniałe na mrozie, lub gory- 
czka (Gentiana nivalis) i inne rośliny alpej- 
skie zmarzłe nieraz -- podczas nocy letnich tak, 
że zginane kruszą się jak szkło — wracają do życia 
przez powolne odtajanie, b) że lód nie tworzy się 
zazwyczaj wewnątrz komórek, lecz w przestwo- 
rach międzykomórkowych, a spowodowane nim 
rozsunięcie komórek nie sprowadza śmierci, skoro 


odtajałe rośliny dalej wegetują; i kilka innych do- 
wodów jeszcze. Tymczasem stwierdzono (1886 r. 
Miiller — Thurgau) u wielu roślin śmierć w chwili 
tworzenia się w nich lodu, a więc tej okoliczności 
należałoby przypisać zmarznięcie owych roślin. Pó- 
źniejsi badacze wykazali, że bezwodne nasiona i za- 
rodniki roślin wytrzymują temperaturę — 200° C, 
a nawet 250' C, chociaż przez czas krótszy niż 
pierwszą temperaturę, a nie giną. Stąd możnaby 
wnosić, że w wielu razach śmierć rośliny przy 
zmarznięciu jest wynikiem odwodnienia jej tkanek, 
wywołanego przez tworzenie się lodu. A więc nie 
tak to prosta sprawa! Za istotną też przyczynę 
zmarzania roślin trzeba — zdaje się — uważać mo- 
lekularne zmiany, wywołane w roślinie przez 
zniżkę temperatury. Można je zauważać w plaźmie 
komórek, która ulega rozszczepieniu na części 
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kuliste, pływające w wydzielonym soku komórko- 
wym. Zmiany te,zależnie od gatunkowych wła- 
ściwości rośliny, albo bywają przez nią wytrzymane 
bez następstw, albo powodują pewne uszkodzenie 
rośliny albo wreszcie jej śmierć. Dlatego też giną 
pewne rośliny tropikalne już w temperaturach po- 
wyżej 0° C, a nasze wytrzymują — 9” C, a nieraz 
i — 15° C bez szwanku. 

Po czem poznaje się wiek drzew? Wolniej 
rośnie dąb, szybciej topola, bo wzrost zależy od 
rodzaju drzewa. Lecz i dwa dęby czy dwie topole, 
wysiane na odmiennych glebach równocze- 
śnie, równie szybko rosną, a nawet na tej samej 
glebie często niejednakowo rosną; śnać rodzaj 
gleby rozstrzyga o sile wzrostu w pierwszym, a wa- 
runki istniejące już, w samem nasieniu, w drugim 
przypadku. Tak więc wysokość i grubość drzewa 
nie są wskazówkami do oceniania jego wieku. 

Niektóre drzewa o rozgałęzieniach okółkowych, 
t. j. tworzące gałęzie co roku na obwodzie jed- 
nego koła na głównym pniu, jak n. p. świerki, jo- 
dły, pozwalają jakiś szereg lat początkowych do- 
kładnie rozpoznać. Ile bowiem okółków gałęzi, tyle 
lat ma drzewo. Skoro jednak rosną gęsto i zrzu- 
ciły dolne gałęzie, wówczas obliczenie wieku się 
nie uda. Trzeba zatem zajrzeć w metrykę, jaką 
sobie samo drzewo umiarkowanej strefy najskru- 
pulatniej sporządza przy pomocy miazgi. Mia- 
zga jest to delikatna, zawsze żywa tkanka na gra- 
nicy drzewa i kory. Rozbijamy ją z wiosną na ga- 
łązkach wierzby przez uderzanie osadką noża w u- 
ciętą część gałązki i ściągamy korę, by zrobić 
z niej fujarkę. Otóż miazga dzieli ciągle swe ko- 
mórki, a te zmieniają się ku zewnątrz w elementa 
kory, ku wewnątrz zaś w elementa składające 
drewno. Co roku zatem przyrasta jedna war- 
stwa drewna. Ale część jej wytworzona wiosną 
i latem składa się z większych, a powstała jesie- 
nią z mniejszych komórek, odpowiednio do sil- 
niejszego i słabszego krążenia soków w roślinie 
w tych porach, w zimie zaś przyrostu niema. Gra- 
nice między każdorocznym przyrostem stają się 
przez to wyrażne i po ilości pierścieni, widocz- 
nych na przekroju pnia, możemy wiek drzewa roz- 
poznać. 


Magazyn koniekcyi i nowości damskiej 


Plac Maryacki 9 (róg Rynku głównego) 
Telefon Nr. 1590. 
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IN nagrodzony złotymi medalami w Paryżu i Londynie 


Jak się zbiera motyle? Jednym z najbardziej 
ulubionych tematów nietylko dla wykształconych 
przyrodników ale i dla dyletantów, to owady. Nie 
ma prawie drugiego działu w zoologii, któryby miał 
tylu zapalonych miłośników, co entomologia. Naj- 
więcej jednak zwolenników miały zawsze i mają o- 
becnie chrząszcze i motyle. Specyalnie studyom 
motyli oddaje się bardzo wielu ludzi, ponieważ 
ta grupa owadów odznacza się niezwykłem bo- 
gactwem postaci, różnorodnością ubarwienia i ry- 
sunku, przez co ułatwia badaczom obserwacye 
biologiczne, temwięcej, że motyle łatwo wyhodo- 
wać z jaja. I rzeczywiście studya nad tym rzędem 
owadów przyczyniły się już niemało do wyjaśnie- 
nia i pogłębienia wielu ciekawych kwestyi biolo- 
gicznych jak n. p. tworzenie się gatunku, hybry- 
dacyi, wytwarzanie nowych form przez skrzyżo- 
wanie, dziedziczności, wpływu czynników zew- 
nętrznych, jak światła, temperatury, wilgoci i t. p. 
na ubarwienie, które to sprawy są przedmiotem 
badań zoologii eksperymentalnej. 

Racyonalne zakładanie zbiorów motyli ma do- 
niosłe znaczenie nie tylko jako materyał do ob- 
serwacyi biologicznych ale także ze względu na 
rozsiedlenie geograficzne tych zwierząt. Charak- 
ter fauny danej okolicy jest w ścisłej zależności 
od flory, od czynników geologicznych, geograficz- 
nych, stosunków klimatycznych it. p. tak, że szcze- 
gółowe zbieranie motyli w pewnej okolicy otwiera 
pole i pod tym względem do bardzo interesują- 
cych spostrzeżeń. Chcąc więc zestawiać zbiór mo- 
tyli, któryby miał należytą wartość naukową, trzeba 
postępować według pewnego planu. Badanie w kie- 
runku systematycznym prowadzi do opracowania 
obranej miejscowości, w możliwie naturalnych jej 
granicach, pod względem zoogeogralicznym, zaś ze- 
stawianie specyalnych form motyli służy do ob- 
serwacyi biologicznych. Obydwa te kierunki wza- 
jemnie się uzupełniają. Chcąc dokładnie zaznajo- 
mić się z tą grupą owadów, nie wystarczy zająć 
się chwytaniem tylko form doskonałych, trzeba 
hodować gąsienice, by mieć cały cykl rozwojowy 
do obserwacyi a talent obserwacyjny to najważ- 
niejsza zaleta lepidopterologa. 

Dr Ludwik Sitowski. 


MAGAZYN SUKIEN MĘSKICH 


::: przy ul. Szpitalnej 36 ::: 
(naprzeciwko Teatru miejskiego) - Telefonu Nr. 561. 
ew Wykończenie artystyczne "w 


Odpowiedzialni redaktorzy: prof. J. Ippoldt i prof. Dr. A. Korczyński. — Odbito w Drukarni Narodowej w Krakowie. 
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A. Krzyżanowski j 


arnia :: Skład i wypożyczalnia nut 
w (Linia A-B). 22222 Rynek główny 35. 


poleca ostatnie wydawnictwa oraz nowości: 


ełza Wład. Z Wenecyi do Neapolu . . . . . . . . . . 8— 
la Svendsen. Bornholmskie Baśnie . . BE. 
r. A. Mały malarz I—II. Wiersz Rącżkowskiego, z PAC po . —'90 
azanowski A. Szkice pedagogiczne . .  2— 
>zary Jellenta. Grający szczyt . . PM U 
omolacs. Bajka o Kosturku, Azie i Piska, z pan ilustr. . 6— 
erbaczewski. I nie wwódź nas w iti: PEB ze rp 
— Głos bólu . . . . Ro EJST KO 
'assermann. Dzieje Pansy kij adas A okazi ASS 
ntoportret 18X24 Wyspiańskiego, barwna reprodukcya MS RNOC aS 
ydel. Zaczarowane koło, baśń dramatyczna . . 3:60 
— Apuleius, Amor i Psyche z licznemi ilustr. Wyd. aaka 6:— 
rkan Wł. Pomór, powieść . . . . . : 3:50 


ogi rozsyła na ka ania zków | i franko. 
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ZDZISŁAW | 
ZDANOWICZ 


Kraków - Sławkowska 3 
Telefon Nr. 516 


Magazyn 
galanteryjny 


Skład Bielizny 
Kapeluszy - Obuwia 
i przyborów do podróży 


ZSSS: 


JAN-MICHALIK 


CUKIERNIA LWOWSKA 
LOKAL ZIELONEGO BALONIKA 


Kraków, ul. Floryańska 35 
Telefon 466 - Rok założenia 1895 
Lokal otwarty od 7 rano do 2 w nocy. 


Własna Fabryka 
Czekolady tabliczkowej 
Cukrów deserowych, Czekoladek 

550 


Dla wygody P. T. Publiczności otwarta 


Filia dla sprzedaży 
ciast, cukrów, czekolad itp. wyrobów 
cukierniczych 
w Krakowie, ul. Szczepańska L. 7. 


wielki wybór ~ garr ityfów z ronzu -gj - 
Portfele- F apierośnice- Por za ki B Eo | 
: Albumy na fotografie'i - "A: +2 J 
Karty do gry - Gry to 
Domina - gii” - zy | 


OOOCOOOOCODOOGAGAOOOOOOOÓOOO 


ZOQ0O0O0ZOOOOOOC 


jaja (w) 
mm] 


OOOOOOOOOOOOOOOONOA! 


w Krakowie, ul. Szczepańska 7,7 
poleca s o 
najlepszej jakości i tr 
obuwie dziecinne - da 
<< «2 i męskie. 


Obuwie naprawia w 4 odzini h. 


ODBITO W DRUKARNI NARODOWEJ W KRAKOWIE. 
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